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Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz 
przebywali na terenach dotkniętych powodzią

Edward Gierek
przyjął

(P) Edward Gierek, Piotr Jaroszewicz, Wojciech Jaruzelski podczas spotkania z wojskiem chro­
niącym wały Narwi. Fot. CAF — Zagoźdzlnskl

(P) I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek i premier Piotr 
Jaroszewicz przebywali 6 bm. na terenach dotkniętych powo­
dzią w północno-wschodniej części kraju, zapoznając się z do­
tychczasowym przebiegiem akcji zabezpieczania wsi i miast 
przed wylewem wezbranych rzek, a zwłaszcza Narwi oraz z 
przedsięwzięciami podjętymi w celu zapewnienia wszechstron­
nej pomocy miejscowej ludności. Przeciwdziałanie skutkom po­
wodzi znajduje się w centrum uwagi kierownictwa partii 
i państwa oraz władz terenowych.

W towarzystwie członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
ministra obrony narodowej — 
Wojciecha Jaruzelskiego, I se­
kretarz KC PZPR i premier

formowali o aktualnej sytuacji 
powodziowej w tym rejonie, 
podkreślając, że najtrudniejsza 
sytuacja jest w dolinie, bardzo 
wezbranych rzek Narwi i Bie­
brzy. zwłaszcza w okolicach Wi-

Następnie I sekretarz KC PZPR 
1 prezes Rady Ministrów udali 
się do Ostrołęki. W rejonie tego 
miasta stany alarmowe na Nar­
wi nadal przekroczone są o po­
nad 2 metry, ale w ciągu ostat­
niej doby zanotowano po raz 
pierwszy od wielu dni obniże­
nie się poziomu wody o 3 cm. 
Gospodarze województwa: I se­
kretarz KW PZPR — Jerzy 
Smyczyński i wojewoda Stani­
sław Migza poinformowali, że 
dzięki nieustającemu, codzien­
nemu trudowi kilku tysięcy 
osób, zdołano zabezpieczyć miej­
scowe zakłady przemysłowe

Herberta Wehnera
(P) W dniu 6 bm. I sekre­

tarz KC PZPR Edward Gierek 
przyjął przebywającego na za­
proszenie Klubu Poselskiego 
PZPR przewodniczącego frak­
cji parlamentarnej SPD w Bun­
destagu RFN Herberta Wehnera.

W rozmowie uczestniczył 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR, przewodni­
czący Klubu Poselskiego PZPR 
Edward Babiuch.

W toku spotkania poinformo­
wano I sekretarza KC PZPR o 
rezultatach rozmów między de­
legacją frakcji parlamentarnej 
SPD i Klubu Poselskiego PZPR 
oraz omówiono węzłowe proble­
my dalszej normalizacji stosun­
ków między PRL i RFN, której 
podstawę stanowi układ z gru­
dnia 1970 i porozumienie pod­
jęte w wyniku rozmów Edwar­
da Gierka i Helmuta Schmidta. 
Podkreślono, że dla przebiegu 
procesu normalizacji ważne zna­
czenie mają rozwijające się 
kontakty między frakcją parla­
mentarną SPD i Klubem Po­
selskim PZPR. Przyczyniają się 
one także do rozszerzania wza­
jemnego poznania i zrozumienia 
społeczeństw obu krajów.

Dokonano także wymiany po­
glądów na aktualną sytuację 
międzynarodową a zwłaszcza na 
kontynencie europejskim. O- 
mówiono sprawy związane z u- 
trwalaniem odprężenia i poko­
jowej współpracy zgodnie z Ak­
tem Końcowym KBWE.

Rozmowa przebiegła w 
decznej atmosferze. (PAP)

(Inf. n zakończeniu wizyty de­
legacji frakcji parlamentarnej 
SPD — str. 4).

Henryk Jabłoński

naszych reporterów — str. 2).(P) Rynek w Pułtusku. (Relacje Fot. Zbigniew Furman

przyjąl ambasadora 
KRLD w Polsce r

odwiedzili Nowogród, w woj. 
łomżyńskim.

Gospodarze województwa, » 
I sekretarzem KW PZPR — 
Waldemarem Szpalińskim i wo­
jewodą Jerzym Zientarą, poin-

Milovan Zidar
u prezesa Rady Ministrów

(P) 6 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął ministra Milovana Zidara — 
przewodniczącego Komitetu 
Związkowego ds. Rolnictwa Ju­
gosławii, przebywającego w 
Polsce na zaproszenie ministra 
Leona Kłonicy.

W czasie wizyty, 
nęła w serdecznej 
poruszono szereg problemów 
dotyczących polsko-jugosłowiań­
skiej współpracy w dziedzinie 
rolnictwa. Za szczególnie intere­
sujące formy współpracy uzna­
no bezpośrednie współdziałanie 
polskich i jugosłowiańskich a- 
grokombinatów w zakresie pro­
dukcji roślinnej, zwierzęcej o- 
raz rybołówstwa śródlądowego.

W rozmowie wziął udział mi­
nister rolnictwa — Leon Kłoni­
ca. Obecny był ambasador SFRJ 
w Polsce — Muhidin Beglć.

(PAP)

która upły- 
atmosferze,

zny. Nowogrodu I w gminie 
Trzcianne.

Z okien przelatującego heli­
koptera widać wielkie rozlewi­
ska Narwi, podtopione wsie i 
gospodarstwa, poprzerywane dro­
gi. zerwane mosty. Kolo Nowo­
grodu Narew przerwała drogę 
prowadzącą do Olsztyna, zalała 
znaczne obszary gruntów ornych 
i okoliczne gospodarstwa.

W rozmowie z mieszkańcami 
wsi Morgowniki, Edward Gierek 
i Piotr Jaroszewicz interesowali 
się losem ewakuowanych rodzin, 
wyrażając wysokie uznanie 
miejscowym władzom 1 wszyst­
kim uczestnikom akcji przeciw­
powodziowej za ofiarny wysiłek 
w walce z wodnym żywiołem.

Będziemy czynić wszystko — 
stwierdził I sekretarz KC PZPR 
— aby dopomóc rolnikom w jak 
najszybszym przezwyciężeniu 
kłopotów związanych z powo­
dzią. Serdecznie dziękując za 
wszechstronną pomoc, miejsco­
wy rolnik Marian Marczak pod­
kreślił, że dzięki niej oraz 
wspólnym działaniom, które pro­
wadzono dniem i nocą, znacznie 
zmniejszono skutki wylewu 
rzeki.

W gminnej szkole zbiorczej w 
Nowogrodzie Edward Gierek i 
Piotr Jaroszewicz z uznaniem 
mówili o troskliwej opiece, jaką 
zapewniono przebywającym tam 
dzieciom ze wsi zalanych lub 
odciętych przez wodę.

oraz uchronić liczne zabudowa­
nia, co było możliwe po pod­
wyższeniu o kilkadziesiąt centy- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 6 bm. na audiencji w 
Betwederzu ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej O Un Gwona, 
który złożył listy uwierzytelnia­
jące.

Obecni byli: szef Kancelarii 
Rady Państwa Edmund Bora­
tyński i- podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych Eugeniusz Kulaga. Amba­
sadorowi towarzyszyli członko­
wie ambasady.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. O Un Gwon 
został przyjęty przez przewod­
niczącego Rady Państwa na a- 
udiencji prywatnej, przy której 
był obecny Eugeniusz Kulaga.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddala ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe. (PAP)

Kraków ulica Kanonicza — „najpiękniejsza tilica w Europie". Na drugim planie Wawel, wieża 
Sobieskiego. Zdjęci* Henryk* Hermanowicza a albomn „Kraków w torografU", Wyd. Literackie, lCZ.

Polska odnawia Kraków
BOHDAN ROLINSKI

Kraków, w kwietnie

Jest to zadanie ogromne, ale 
mieści się w obecnych 
możliwościach rozwojowych 

Polski. Władze krakowskie

W Miesiącu Pamięci Narodowej
w 40 lat od wybuchu II wojny światowej

zapraszamy naszych Czytelników
• do nadsyłania swoich wspomnień z okresu 
wojennego dzieciństwa i pierwszych dni wolności

Dzieciństwo i wojna

Odznaczenia państwowe dla grupy 
zasłużonych pracowników służby zdrowia 
Uroczystość z udziałem Piotra laroszewicza

(P) Jak co roku — z okazji 
święta pracowników służby 
zdrowia — społeczeństwo wy­
raża wielusettysięcznej rze­
szy lekarzy i pielęgniarek, 
farmaceutów i laborantów, 
pracowników opieki społecz­
nej i personelu pomocniczego 
uznanie za ich rzetelny trud 
l ofiarną pracę.

* bm., w przededniu dorocz­
nego święta służby zdrowia, od­
była się w Warszawie z udzia­
łem członków Biura Politycz­
nego KC PZPR: premiera Pio­
tra Jaroszewicza i wicepremie­
ra Mieczysława Jagielskiego n- 
rozzystość wręczenia odznaczeń 
państwowych moje zasłużo­
nych pracowników zawodów 
medycznych.

Zabierając głos w czasie uro­
czystości premier Piotr Jarosze­
wicz przekazał w imieniu Ko­
mitetu Centralnego, Biura Poli­
tycznego i osobiście I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka 
oraz w imieniu rządu najlepsze 
pozdrowienia z okazji święta o- 
raz podziękowania za ofiarny 
trud w wypełnianiu niełatwych 
zadań ochrony zdrowia społe­
czeństwa.

Pełne uznanie kierownictwa 
partii i rządu — powiedział P. 
Jaroszewicz — należy się Wam 
za Wasz wysiłek w okresie 
trudnych dni tegorocznej zimy. 
Premier przekazał zebranym na 
uroczystości, a za ich pośred­
nictwem wszystkim lekarzom, 
pielęgniarkom, farmaceutom, 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. i
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(P) Napłynęły już pierwsze wspomnienia. 
Pisane w sposób czasem lakoniczny, innym ra­
zem poszerzone o komentarz, ocenę — stanowią 
wstrząsający dokument osobistych przeżyć i tra­
gedii narodu. Dziękujemy tym. którzy napisał! 
już do redakcji, wkrótce rozpoczniemy druk 
tych wspomnień. Do tych wszystkich, którzy te 
straszliwe lata wojny i okupacji przeżyli jako 
dzieci zwracamy się raz jeszcze z apelem.

Napiszcle, drodzy Czytełniey, jakie było to 
Wasze wojenne dzieciństwo. Wróćcie pamięcią do

września 1939 r., do lat okupacji, spróbujcie od­
tworzyć to wszystko, co zapisane zostało we 
wrażliwym umyśle dziecka, wrócić do przeżyć, 
które najgłębiej wryły się w Waszą pamięć. 
Dpiszcie wydarzenia, w których braliście udział 
lub te, których byliście świadkami.

Napiszcie też gdzie i w Jakich okolicznościach 
przeżyliście swój pierwszy dzień wolności, jak 
zapamiętaliście dzień zakończenia wojny, dzień 
zwycięstwa, jak wyglądało Wasze życie w pier­
wszych powojennych miesiącach, jak odradzały 
się Wasze okaleczone przez wojnę, rodzinne do­
my.

Z tych wspomnień — mamy nadzieję — 
powstanie swego rodzaju dokument, zarys Wa­
szych przeżyć. Będzie to jeszcze jedno świa­
dectwo oskarżające faszyzm, przestroga dla tych 
którzy zaczynają już zapominać czym była woj­
na. Dla młodzieży, która wojnę zna tylko z 
książek i filmów będzie to jeszcze jedna lekcja 
historii, historii zapisanej w pamięci rówieśni­
ków. Przekazywanie prawdy o tamtych tragicz­
nych latach jest naszym wspólnym obowiąz­
kiem. Obowiązkiem wobec tych, którzy zginęli, 
obowiązkiem wobec przyszłych pokoleń.

Za kilka mlesiący, 1 września, minie 40 lat od 
rozpętania przez, faszystowskie Niemcy najstra­
szliwszej z wojen. Miliony ofiar, zrównane z 
ziemią miasta i wsie, tragedia ludzi, którzy tra­
cili najbliższych, deptanie ludzkiej godności — 
oio co niosła ze sobą wojna. Koszmar wojny nie 
może się nigdy powtórzyć. Jesteśmy pewni, że 
Wasze wspomnienia, drodzy Czytelnicy, prezen­
towane na lamach „Życia” także przyczynią się 
do umocnienia idei pokoju na świecie.

Otwieramy więc nasze lamy i czekamy na 
kolejne wypowiedzi. Jeśli z jakichś względów 
nie ebcecie podpisywać swoich wypowiedzi peł­
nym imieniem i nazwiskiem, imię i nazwisko o- 
raz adres podajcie tylko do wiadomości redak­
cji.

LISTY PROSIMY KIEROWAĆ POD ADRE­
SEM: REDAKCJA „ŻYCIA WARSZAWY”
W-524 WARSZAWA, UL.’ MARSZAŁKOWSKA 
I.j. Z DOPISKIEM NA KOPERCIE „DZIECIŃ­
STWO I WOJNA".

wraz z licznymi już, coraz 
liczniejszymi zastępami czyn­
nych zwolenników odnowy 
miasta, na spotkaniach z przy­
byszami zainteresowanymi 
sprawą, demonstrują ogromną 
determinację. Odczuwa się na­
wet jakby stanowczość ta 
szukała przeciwników, jakby 
zdecydowaniem chciano u- 
przedzić ewentualne wątpli­
wości czy rzeczywiście trze­
ba takiej odnowy i to w tak 
gigantycznej skali pracy, ko­
sztów, czasu. Przeciwników 
pewnie jednak nie znajdą, a 
determinacja na pewno się 
przyda, bo wysiłku trzeba bę­
dzie wiele, bardzo wiele.

Kwietniowy Kraków 1979 
roku nie czyni wrażenia mia­
sta, w którym już podjęto 
ogrom prac. Owszem, trafia 
się na rusztowania, widać 
wiele fasad nowych obok po­
krytych wiekową patyną, lub 
też „patyną” wieku nowoczes­
nej cywilizacji. Dzisiejsze pra-

ce rewaloryzacyjne są jeszcze 
dyskretne — jak na skalę 
przedsięwzięcia — ogrom ro­
boty idzie jednak w pracow­
niach, w komórkach organi­
zacyjnych, planowaniu i bi­
lansowaniu możliwości, po­
trzeb, zamiarów.

Trwa też „dyskusja o prze­
szłości dla przyszłości” jak o- 
kreślił ją w październiku ub. 
roku profesor Henryk Jabłoń­
ski, który dziś stoi na czele 
Społecznego Komitetu Ochro­
ny Zabytków Krakowa. Jest 
to ważna rozmowa Polaków, 
nie powinna toczyć się tylko 
w Krakowie.

Nadszedł czas

Tok rozumowania ludzi świa­
domych sprawy jest w stresz­
czeniu taki. Naród pojmuje, że 
Kraków ma w historii naszej 
miejsce szczególne, wiąże więc 
z dawną stolicą uczucia patrio­
tyczne, ciągnie do tej szkoły 
własnej historią Kto z Polaków 
ma choćby skromne ambicje in­
telektualne nie może nie wie­
dzieć czym Kraków był przez
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Od Wilna po Irkuck

Święto polskiej kultury w ZSRR
Od stałego koresoondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskw*, 6 kwietnia

(P) Niezwykle bogaty pro­
gram Dni Kultury Polskiej w 

■ Związku Radzieckim prakty­
cznie dopiero się rozkręca. 
Większość naszych zespołów i 
solistów po koncercie inaugu­
racyjnym wyjechała z Moskwy 
na tournee artystyczne do kil­
kunastu miast wszystkich re­
publik, ale już dziś można 
powiedzieć, że polska sztuka 
odniosła tu wielki sukces.

Świadczą o tym nie tylko do­
skonałe recenzje z koncertu i- 
nauguracyjnego, ale także tłu­
my mieszkańców M<?3kwy od­
wiedzających codziennie pol­
skie wystawy w Maneżu, prze­
pełnione sale kin i teatrów, ży­
we dyskusje przedstawicieli 
naszych środowisk twórczych z 
radzieckimi kolegami oraz prze­
bieg spotkań artystów z publi­
cznością i wieczorów przyjaźni 
organizowanych przez TYRP. 
Jest to prawdziwe święto pol­
skiej kultury.

Występujący od dwóch dni w 
Moskwie zespół Teatr* Współ­

czesnego z Warszawy podczas 
piątkowego spektaklu „Pana 
Jowialskiego”. podobnie zresztą 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Minister pracy Szwecji 
u premiera PRL

(?) 6 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przebywającego w Polsce z 
wizytą oficjalną ministra pracy 
Szwecji — Rolfa Wirtena.

W czasie spotkania przedsta­
wiono poglądy na temat wy­
miany doświadczeń w rozwiązy­
waniu problemów polityki za­
trudnienia i polepszania warun­
ków prccy, a także na proble­
my interesujące oba rządy.

W spotkaniu uczestniczyli mi­
nister orany, płac i spraw so­
cjalnych — Maria Milczarek o- 
raz podsekretarz stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
— Józef Czyrek.

Obecny był ambasador Szwe­
cji w Polsce — Carl Rappe.

(PAP)
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metrów wałów na całej ich dłu­
gości.

Edward Gierek i Piotr Jaro­
szewicz oraz Wojciech Jaruzel­
ski przechodzą kilkusetmetro­
wym odcinkiem obwałowań, od­
bierając meldunki od pracują­
cych tam oddziałów żołnierzy, 
funkcjonariuszy MO i ORMO 
oraz ekip z zakładów pracy i 
przedsiębiorstw melioracyjnych.

Uczestnicy akcji mówili, że 
pozostaną na walach dopóki nie 
minie niebezpieczeństwo. Przyj- 
mijcie proszę — mówi Edward 
Gierek — i przekażcie wszyst­
kim biorącym udział w akcji 
przeciwpowodziowej, wszystkim 
żołnierzom Wojska Polskiego, 
serdeczne podziękowania za 
ofiarne ratowanie ludzi i ich do­
bytku, miast i wsi, mienia i ma­
jątku narodowego.

I sekretarz KC PZPR i pre­
mier przybyli następnie do Puł­
tuska w woj. ciechanowskim. W 
mieście tym Narew jest obecnie 
szczególnie groźna. Od dwóch 
tygodni kilka tysięcy osób umac­
niało codziennie obwałowania, 
likwidując liczne przecieki wody.

Nadal chłodno
i deszczowo *

Informacja własna
(P) Pogodę w Polsce nadal 

kształtuje układ niżowy z ośrod­
kiem nad Niziną Węgierską. W 
piątek w południe termometry 
wskazywały: od 3 st. w Zielonej 
Górze i na krańcach wschod­
nich, do 10 st. w Lęborku, Ko­
szalinie i Ustce. W tym samym 
czasie w Warszawie notowano 
5 st. W górach: na Kasprowym 
Wierchu minus 2 st., na Śnieżce 
minus 4 st.

Na sobotę i niedzielę synopty­
cy zapowiadają zachmurzenie 
duże z rozpogodzeniami. Nadal 
chłodno: temperatura w ciągu 
dnia od 2—5 st. na północy kra­
ju, do 8 st. na południu. W no­
cy od minus 3 st. do plus 3 st. 
Okresami opady deszczu, w no­
cy i nad ranem lokalnie mokre­
go śniegu.

W początkach przyszłego ty­
godnia spodziewane jest stopnio­
we ocieplenie. (L.)

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje w 

Warszawie zachmurzenie duże 
z możliwością słabego deszczu. 
Temp. maks, w dzień ok. 6 st.

KALENDARIUM
• Sobota jest 97 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 268 dni, 
w tym 223 dni robocze.
0 Słońce wschodzi o godz. 5.58, 

a zachodzi o godz. 19.19. Sobota 
jest dłuższa 
dnia w roku 
minuty.
• Imieniny 

Rufin.

od najkrótszego 
o 5 godzin i 34

obchodzą; Donat i

★
jest 98 dniem 1979• Niedziela .... __ _______

r. Do końca roku pozostało 267 
dni, w tym 223 dni robocze.

0 Słońce wschodzi o godz. 5.56, 
a zachodzi o godz. 19.21. Nie­
dziela jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 5 godzin 
i 38 minut.
• Imieniny obchodzą Dionizy 

i January.
★

• Poniedziałek jest 99 dniem 
1979 r. Do końca roku pozostało 
266 dni, w tym 222 dni robocze.

0 Słońce wschodzi o godz. 5.54, 
a zachodzi o godz. 19.23. Ponie­
działek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 5 go­
dzin i 42 minuty.
• Imieniny obchodzą- Maja,

Dymitr i Marcel. (j.i.)

Uroczystość 
wręczenia odznaczeń 

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
laborantom, pracownikom opie­
ki społecznej i personelowi po­
mocniczemu najlepsze życzenia 
dalszych os.ągnięć w pracy za­
wodowej i pomyślności w życiu 
osobistym.

Następnie P. Jaroszewicz i M. 
Jagielski dokonali aktu dekora­
cji. Order Sztandaru Pracy I 
klasy wręczono Stanisławowi 
Konopce — byłemu dyrektoro­
wi Głównej Biblioteki Lekar­
skiej. Nadano 67 Krzyży Kawa­
lerskich Orderu Odrodzenia 
Polski, 34 Złote oraz 2 Srebrne 
Krzyże Zasługi.

(LISTA ODZNACZONYCH 
OBOK).

W imieniu odznaczonych po­
dziękował - ■ ■ - 
dyrektor 
Lotnictwa 
szawie.

W uroczystości udział wzięli: 
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej Marian Śliwiński, za­
stępca kierownika Wydziału 
Administracyjnego KC PZPR 
— Piotr Stecko oraz przewod­
niczący Zarzadu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Służby Zdrowia — Zdzi­
sław Suwaia. (PAP)

Zdzisław Olszański, 
Centralnego Zespołu 
Sanitarnego w War-

3 zabitych i 2 rannych 
Tragiczna katastrofa 
na przejeździe PKP

Informacja własna
(P) Do tragicznego wypadku 

drogowego doszło w Skleczy 
Dolnej, woj. Bielsko-Biała, na 
niestrzeżonym przejeździe ko­
lejowym. Kierowca samochodu 
marki „Trabant” Zbigniew K. 
nie zatrzymał się przed znakiem 
„Stop” i wjechał na tory. „Tra­
bant" został uderzony przez lo­
komotywę pociągu jadącego z 
Krakowa do Bielska-Białej. W 
rozbitym samochodzie śmierć na 
miejscu poniósł kierowca, jego 
żona Teresa i pasażerka Helena 
M. Dwoje dzieci kierowcy: 5-let- 
ni Bożydar i 6-letnia Iwona zo­
stało ciężko rannych, (j. 1.)

2ywioł okazał się jednak moc­
niejszy. W czwartek w godzi­
nach wieczornych wody Narwi 
przerwały w okolicy Pułtuska 
wał ochronny na kilkusetmetro­
wej długości, zalewając znaczną 
część miasta i rynek. Zaszła ko­
nieczność ewakuowania kilkuset 
rodzin, którym zapewniono za­
stępcze pomieszczenia, żywność, 
ciepłą odzież, leki oraz inne for­
my pomocy.

Akcję ratowniczą utrudnia 
utrzymywanie się wysokiego po­
ziomu wody na tym odcinku 
Narwi, który jest wyższy o bli­
sko 80 cm od stanu maksymal­
nego. zanotowanego w 1958 r. 
W tvch warunkach nieocenio­
na jest pomoc, z jaką spieszą 
wojsko, zakłady pracy, straż po­
żarna i milicja obywatelska. 
Władze centralne 1 wojewódzkie 
skierowały na te tereny dodat­
kowe środki techniczne.

Podkreślając wielkie zaanga­
żowanie wszystkich służb i miej­
scowego społeczeństwa w walce 
z żywiołem, I sekretarz KC 
PZPR kierował słowa troski i 
współczucia dla mieszkańców 
Pułtuska. którzy przeżywają 
obecnie ciężkie dni. Na spotka­
niu z władzami województwa i 
miasta, w którym uczestniczyli: 
I sekretarz KW PZPR w Cie­
chanowie Zdzisław Łaciński i 
wojewoda Jerzy Wierzchowski, 
omówiono dalsze kroki, jakie 
podejmie się przede wszystkim 
w celu jak najszybszego likwi­
dowania skutków wylewów Nar­
wi i przywracania normalnych 
warunków funkcjonowania mia­
sta po ustąpieniu wody.

Naczelnik miasta i gminy Puł­
tusk — Wojciech Koziński poin­
formował, że już od rana 6 bm. 
przystąpiono do likwidowania 
wyrwy w obwałowaniu, która 
była przyczyną zalania miasta. 
Wojska inżynieryjne zabudowu­
ją to miejsce specjalną palisadą 
i umocnieniem z faszyny, ka­
mieni i worków z piaskiem. Ak­
cja ta jest w pełnym toku. Puł­
tusk otrzyma także dodatkowe 
pompy do usuwania nadmiaru 
wody oraz agregaty prądotwór­
cze i środki łączności.

Wskazując na potrzebę jak 
najszybszego odprowadzenia wo­
dy z miasta i starannego osu­
szania zabudowań, I sekretarz 
KC PZPR podkreślił, że należy 
kontynuować wysiłki, aby za­
pewnić mieszkańcom wszelką 
niezbędną pomoc oraz systema­
tycznie przywracać normalne 
warunki pracy i życia. Z tego­
rocznej powodzi — stwierdził 
Edward Gierek — musimy także 
wyciągnąć określone wnioski na 
przyszłość. Chodzi o to, by przy­
spieszyć prace związane z regu­
lacją rzek oraz kompleksowo 
rozwiązywać problemy gospo­
darki wodnej, 
spektywicznym 
gospodarowania 
rzeczą. (PAP)

zgodnie z per- 
programem za­
wisły i jej do-

Trzecia część miasta pod wodę
Powódź w Pułtusku

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

Od naszych specjalnych wysłanników 
JACKA MOJKOWSKIEGO 

i ZBIGNIEWA FURMANA
(P) W Pułtusku stan klęski żywiołowej. W czwartek po 

godz. 18 wezbrana Narew, czyniąc 100-metrową wyrwę w wa­
łach, wdrała się do miasta.

W sumie zalana została jed­
na trzecia Pułtuska, którą 
normalnie zamieszkuje 3 tys. 
ludzi. Pod wodą znajduje się 
też centrum, skąd ewakuowa­
no już 300 rodzin. Do godz. 14 
w piątek poziom wody rósł w 
tempie 2 cm na godzinę. 
Przed zalaniem broni się dru­
gą dzielnicę miasta — Popła- 
wy.

Woda przerwała wały nagle — w 
najmniej spodziewanym miejscu 
i czasie. Akurat o 18 wymie­
niano ekipy dyżurujące na wa­
lach, kiedy TO się stało. Mili­
cjant. który był opodal, twier­
dzi, że Narew podmyła wał i 
dosłownie w ciągu paru minut 
powstała stumetrowa wyrwa. W 
tej sytuacji żaden ludzki wysi­
łek nie miał już szans w star­
ciu z żywiołem.

Poziom wody na niektórych 
ulicach osiągnął blisko 2 m. Lu­
dzie mieszkający w tamtym re­
jonie nie zdążyli nawet uciec. 
Pozostało im schronić się na 
pierwsze piętra budynków i cze­
kać na pomoc.

O 21 do akcji wkroczyli sape­
rzy z X Sudeckiej Dywizji. Ak­
cję ratunkową utrudniała jednak 
późna pora i brak prądu nie­
mal w całym mieście. Dopiero 
później udało się włączyć ele­
ktryczność, ale zalana część Puł­
tuska i tak pozostała w ciem­
ności. Całą noc ewakuowano 
ludzi z najbardziej zagrożonych 
domów.

Kiedy w piątek rano byliśmy 
w Pułtusku sytuacja nie uległa 
zmianie. Nadal trwa tam ewa­
kuacja. Ludzi przewozi się do 
górnej części miasta. Wiele ro­
dzin umieszcza się w świetli­
cach zakładowych, szkołach, ho­
telach itp. Ewakuowano rów­
nież 70 chorych ze szpitala 
miejskiego znajdującego się w 
centrum.

„Zakaz wjazdu” na Rynek 
nigdy chyba nie był tak bez­
sensowny jak tego dnia. Zanu­
rzony w trzech czwartych w wo­
dzie może służyć co najwyżej 
do cumowania łódek. W skle­
pach towary pływają pod sufi­
tem. Widać zalane po dach „Żu­
ki” i „Nysy” dostawcze. Samo­
chodów osobowych w ogóle nie 
widać.

Komunikacja w zalanych 
dzielnicach odbywa się przede 
wszystkim przy pomocy wojsko­
wych transporterów. Na każdym

z nich znajduje się miejscowy 
milicjant, który tym razem speł­
nia funkcję nawigatora.

Znaczna część Pułtuska po­
zbawiona została wody pitnej na 
skutek uszkodzenia tzw. ujęć 
wodnych. W tej sytuacji wodę 
dla miasta dostarcza się beczko­
wozami. Na wszelki wypadek 
każdy otrzymał odpowiednią 
ilość pastylek odkażających. 
Wszystkich też szczepi się prze­
ciwko durowi brzusznemu. Ak­
cję tę służba zdrowia 
częła 3 dni wcześniej. W 
zaszczepionych już było 
tys. osób.

Kiedy docieramy i 
przeciwpowodziowego 
knowanego z Ratusza 
Telekomunikacyjnego) 
pracowuje się plan 
powstałych wyrw w 
Technologia ma być podobna do 
tej, jaką zastosowano 2 tygod­
nie wcześniej w Kole. W miejs­
cu przerwania, gdzie teraz prze­
lewa się woda, zostaną wbite 
ogromne pale, które stworzą 
opąrcie dla worków z piachem, 
kamieni i cementu. Akcję bę­
dzie prowadzić się z wody, z 
ciężkich transporterów wojsko­
wych.

W nocy i przez cały piątek 
zwożono do Pułtuska odpowied­
ni sprzęt i materiały. Jedno­
cześnie przekopano wał poniżej 
Pułtuska w celu odprowadzenia 
z miasta chociaż części wody do 
Narwi. W południe nastąpiło 
wyrównanie się poziomów w 
rzece i na rynku.

Ocenia się, że w mieście jest 
blisko 5 min m sześć, wody. W 
tych warunkach — nawet gdy­
by akcja latania wyrwy powio­
dła się od razu i do miasta do­
starczono odpowiednia ilość 
pomp — odwodnienie Pułtuska 
musi zająć co najmniej tydzień. 
Strat materialnych jeszcze nie 
oszacowano. Akcja ratunkowa 
trwa.
Warta wyżłobiła 
nowe koryto

Od naszego 
specjalnego wysłannika 

JERZEGO 
BACZYŃSKIEGO

rozpo- 
piątek 
Ok. 10

sztabudo
(też ewa- 
do Urzędu 

i akurat o- 
zaiatania 

walach.

(P) 14 marca fala powodzio­
wa przerwała wały ochronne 
na Warcie w okolicach Janowa 
i Dobrowa, zalewając kilka­
dziesiąt tysięcy hektarów grun-

ł

Fol. Zbigniew Furman(P) Ewakuowano już ponad 300 rodzin.

Lista odznaczonych pracowników służby zdrowia
ORDER SZTANDARU PRACY

I KL.
Stanisław Konopka — b. dy­

rektor Głównej Biblioteki Le­
karskiej.

KRZYŻ KAWALERSKI OOP
Tadeusz Barczyk — kier, ap­

teki w woj. szpitalu zespolonym 
w Elblągu, Maria Batko — pie­
lęgniarka ZOZ Wadowice, woj. 
bielskie. Lucjan Bielicki — tech­
nik dentystyczny ZOZ w Czę­
stochowie, Karol Bochiński — 
lekarz w wojewódzkim ośrodku 
gerontologicznym w Gdyni. Zda­
na Brandt — inspektor ds. pe­
diatrii WSZ we Włocławku, Je­
rzy Budny — lekarz dentysta 
AM w Warszawie, Halina Ceg­
łowska — ordynator oddziału 
WSZ w Lesznie, Leokadia Ci­
chocka — położna WSZ w Ko­
ninie;

Elżbieta Damska — pielęgniar­
ka ZOZ nr 1 w Bydgoszczy, 
Lech Dawydzik — wicedyr. w 
MZIOS, Helena Dudycz — pie­
lęgniarka, sekretarz ZW PCK w 
Elblągu, Tadeusz Eljasz — st 
specjalista w MZIOS, Maria Fi­
lipowicz — ordynator oddziału 
w ZOZ nr 1 w Warszawie, Luba 
Filipowska — dyrektor ZOZ w 
Świdniku woj. lubelskie, Tade­
usz Grzywna — kier, gminnego 
ośrodka zdrowia we Frampolu, 
woj. zamojskie. Janina Hajdu- 
kiewicz — pielęgniarka, kier, 
żłobka nr 2 w Białymstoku, 
Maria Hoffman — prof., z-ca 
kler, kliniki kardiologiczno-chi- 
rurgicznej Instytutu Reumatolo­
gii w Warszawie;

Janusz Ignatowski — ordyna­
tor oddziału WSZ w Koszalinie. 
Grzegorz Ilgin — z-ca dyr. WSZ 
w Jeleniej Górze, Stanisław Ka-

dyi — lekarz, woj. krośnieńskie, 
Zygmunt Kiszkurno — lek. centr. 
kształ. podypl. WAM. Stefania 
Kondas — st inspektor w zjed­
noczeniu „Uzdrowiska Polskie”, 
Zbysław Kopyść — ordynator 
oddz. w WSZ w Zielonej Górze, 
Halina Kowalewska — kier, iz­
by porodowej w Czerwinie, woj. 
Ostrołęka, Aleksandra Kowalska- 
-Urbanek — kier. woj. przychod­
ni stomatologicznej w Bydgosz­
czy. Irena Kozłowska — lekarz 
WSZ w Gorzowie Wlkp., Hen­
ryk Krupa — dyr. ZOZ w Mo­
rągu, woj. olsztyńskie;

Stanisław Lewandowski — 
kier, działu w woj. stacji San.- 
-Epid. w Słupsku, Kazimierz 
Łączny — z-ca dyr. WZIOS we 
Wrocławiu. Krystyna Łukawska 
— kier, oddziału w Instytucie 
Onkologii w Warszawie. Stani­
sław Majerowski — pilot, cen­
tralny zespół lotnictwa sanitar­
nego w Warszawie, Jan Majew­
ski — lekarz w szpitalu miej­
skim w Kielcach, Jan Malibo — 
lekarz rejonowy ZOZ Otwock 
woj. warszawskie. Stanisława 
Michalec — pielęgniarka ZOZ 
w Lubinie, woj. legnickie. Sta­
nisław Mrożek — dyr. domu 
pomocy społecznej w Stróżach, 
woj. tarnowskie;

Krystyna Nowak — lekarz 
dentysta ZOZ w Radzyniu woj. 
Biała Podlaska, Zdzisław Ol­
szański — dyr. centr. zespołu 
lotnictwa sanitarnego w War­
szawie, Marian Ozga — st. spe­
cjalista w MZIOS, Mieczysław 
Pankowski — st felczer ZOZ — 
Pszczyna, woj. katowickie, Hen­
ryk Pawlicki — terenowy opie­
kun społeczny w Siedlcach, Jan 
Petrus — lekarz, wojewódzki in­
spektor ds orzecznictwa, prze­
mysłowy ZOZ w Szczecinie,

Janina Petryńska — lekarz ZOZ 
w ■ Krośnie. Maria Pietraś — 
lek. dent. w sł. zdrowia MON, 
Stanisława Przybysz-Chmieliń- 
ska — położna gminnego oir. 
zdrowia w Iłowie, woj. ciecha­
nowskie, Helena Podgórska — 
pielęgniarka ZOZ w Kamiennej 
Górze woj. jeleniogórskie;

Stefan Rędziński — tereno­
wy opiekun społeczny w Płoc­
ku, Aleksandra Rutkowska — 
pielęgniarka ZOZ w Staracho­
wicach woj. kieleckie, Zbigniew 
Ryszkowski — wicedyr. Zarzą­
du Artykułów Sanitarnych, Ma­
ria Sadowska- Wróble wska — 
z-ca dyr. ds. naukowo-badaw­
czych Instytutu Reumatologii, 
Zofia Sagatowska — lekarz 
WSZ w Radomiu, Jan Siedlecki
— z-ca dyr. AM w Białymsto­
ku; Bronisława Siewniak — pie­
lęgniarka ZOZ w Jaworznie 
woj. katowickie, Maciej Sikorski
— ordynator w przemysłowym 
ZOZ w Poznaniu, Joanna Soł­
tys — pielęgniarka SZOZ w 
Krakowie, Maria Starzyńska 
mgr farmacji, b. kierownik ap­
teki w Chełmie, Jerzy Szyma­
nowski — lekarz w woj. stacji 
krwiodawstwa w Zielonej Gó­
rze, Jerzy Szymański — kier, 
apteki w Gnieźnie, przedsięb. 
„Cefarm” w Poznaniu;

Janina Tomaszewska — kier, 
kliniki AM w Poznaniu, Kry­
styna Tomaszewska — pielęg­
niarka ZOZ Łódż-Bałuty, Lidia 
Uszkiewicz — kier, kliniki w 
Instytucie Psychoneurologicz- 
nym w Warszawie, Julian Wisz
— lekarz, Medyczne Studium 
Zawodowe w Rzeszowie, Janina 
Wąsowska — lekarz w specjali­
stycznym ZOZ w Łodzi, Czesław 
Wojcierowski — lekarz woje­
wódzki w Sieradzu;

tów, głównie w gminie Koś­
cielec w woj. konińskim. Dwa 
dni później woda dotarła do 
niżej położonych dzielnic Ko­
ła. Wstrzymana została komu­
nikacja na 
trasie E-8.

Minęły już 
przejścia fali 
na obszarach 
dzią nadal sytuacja jest bardzo 
trudna. Wody ustępują powoli. 
Ciągnące się kilometrami rozle­
wiska sprawiają wrażenie natu­
ralnych jezior, jedynie wystają­
ce znad wody wierzchołki 
wierzb, czy sterczące slupy z 
pozrywanymi przewodami, przy­
pominają, że jeszcze niedawno 
były tu tereny użytkowe.

Najbardziej zaskakującym 
skutkiem powodzi jest wyżło­
bienie przez Wartę nowego ko­
ryta. Niewielki potok Teleszyn- 
ka, na odcinku wielu kilome­
trów, stał się teraz głównym 
korytem rzeki. Nowe koryto ma 
już miejscami cztery metry głę­
bokości i kilkadziesiąt szeroko­
ści.

Warta przecina teraz trasę E-3 
w dwóch miejscach, tradycyjnie 
w Kole i dodatkowo w Koś­
cielcu. Jeśli spojrzeć na mapę, 
widać, że rzeka, zataczająca nor­
malnie łagodny łuk w okolicach 
Koła, teraz wybrała drogę krót­
szą, płynąc jakby po cięciwie. 
Znaczna część gminy Kościelec, 
otoczona ramionami starego i 
nowego koryta Warty, stała się 
praktycznie wyspą.

W tej chwili specjaliści dy­
skutują, czy ma sens całkowite 
zawracanie Warty do starego 
koryta. Nowe jest już tak po­
tężne, że być może, nawet po 
zreperowaniu przerwanych wa­
łów ochronnych pozostanie jako 
odnoga, stanowiąca rezerwowy 
spust w przypadku fali powo­
dziowej. Do nowej sytuacji geo­
graficznej trzeba się jednak 
przystosować. Przede wszystkim 
wymaga wzmocnienia i odbudo­
wy poważnie osłabiony most w 
Kościelcu, po którym biegnie 
trasa E-8. Obecnie tylko samo­
chody o ciężarze nie przekra­
czającym 2 tony mogą jeździć 
tą drogą. Mostek, który wystar­
czał dla lokalnego potoku, jest 
zbyt slaby dla rwących nurtów 
przesuniętej Warty. Przystąpio­
no również do wznoszenia mo­
stu w Straszkowie, który, po­
przez nowe koryto, ma połączyć 
wieś drogą do Konina. Teraz 
kursuje w tym miejscu tylko 
prowizoryczny prom.

Trwa obliczanie strat. Rachu­
nek jest jeszcze niepełny. Nie 
wiadomo, czy da się jeszcze ura­
tować część ozimin na terenach 
pokrytych wodą. Wiadomo już, 
że ok. 2 tys. ha trzeba będzie 
poddać rekultywacji. Woda na­
niosła tam ławice plasku i mu­
łu. Istnieje obawa, że dopiero 
po kilku latach ziemia będzie 
rodziła jak przedtem. Zniszcze­
niu uległy tysiące ton zmagazy­
nowanych pasz, ziemniaków, 
uszkodzonych zostało 1500 bu­
dynków mieszkalnych, ok. 1000 
stodół, straty w drogownictwie 
ocenia się na ponad 100 min zł.

Do dziś w Koninie przestrzega 
się przed piciem wody z wodo­
ciągów, bez 15-minutowego go­
towania. Chociaż kontrole nie 
wykazały dotychczas 
wody, fakt, że 
utonęły setki 
do zachowania 
tej ostrożności.

Przypuszcza __
straty powodziowe wyniosą ok. 
2 mld zł. Straty byłyby zapew­
ne większe, gdyby nie ofiarna 
postawa mieszkańców, w okre­
sie największego zagrożenia. 
Dzięki budowie prowizorycz­
nych wałów i umocnień udało 
się ochronić drogi i linie kole­
jowe, wiele zabudowań, w tym 
także szpital w Kole.

W tej chwili sprawą najpil­
niejszą jest udzielenie powo­
dzianom niezbędnej pomocy. 
Gromadzi się zapasy ziarna 
siewnego, nawozów sztucznych, 
materiałów budowlanych. W 
wielu zakładach pracy załogi 
zorganizowały zbiórkę odzieży, 
obuwia i najprostszego sprzętu 
domowego dla ludzi, którzy 
wciąż jeszcze nie mogą powró­
cić do swoich domów.

(P) W iwiązku i objęciem misji 
w Polsce ambasador KRLD O U« 
Gwan, w asyście członków am­
basady, złożył C bm. wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza. 
Przy składaniu wieńca Kompania

Reprezentacyjna Wojska Polskiego 
oddala honory wojskowe. (PAP) 

(P) 6 bm. opuścił warszawę do­
tychczasowy ambasador Bangla- 
deskiej Republiki Ludowej w 
Polsce Abul Ahsan. (PAP)

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY
międzynarodowej

trzy tygodnie od 
kulminacyjnej, ale 
dotkniętych powo-

zatrucia 
podczas powodzi 

zwierząt, zmusza 
najdalej posunię-

się, że łączne

Tadeusz Żaczek — ordynator 
oddziału WSZ w Rzeszowie, Zo­
fia Zagórowicz — pielęgniarka, 
dyr. domu opieki w Częstocho­
wie. Władysława Zakrzewska — 
ordynator oddziału WSZ w Go­
rzowie Wlkp., Jadwiga Załus­
ka — pielęgniarka ZOZ w Żyrar­
dowie, woj. skierniewickie, An­
na Zaręba — lekarz w WSZ w 
Bielsku-Białej, Stanisław Zebro­
wski — główny księgowy Do­
mu Zasłużonego Pracownika 
Służby Zdrowia w Warszawie.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

•
 < bm. t przebywającą na

Śląsku delegacją Komitetu 
Obwodowego Komunistycznej 

Partii Ukrainy w Doniecku spot­
kał się członek Biura Polityczne­
go KC. I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach — Zdzisław Grudzień. 
Poruszano zagadnienia społecano- 
-gospodarczego rozwoju wielko­
przemysłowego regionu oraz dos­
konalenia jakości pracv wewnątrz­
partyjnej i działalności ideowo- 
wychowawczej. W czasie kilku­
dniowego pobytu w woj. katowic­
kim delegacja z Donbasu, na któ­
rej czele stał sekretarz KO KPU 
w Doniecku — Genadij Jercbow, 
zwiedziła szereg zakładów prze­
mysłowych.

Przebywająca w Polsce na 
zaproszenie KC PZPR dele­
gacja Socjalistycznej Partii 

Rewolucyjnej Peru pod przewod­
nictwem sekretarza KC — Alfre­
do Filomeno, spotkała się 6 bm. 
z sekretarzem KC PZPR Zdzisła­
wem 2andarowskim. W spotkaniu 
uczestniczył z-ca kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC PZPR 
— Lucjan Piątkowski.

•
 Sekretarz KC PZPR Józef

Pińkowski przyjął < bm. 
przebywającego w naszym 

kraju przewodniczącego Komite­
tu Związkowego d/s Rolnictwa 
SFRJ Milovana Zidara. Omówio-

PAP DONOSI

no dotychczasowy dorobek oraz 
kierunki dalszej współpracy w 
dziedzinie rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Dokonano także 
wymiany doświadczeń w działal­
ności partii na rzecz rozwoju wsi 
i rolnictwa. U' spotkaniu uczest­
niczył minister rolnictwa Leon 
Kłonica. Obecny byk ambasador 
SFRJ Muhidin Begic.

•
 W Polsce przebywał i ofic­

jalną wizyta minister pracy 
Szwecji — Rolf W’irten. Pod­

czas rozmów przeprowadzonych 
w Ministerstwie Pracy. Płac i 
Spraw Socjalnych min. Rolf Wir- 
ten zapoznał się z doświadczenia­
mi naszego kraju w dziedzinie 
polityki zatrudnienia, w tym two­
rzenia miejsc pracy dla osób nie­
pełnosprawnych oraz doskonale­
nia warunków pracy. Omówione 
zostały także formy i zakres dal­
szej współpracy między resortami 
pracy obydwu krajów, w tym 
wspólnego zorganizowania w ma­
ju br.. przy udziale Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy, europej­
skiego sympozjum na temat reha­
bilitacji zawodowej i tworzenia 
miejsc pracy dla inwalidów. Mi­
nister pracy Szwecji odwiedził 
Związek Spółdzielni Inwalidów o- 
raz zapoznał się z działalnością 
jednej ze spółdzielni inwalidów 
w Warszawie. Przebywał również 
w Krakowie i Oświęcimiu. (PAP)

W SKRÓCIE
• 8 bm. zastępca członka Biu­

ra Politycznego sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz spotkał 
się w Głównym Zarządzie Polity­
cznym WP z czołowym aktywem 
partyjnym instytucji centralnych 
MON. J. Łukaszewicz przedstawił 
informację poświęconą głównym 
zagadnieniom działalności ideowo- 
-politycznej partii w br.. wiele 
uwagi poświęcił założeniom obcho­
dów jubileuszu 35-lecia Polski Lu­
dowej, 49 rocznicy napaści Nie­
miec hitlerowskich na Polskę o- 
raz niektórym aspektom aktualnej 
polityki zagranicznej PRL i sytu­
acji wewnętrznej kraju. Na za­
kończenie spotkania szef GZP WP 
wicem, obrony narodowej gen. 
broni Włodzimierz Sawczuk po­
informował sekretarza KC PZPR 
o przedsięwzięciach ldeowo-wy- 
chowawczych podejmowanych w 
siłach zbrojnych PRL w roku 
35-lecia Polski Ludowej.
• Ocena realizacji założeń pla­

nu 5-letniego (1976—1989) w rolni­
ctwie i przemyśle rolno -spożyw­

czy w woj. poznańskiego oraz głó­
wne zadania na lata 1979—1980 
byty 6 bm. tematem plenum KW 
PZPR w Poznaniu. Uczestnicy 
plenum podjęli uchwałę nakreśla­
jącą kierunki rozwoju poznańskie­
go rolnictwa i zadania partii w 
tej dziedzinie do 1980 roku. W 
obradach uczestniczył kierownik 
Wydziału Rolnictwa I Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR Jerzy 
Wojtecki.

0 8 bm. w Ośrodku Doskona­
lenia Kadr Kierowniczych KC 
PZPR w Jadwisinle zakończył się 
kurs dla kadry kierowniczej 
Centralnego Związku Kółek Rolni­
czych. Omówiono zadania rolni­
ctwa i gospodarki żywnościowej 
oraz problemy pracy ideowo-wy- 
chowawczel na wsi. Z uczestnika­
mi kursu spotkał się kierownik 
Wydziału Rolnego 1 Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR — Je­
rzy Wojtecki oraz prezes Zarzą­
du Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych — Józef Krołiuk.

Najważniejsze problemy i zadania
organów Prokuratury w woj. radomskim

(R) 6 bm. w Radomiu od- I 
było się spotkanie Prokurato- 
ra Generalnego PRL — Lu- I 
ćjana Cżubińskiego z pracow­
nikami Prokuratury Woje­
wódzkiej i rejonowych z wo­
jewództwa radomskiego. W 
spotkaniu uczestniczył I se­
kretarz KW PZPR — Janusz 
Prokopiak.

Omówiono najważniejsze pro­
blemy i zadania stojące przed 
organami Prokuratury w wo­
jewództwie radomskim. Mówił 
na ten temat prokurator woje­
wódzki — Tadeusz Tarnowski. 
Jak stwierdził, w ub. roku na 
terenie województwa radom­
skiego odnotowano spadek o- 
gólnej ilości przestępstw, zmniej­
szyła się liczba spraw uma­
rzanych z powodu niewykry­
cia sprawców, okres postępowa­
nia przygotowawczego.

Znacznie wzrósł wskaźnik wy­
krywalności w zakresie groźnej 
dla gospodarki n^Jpdowej prze­
stępczości aferowych. Wskaźnik 
ten, dla ogólnych przestępstw 
w województwie radomskim, 
wynosi 87 proc, przy czym ta­
kie przestępstwa jak zabójstwa, 
ciężkie uszkodzenia ciała, kra­
dzieże rozbójnicze, czynna na­
paść na funkcjonariusza publi­
cznego, niegospodarność, wypad­
ki przy pracy wykrywane są w 
100 proc. W wyniku wzmożo­
nych działań w latach 1976—78 
wykryto aferowe przestępstwa 
w przemyśle mięsnym, piekar­
niczym, gastronomii, jednost­
kach handlu wewnętrznego, go­
spodarce drewnem i budownic-

twie. Spadek przestępstw zazna­
czył się także w I kwartale br.

Spotkanie było okazją do wy­
miany poglądów na rzecz umac­
niania ładu i porządku publicz­
nego- Zabierając głos I sekretarz 
KW partii — Janusz Prokopiak 
wyraził uznanie dla pracy kie­
rownictwa Prokuratury 'Woje­
wódzkiej i omówił działania po-, 
lityczne podejmowane przez 
wojewódzką instancję partyjną 
w zakresie umacniania dyscy­
pliny społecznej, rzetelnej pra­
cy. Zwrócił również uwagę na 
ścisłe ■współdziałanie Prokuratu­
ry z Milicją Obywatelską i or­
ganizacją ORMO.

Podczas narady zabrał głos 
Prokurator Generalny PRL — 
Lucjan Czubiński. który pod­
kreślił konieczność stałej współ­
pracy organów ścigania i apa­
ratu wymiaru sprawiedliwości 
w zwalczaniu przestępczości, 
gruntowną analizę przyczyn po­
wstawania przestępstw, tworze­
nie wspólnego frontu przeciwko 
wszelkim przejawom zła.

W godzinach popołudniowych 
Prokurator Generalny PRL — 
Lucjan Czubiński w towarzy­
stwie I sekretarza KW PZPR — 
Janusza Prokopiaka zwiedził 
zakład tarcz numerowych i za­
kład maszyn do pisania „Wal­
tera” w radomskiej dzielnicy 
„Gołębiów”. (bw)

Maria Andrzejewska — kier, 
ośrodka opiekuna w ZOZ w 
Lesznie, Stefan Bednarski — 
instruktor higieny w stacji San.- 
Epid, w Mławie, woj. Ciecha­
nów, Barbara Bitner — st. spe­
cjalista w MZIOS, Maria Chy- 
lak — pielęgniarka, terenowa 
stacja San.-Epid. w Przysusze, 
woj. Radom, Janusz Ciechows­
ki — inspektor ds. gospodarki le­
kami ZOZ w Głuchołazach, woj. 
opolskie, Halina Czubak — położ­
na WSZ w Olsztynie, Witold Cwi- 
kowski — dyr. ZOZ w Chełm­
ży, woj. Toruń. Halina Dec — 
dyr. przemysłowego ZOZ w 
Białymstoku, Zdzisław Dunajs- 
ki — kierownik wiejskiego oś­
rodka zdrowia w Gardnie woj. 
Słupsk, Janina Dźwigała — kier, 
woj. przychodni matki i dziec­
ka w Tarnobrzegu;

Mieczysław Grabski — ordy­
nator oddziału ZOZ w Gosty­
ninie, woj. Płock, Danuta Hess 
— kier, sekcji w woj. stacji 
San.-Epid. w Lublinie, Irena 
Karpowicz — ordynator w ZOZ 
w Kwidzynie, woj. Elbląg. Ma­
ria Koterba — kier, poradni 
ZOZ w Kędzierzynie, woj. opol­
skie, Jolanta Lassota — specjali­
sta w MZIOS, Jadwiga Lesz­
czyńska — kier, sekretariatu w 
Instytucie Leków w Warszawie,

Stefan Lewiński — kier, przy­
chodni rejonowej w Witkowie, 
woj. Konin;

Janina Malczewska — salowa, 
wojewódzki szpital p/gruźliczy 
w Szczecinie, Bronisław Mech- 
liński — dyr. domu pomocy 
społecznej w Szpęgawsku. woj. 
gdańskie, Stefania Murawa — 
z-ca dyr. liceum medycznego w 
Poznaniu, Jerzy Olendrzyński — 
kier, apteki ZOZ w Aleksand­
rowie. woj. Włocławek, Czes­
ław Pawłowski — st. referent w 
terenowej stacji San.-Epid. w 
Brodnicy, woj. Toruń;

Krystyna Plebanowicz — or­
dynator oddziału ZOZ w Ra­
dzyniu. woj. Biała Podlaska, 
Franciszek Ryskaiczyk — lekarz 
przemysłowy ZOZ w Warsza­
wie, Helena Sawel — opiekun 
społeczny w Kołobrzegu, woj, 
Koszalin, Andrzej Szabelski — 
kier, przychodni rejonowej w 
Stoczku Łukowskim, woj. Siedl­
ce, Czesław Szeląg — z-ca or­
dynatora oddziału ZOZ nr 2 w 
Krakowie. Jadwiga Szubert — 
kier, apteki przedsiębiorstwo 
„Cefarm” we Wrocławiu;

Jan Tolyż — lekarz, woje­
wódzki inspektor ds. orzecznict­
wa w Chełmie; Euzebia Warzec 
— pielęgniarka w PSK nr 3 AM 
w Warszawie, Wanda Wieczor­
kowska — nacz. wydziału w 
zjednoczeniu „Uzdrowiska Pols­
kie”, Leszek Wojciechowski — 
ordynator oddziału WSZ w 
Łasku, woj. Sieradz, Zdzisław 
Zambrzycki — ordynator od­
działu w SZOZ we Wrocławiu, 
Andrzej Zaorski — dyr. centr. 
szpitala klinicznego AM w 
Warszawie.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

Alicja Guizot — radca praw­
ny w MZIOS. Maria Łopatows- 
ka — st. radca w Zarządzie 
Artykułów Sanitarnych. (PAP)

Nagrody dla rolników 
ziemi radomskiej

(R) Udział młodzieży wiej­
skiej woj. radomskiego w roz­
woju produkcji rolnej i gos­
podarce żywnościowej jest te­
matem dwudniowych obrad 
plenarnych ZW ZSMP, które 
rozpoczęły się 6 bm. z udzia­
łem uczestników wojewódz­
kiego zlotu młodych rolników.

W referacie Prezydium ZW 
ZSMP i wystąpieniach podczas 
dyskusji dominowały zagadnie­
nia związane z kształceniem 
młodych kadr dla rolnictwa, u- 
działem młodzieży w postępie 
technicznym, budownictwie i u- 
sługach na rzecz rolnictwa.

Podczas plenum wręczono na­
grody i wyróżnienia młodym 
rolnikom Ziemi Radomskie], któ­
rzy w 1978 r. zajęli przodują­
ce miejsca w różnych formach 
współzawodnictwa i konkursach 
o tytuł przodujących produ­
centów rolnych.

We współzawodnictwie o ty­
tuł „Wzorowego młodego rolni­
ka” dwie pierwsze nagrody o- 
trzymali: Iwona Banaszkiewicz 
z Bujaka i Zenon Zawadzki z 
Woli Baranickiej, drugie nagro­
dy przyznano: Jolancie Lewan­
dowskiej i Brunonowi Pachni z 
Głuszczą.

Laureatami konkursu „Mło­
dy mistrz mechanizacji” zostali: 
Aleksander Mikos z SKR w Ił­
ży i Edmund Adamus z POM w 
Strzałkowie,

W plebiscycie „Wzorowy pra- 
cowmik i kolega” pierwsze miej­
sce zdobyli: Bożena Ćwiek z 
Magnuszewa i Henryk Matysiak 
z SKR w Nowym Mieście, a 
drugie miejsca — Wiesława Sęk 
z Warki i Sylwester Dętkowski 
z SKR — Chlewiska.

We współzawodnictwie zespo­
łowym zwyciężył zespół młode­
go rolnika z Belska Małego 
przed ZMR w Łojach.

Nagrodę za uzyskanie pierw­
szego miejsca w konkursie „Dom 
moich marzeń” przyznano Regi­
nie Burczak z Garbatki. (bd)

4 — 13 — 1?;



Polska odnawia Kraków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
wieki w tworzeniu polskości — 
narodowej, społecznej, kultural­
nej, państwowej. I czym jest 
w kształtowaniu świadomości 
narodu dziś i czym będzie zaw­
sze w przyswajaniu historii oj­
czystej przez kolejne pokolenia.

Wiadomo też, że wbudowana 
w Kraków Nowa Huta złączyła 
historię ze współczesnością na­
rodu okresu rewolucji społecz­
nej 1 budowania cywilizacji so­
cjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju. Równocześnie jednak u- 
trwaliło się przekonanie, że hi­
storyczny Kraków po prostu 
trwa. To odczucie wieczności hi­
storycznego miasta jest złudne. 
Nie można wyobrazić sobie Pol­
ski bez Krakowa, ale pozostaje 
on w’ świadomości narodowej w 
kształcie dawnym, chyba bar­
dziej w opisie, a kształt ten zo­
stał przez wieki mocno nad­
wątlony w materii. W ciągu 
wieków ulegała ona dewastacji, 
ginęły lub skrywały się w prze­
róbkach i remontach, powodo­
wanych doraźnymi potrzebami, 
wartości bezcenne. A że jesz­
cze miasto wyszło z wojny 
bez szwanku więc nie było ra­
żącej potrzeby takich wysiłków 
jak w Warszawie czy Gdańsku. 
Po prostu Kraków był.

Pewnie byłby w tym stanie 
jeszcze długo, zabytki mogą się 
sypać długo, długo — tyle że 
ze szkodą często nie do odro­
bienia. Ale nadszedł czas uświa­
domienia, iż Kraków trzeba 
podtrzymać i są już w Polsce 
możliwości podjęcia tego wiel­
kiego dzieła.

Kazimierz Barcikowski, szef 
krakowskiej organizacji partyj­
nej, mówi wręcz o budowie 
Krakowa, tak jak się mówiło 
o budowie Warszawy. Można 
nie pojmować tak sformułowa­
nego zadania, jeśli nie zobaczy 
się. co oznacza np. rewaloryza­
cja kamienic ulicy Kanoniczej, 
„najpiękniejszej ulicy Europy”, 
jak ją z zachwytem nazywa 
Mieczysław Czuma, redaktor na­
czelny „Przekroju”, krakowia­
nin prawdziwy, przepełniony mi­
łością i wiedzą głęboką o swym 
mieście.

To rzeczywiście Jest budowa 
1 to tym trudniejsza, że prowa­
dzona w dwie strony: najpierw 
jakby pełne zburzenie, czym 
wydawać się może straszliwe 
wybebeszenie takiej kamienicy 
od piwnic aż po ostatnią da­
chówkę, a potem zbudowanie 
nowego domu i to z zachowa­
niem wszystkiego cennego, 
wszystkiego co wartościowe hi­
storycznie. Gdy wejdzie się do 
tak preparowanego domu przy 
Kanoniczej i spojrzy w podwór­
ko, a po drugiej stronie widzi 
się kolejny dom, właśnie taki 
„zburzony”, przed oczami staje 
obraz rozbitej Starówki war­
szawskiej.

Tak, zauważają krakowianie, 
ale wy zbudowaliście Starówkę 
ca nowo, a nasza będzie praw- 
«iwa, bo jeszcze jest.

ANDRZEJ ZALEWSKI komentuje

Prace na polu w oczekiwaniu na pogodę
(P) Najnowsze szacunki wskazują, że prawie we wszystkich 

województwach rolnicy przystąpili do prac polowych, czasem, 
jak np. w woj. bialskopodlaskim jest to dosłownie pierwsze 
kilkaset hektarów, czasem już obszary te liczą się w tysiącach 
hektarów.

Najtrudniejsza sytuacja, po­
za obszarami objętymi wielką 
powodzią, występuje tam, 
gdzie poziom wód gruntowych 
podniósł się o ok. 1,5 m, czy­
li praktycznie woda utrzymu­
je się już na powierzchni ro­
li lub łąki.

Są to tereny nie tylko w do­
rzeczu Narwi i Bugu oraz wszel­
kich strumieni płynących z Ma­
zur na południe, ale także te­
reny Mazowsza, częściowo Zie­
mi Łowickiej, woj. Piotrowskie­
go w zasięgu dorzecza Warty, 
która przestała już być groźna. 
Podobnie znaczne podniesienie 
poziomu wód gruntowych wwstą- 
piło na Środkowym Wybrzeżu.

Okazuje się,-że jednocześnie w 
ciągu ostatnich kilku dni całe 
Mazury i Kurpie oraz część Żu­
ław u’ rejonie Elbląga otrzyma­
ły porcję obfitych deszczów, któ­
re przy nasiąkniętej wodą zie­
mi utrzymują się na powierzch­
ni lub spływają powoli razem 
z falą powodziową. Te lokalne 
obfitsze opady w znacznym stop­
niu tłumaczą komplikującą się 
sytuację na terenie Bugo-Narwi.

Bardzo przyoiiżone szacunki 
wskazują, że prace połowę już 
na obeschniętej i bielejącej ro­
li rozpoczęły się na obszarze 
ok. 30 proc, całego kraju. Tak 
więc będziemy mieli w tym ro­
ku szczególnie opóźnioną wiosnę. 
Badania statystyczne GUS wska­
zują, że średni termin rozpoczę­
cia orać polowych przypadał w 
ostatnich latach między 23 mar­
ca a 10 kwietnia i chyba ten 
ostatni termin będzie w najlep­
szym wypadku aktualny w br. 
Podobnie było w 1976 r. i przy­
pomnieć warto, że nie był to 
wcale rok słabych urodzajów, 
zwłaszcza zbóż.

Handel w wolną 
sobotę i niedzielę

Informacja własna
(P) Dzisiejsza, wolna sobota, 

będzie w stolicy i województwie 
warszawskim normalnym dniem 
pracy handlu. Sklepy spożyw­
cze (z wyjątkiem mięsnych) o- 
raz przemysłowe będą czynne jak 
w każdy ddeń powszedni, domy 
„Centrum”, w godz. 9—16.

Placówki handlowe otwarte 
będ;1 również w niedzielę 8 bm. 
Sklepy spożywcze — w godz. 
8—16, przemysłowe i domy to­
warowe — w godz. 10—16. Na­
tomiast w godz. 11—17 funkcjo­
nować będą zakłady usługowe.

BOHDAN KOLIŃSKI

Na obecną odnowę i zachowa­
nie Krakowa — znów na lat 
100 — 200 — 300 — potrzeba 
wielu miliardów złotych. Już w 
latach 1976—77, zgodnie z 
Uchwałą Rady Ministrów wyda­
no ponad pół miliarda. Tyleż na 
rewaloryzację zabytków zawarto 
w tzw. mocach przerobowych w 
ub. roku. W bieżącym zaś 434 
miliony z Uchwały, plus coraz 
więcej środków własnych użyt­
kowników zabytkowych do­
mów. 106. w sumie, obiek­
tów zabytkowych w tym ro­
ku poddanych będzie pracom 
konserwatorskim. Z dalekiej po­
dróży pr2ez wieki powracać do 
świetności będą w tym roku 
m. in. wieże Kościoła Mariackie­
go, Wierzynek, budynki przy 
Brackiej, Stolarskiej. Grodzkiej, 
Sławkowskiej i rzeczywiście 
wspaniałej Kanoniczej.

Z roku na rok zakres prac i 
nakłady będą się zwiększały. To 
będzie kosztować miliardy. I 
jak długo będzie trwać? Nikt 
nie może na to odpowiedzieć. 
Niektórzy sądzą, że przy do­
tychczasowym tempie lat 50. A 
więc wiecznie? Stąd wynika po­
trzeba ogólnej, ogólnonarodowej 
kampanii na rzecz Krakowa, na­
szego Krakowa — trzeba sobie 
powiedzieć w każdym zakątku 
Polski. W Warszawie też uczy­
niono pierwszy krok. Żeby kto 
w Krakowie nie powiedział, że 
stolica na naszych łamach się 
chwali, przepisuję z „Przekro­
ju”:

„Collegium Iurldicum, czyli 
piękny gest stolicy. Tej stolicy, 
której mieszkańcy pamiętają, 
jak w okresie powojennego to­
talnego zniszczenia Warszawy 
Kraków, podobnie jak cala Pol­
ska. przyszedł jej z pomocą. I 
dzisiaj, kiedy dawna stolica Pol­
ski jest w potrzebie — Warsza­
wa chce uczestniczyć w wielkim 
dziele odnowy jej zabytków.

To słowa prezydenta miasta 
Warszawy, Jerzego Majewskie­
go, sprzed kilku miesięcy. A oto 
wypowiedź sprzed kilku dni za­
stępcy dyrektora naczelnego 
Zjednoczenia Miejskich Przed­
siębiorstw Budowlanych w War­
szawie, inż. Lucjana Siekierki:
— Do prac przy restauracji 
Collegium Iuridicum wytypowa­
ny został warszawski miejski 
kombinat modernizacyjno-bu- 
dowlany, w składzie którego — 
niczym nie ujmując umiejętnoś­
ciom zawodowym i doświadcze­
niu załóg Innych przedsiębiorstw
— znajdują się bodaj najlepsi 
nasi fachowcy i specjaliści, 
sprawdzeni przy odbudowie i 
odnowie wielu bezcennych o- 
biektów. Oni to, w maksymalnie 
licznym składzie, uzbrojeni w 
sprzęt i materiały wejdą wkrót-. 
ce na plac budowy. Ręczę, że 
wszystko pójdzie i dobrze 1 
szybko.

Doświadczenie jednak uczy, 
że przy tak znacznym opóźnie­
niu prac polowych konieczna jest 
prąca nawet w nocy przy naj­
wyższej sprawności organizacyj­
nej zarówno w samym rolnictwie 
jak i na jego zapleczu. Wszelkie 
opóźnienie wegetacji sama przy­
roda może szybko nadrobić.

Ocenia się. ze zasiano ok. 5 
proc, pól przeznaczonych pod 
zboża jare. Najwięcej obsiano 
woj. opolskie — 26 proc., tar­
nowskie — 25 proc., oraz lubel­
skie 23 proc. Podobnie zaawan­
sowane są siewy w woj. wroc­
ławskim — 16 proc, oraz wał­
brzyskim — 17 proc. Zasadzono 
już ponad 3 tys. ha ziemniaka­
mi głównie w woj. opolskim, 
sieradzkim i katowickim.

Kalendarz historyczny

Zaczęło się od elementarza
(P) Trzydzieści lat temu, 7 

kwietnia 1949 r., Sejm jedno­
myślnie uchwalił ustawę o lik­
widacji analfabetyzmu. Przewi­
dywała ona społeczny obowiązek 
uczenia się analfabetów i pół­
analfabetów w wieku od 14 do 56 
lat.

Jej zapowiedź padła już parę 
miesięcy wcześniej na Kongre­
sie Zjednoczeniowym PZPR w 
grudniu 1948 r. Uchwalona na 
nim Deklaracja Ideowa PZPR 
wyraźnie mówiła o koniecznoś­
ci szybkiej likwidacji analfa­
betyzmu, tragicznej spuścizny 
naszej historii.

Spadek był rzeczywiście prze­
rażający. W 1931 roku, jak wy­
kazał spis narodowy, ponad 33 
proc, ludności powyżej 10 roku 
życia to analfabeci, w sumie 
ponad 6,5 miliona ludzi. W cią­
gu następnego dziesięciolecia, 
mimo wielkich wysiłków postę­
powych działaczy tamtego ok­
resu, zapalonych społeczników i 
nauczycieli, grupa ta zmniejszy­
ła się tylko o 10 proc. Drugi 
spis powszechny z 1931 roku 
wykazał, że nadal było wśród 
nas 5,5 min osób nie umieją­
cych czytać ani pisać, 750 tys. 
czytało bardzo słabo.

Trzydzieści lat temu zaczęła 
•się największa w naszych dzie­
jach akcja oświatowa. Trzeba 
było nie lada daiekowzroczności 
i odwagi, żeby w roku 1949, 
więc w czasie ogromnych po­
wojennych trudności, równo­
cześnie z odbudową zniszczone­
go kraju i z przygotowaniami 
do planu sześcioletniego, porwać 
się na likwidację zmory analfa­
betyzmu i to w rekordowo

Koszt odnowy Collegium 
Iuridicum ocenia się na 100 mi­
lionów. Warszawa będzie miała 
„swój” dom w Krakowie.

Z całego kraju
Władze krakowskie codziennie 

otrzymują z kraju konkretne 
deklaracje udziału w odnowie. 
Na przykład Opole wykona peł­
na rewaloryzacje trzech do­
mów przy ulicy Gołębiej, a 
Rzeszowskie Przedsiębiorstwo 
Ceramiki Budowlanej da w czy­
nie społecznym 50 tysięcy sztuk 
cegły, i to jakiej! Kraków po­
trzebuje nie stosowanej już dziś- 
„cegły gotyckiej”. Tylkof w tym 
roku potrzeba 120 tysięcy sztńil:. 
Poza sanocka będzie ..gotycka’’ 
ze zjednoczenia ceramiki w 
Warszawie i Krakowie.

Wracajac do toku myślenia o 
odnowie. Nasuwać się może py­
tanie: dlaczego dopiero teraz 
wybucha sprawa Krakowa? 
Niech odpowie krakowianin, 
Mieczysław Czuma:

— Nie stać nas, Polskę, było 
na wypełnienie tego niezwykle 
kosztownego zadania, ani przed 
wojna, ani w pierwszych latach 
po wojnie. Na cement i wapno 
czekała Warszawa, musieliśmy 
odbudować z ruin Gdańsk. Wro­
cław. Szczecin. W Dolskim pej­
zażu wznosiliśmy nowe szkoły 
i fabryki, które dzisiejsza moż­
liwość tworzą. Dopiero więc te­
raz. w latach siedemdziesiątych 
oczy wszystkich Polaków zwra­
cają się w stronę dawnej ich 
stolicy. Pragniemy zgodnie, aby 
postęp 1 rozmach nowoczesności, 
widoczny w całym kraju, wspar­
ty został umiłowaniem własne­
go rodowodu i duma z bogatych 
historycznych tradycji. Dziś 
państwo może przeznaczyć na 
odnowę Krakowa wielomiliar­
dowe środki. Finansowego 
wsparcia chlubnej idei odnowy 
miasta coraz bardziej udziela­
ją obywatele w całym kraju.

A Zbigniew Regucki. naczel­
ny krakowskiego dziennika 
„Gazeta Południowa” dodaje z 
dbałością szefa zespołu propa­
gandy Społecznego Komitetu 
Odnowy, że w Krakowie nie 
wyraża się żalu, że to dopiero 
dziś się zabieramy na serio za 
zabytkowe miasto. Nie to fest 
ważne, chodzi o to, by uświado­
mić dziś każdemu mieszkańcowi 
kraju, że odnowiony Kraków 
nieodzowny jest każdemu, kto 
czuje obowiązek znania swego 
dziedzictwa historycznego. — 
Nie chcemy nikogo obciążać 
Krakowem — dodaje — ale mó­
wimy z przekonaniem, że Kra­
ków to sprawa nie tylko kra­
kowska. chcemy mówić o tym 
otwarcie i pewni jesteśmy zro­
zumienia. Wykorzystamy spra­
wę odnowy również dla ogólno 
społecznego przypomnienia his-

Nasycone wodą pola pozostają 
w tym stanie praktycznie od 
ok. roku, jeśli przypomnimy so­
bie pogodę i jej przebieg. Jest 
rzeczą ciekawą, że na niektórych 
polach, co obserwowałem w oko­
licy Opalenicy w woj. poznań­
skim występują swoiste „krate­
ry wody”. Całe pole zdaje się 
być już gotowe do uprawy; po 
wprowadzeniu ciężkich maszyn 
okazuje się, że istnieją miejsca, 
gdzie ciągniki zapadają się w 
złudnej warstwie podsuszonej 
ziemi. Bardzo więc często rol­
nicy używają obok ciągników — 
koni. Są one niezawodne w ta­
kich sytuacjach i chyba nie­
prędko wyjdą na wsi z użycia 
do prac polowych.

Wiele wskazuje na to, że o- 
kres świąteczny, począwszy od 
najbliższej niedzieli będzie dla 
naszej wsi niezmiernie ptaco- 
wity. Każda bowiem poprawa 
pogody, przyniesie teraz znacz­
ne przyspieszenie prac polowych.

krótkim, bo zaledwie trzyletnim 
okresie.

Realizację kwietniowej ustawy 
rozpoczęto od rejestracji anal­
fabetów. Uzyskano imienny wy­
kaz 1,5 miliona analfabetów zo­
bowiązanych do uczenia się na 
kursach. Ludzie najbardziej w 
latach posunięci byli od tego o- 
bowiązku zwolnieni. W „spo­
łecznej służbie” — termin uży­
ty w ustawie — wzięło udział 
52 tys. nauczycieli zawodowych 
i 28 tys. społecznych — stu­
dentów, licealistów, harcerzy, 
ludzi różnych profesji. Zorga­
nizowano 60 tys. kursów dla a- 
nalfabetów, wiele fabryk pro­
wadziło własne, wydano w na­
kładzie 1250 tys. elementarz 
dla dorosłych „Start” i w na­
kładzie 600 tys. czytanki „Na 
trasie” dla tych, którzy już e- 
lementarz opanowali.

W sumie w ciągu trzech lat 
trwania tej oświatowej krucja­
ty wyrwano z analfabetyzmu 
ponad milion ludzi.

Dobrze pamiętać o tych pio­
nierskich początkach i dziś, gdy 
osiągnięty poziom kwalifikacji 
kadr słusznie uznawany jest za 
jeden z głównych czynników 
dalszego rozwoju kraju, popra­
wy efektywności gospodarki i 
podniesienia stopy życiowej na­
rodu. Chlubimy się, że wśród 
12,5 min zatrudnionych w gos­
podarce narodowej mamy po­
nad 800 tys. ludzi z wyższym 
wykształceniem i ponad 2.800 
tys. z wykształceniem średnim. 
Wymowne wnioski płyną z tych 
porównań. Zaledwie 30 lat temu 
zaczynaliśmy przecież od ele­
mentarza... (8. Dr4 

torii Polski, w ogromnym roz­
miarze zawartej w kamieniu na­
szego miasta.

Unikalne wartości
Rzeczywiście, niewiele krajów 

i narodów ma taki skarb jak 
my w Polsce — Kraków. Wyno- 
towuję w skrócie najbardziej 
charakterystyczne cechy Krako­
wa opisane w materiałach nara­
dy konsultacyjnej w sprawie od­
nowy:

Unikalne wartości urbanis­
tyczne. architektoniczne. his­
toryczne i kulturowe Krakowa 
stawiają go w rzędzie miast o 
znaczeniu wyjątkowym w skali 
światowej. Jego dodatkowy wa­
lor stanowi fakt przetrwania i 
zachowania całego zespołu śród­
miejskiego w stanie autentycz­
nym, z funkcjonującym do dzi­
siaj ośrodkiem życia ponad 700- 
-tysięcznego miasta. Historyczny 
zespól urbanistyczno-architekto­
niczny ukształtowany w ciągu 
ponad dziewięćsetletniej historii 
— to pomnik kultury narodo­
wej powierzony trosce całego 
społeczeństwa polskiego. Za­
bytkowy zespół staromiejski 
jest struktura urbanistyczna zło­
żona z kilku jednostek. Wzgó­
rze Wawelskie — historyczne 
serce polskiej państwowości, 
ośrodek władzy książęcej, a na­
stępnie królewskiej. stanowiło 
podstawowy ośrodek miasto- 
twórczy. Układ lokacyjny mias­
ta wytyczony został w 1257 ro­
ku. Miasto otrzymało regularny 
układ szachownicy z centralnie 
usytuowanym rynkiem. będą­
cym największym w Europie, 
świadomie ukształtowanym
średniowiecznym wnętrzem ur­
banistycznym. (Co za królewski 
przepych przestrzeni, szerokość 
ulic metropolii i to nie tylko 
jak na ówczesne miary. Tak. to 
nie prowincjonalne miasteczko, 
to gród, stolica).

Na kanwie średniowiecznego 
rozplanowania Krakowa powsta­
ły w ciągu wieków — zacho­
wane do dziś — bezcenne 
obiekty i zespoły zabytkowe 
zarówno architektury monumen­
talnej i użytkowo-publicznej, 
obiekty o charakterze rezyden- 
cjonalnym, jak też zwarta za­
budowa kamienic mieszczań­
skich. prezentująca wartości 
stylowe od średniowiecza po 
dzień dzisiejszy. Ogółem liczba 
zabytków architektury zbliża sie 
do 3500, w tej liczbie ponad 
1000 obiektów i zespołów o naj­
wyższych walorach artystycz­
nych i historycznych.

Architekturze zabytkowej to­
warzyszy niezwykle bogaty, do­
pełniający wystrój wnętrz w 
postaci malowideł ściennych, de­
tali architektonicznych, elemen­
tów rzeźbiarskich. dekoracji 
sztukatorskich. stropów, stolar­
ki drzwi i okien, ślusarki artys­
tycznej, sprzętów oraz wytwo­
rów rzemiosła artystycznego 
szacowanych na około pół milio­
na jednostek, z których znacz­
na część została ujawniona w 
badaniach konserwatorskich w 
ostatnich latach. Liczba ta po­
większą sie w trakcie wykony­
wania szczegółowych badań bu­
dynków mieszkalnych, dotych­
czas nigdy jeszcze nie rozpozna­
wanych. Wzgórze Wawelskie, 
miasto w obrębie Plant oraz 
dawne miasto Kazimierz z przed­
mieściem Stradom zostały wpi­
sane na listy światowego dzie­
dzictwa kultury, podlegającego 
ochronie międzynarodowej.

Obie stolice
To zaledwie skrót skrótu opi­

su prawdziwych wartości Kra­
kowa. o które trzeba dziś tak 
starannie, mądrze i z sercem 

zadbać. Komitet Krakowski 
PZPR wziął na siebie partyjny 
obowiązek przewodzenia ogrom­
nej pracy przy odnowie miasta, 
który wykonuje także codzienne 
zadania, wynikające z narodo­
wego planu społeczno-gospodar­
czego, z obowiązku współtwo­
rzenia dochodu narodowego.

Wraz z Kazimierzem Barci- 
kowskim, sekretarze KK PZPR 
Stefan Markiewicz i Jan Grze­
lak. naczelnik śródmieścia Woj­
ciech Hydzik, architekt Krystian 
Seibert, wiceprezydent An­
drzej Żmuda i wielu innych 
czynnych uczestników spraw od­
nowy, pełnych zapału (tak — i 
determinacji) zyskało w tym ty­
godniu nowych sojuszników — 
dziennikarzy z całej Polski, któ­
rzy z inicjatywy Wydziału Pra­
sy. Radia i Telewizji KC PZPR 
pod przewodem jego kierow­
nika. Kazimierza Rokoszewskie- 
go zjechali do Krakowa, by na 
miejscu przekonać się jak wiel­
ka to inicjatywa, jak bogata w 
treści o znaczeniu ogólnonaro­
dowym 1 jakiego wymagająca 
trudu.

Będziemy na łamach „Ży­
cia Warszawy” towarzyszyć 
sprawie odnowy Krakowa i 
wspierać ją. W miarę możli­
wości przybliżymy Kraków 
Czytelnikom naszym w całym 
kraju, ten Kraków, dawny, od­
nowiony i ten dzisiejszy, peł­
ny życia i nowych wartości 
wnoszonych do dorobku ogól­
nopolskiego, przez robotników, 
uczonych, twórców kultury i 

nowoczesności technicznej.
Znamy w Warszawie war­

tość hasła „Cały naród budu­
je stolicę”. Można tę myśl dziś 
wyrazić tak: „Cały naród bu­
duje stolice”. Obie.

W dniu * kwietnia 1979 roku zmarła

MARIA z SEMK0WSKICH
I-voto SOPOCKO

n-voto OCZESALSKA

wdowa po lekarzu, wieloletnia urzędniczka Ministerstwa 
Zdrowia i Państwowego Zakładu Higieny.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn. 9.IV.79 roku (ponie­
działek) o godz. lJ-tej w kościele św. Karola Boromeusza. po 
którym nastąpi wyprowadzenie do grobu rodzinnego na Cmen­
tarzu Powązkowskim.

Rodzina

XXI kolejka ekstraklasy

Legia w Łodzi gra z ŁKS 
W Warszawie mecz Gwardia - Widzew

(P) lin bliżej końca sezonu piłkarskiego 1978 79, tym bar­
dziej interesująca staje się rywalizacja w naszej ekstraklasie. 
W dalszym ciągu w czołówce utrzymują się drużyny, które po 
rundzie jesiennej zajmowały kolejno 5 pierwszych miejsc. Na­
stąpiły jednak między nimi przetasowania.

Z potknięć opolskiej Odry, 
która w pięciu wiosennych me­
czach zdobyła tylko 2 pkt. (do­
tychczas nie strzeliła też bram­
ki) skorzystały drużyny cho­
rzowskiego Ruchu i warszaw­
skiej Legii. Ruch z 28 pkt. zo­
stał samodzielnym liderem. Le­
gia mająca o 2 pkt. mniej a- 
wansowała na drugie miejsce. 
Widzew, który formę odzyskał 
dopiero w ostatnim meczu z 
Katowicami (wygrał 3:0) jest 
trzeci (25 pkt). Odra i Szom-

Trener W. Obrębski 
ustalił kadrę

(P) Po udanym sprawdzianie 
w meczu z Węgrami w Mo- 
songyarover (szczęśliwie dla 
gospodarzy 2:2) trener Walde­
mar Obrębski prowadzący nasz 
zespół młodzieżowy ustalił skład 
kadry na eliminacyjny mecz mi­
strzostw Europy drużyn „Under 
21” z NRD (18 bm. w Piotrko­
wie Trybunalskim).

Oto 16 zawodników powoła­
nych na to spotkanie:

bramkarze: Henryk Bolesta
(Ruch Chorzów) i Jacek Kazi­
mierski (Legia Warszawa)

obrońcy: Marek Motyka (Wi­
sła Kraków), Edward Załężny 
(Stal Mielec), Roman Wójcicki 
(Odra Opole), Krzysztof Budka 
(Wisła Kraków), Adam Wal­
czak (Zawisza Bydgoszcz), Ed­
ward Podgórny (Odra Opole);

rozgrywający i napastnicy: 
Leszek Lipka (Wisła Kraków), 
Włodzimierz Ciołek i Kazimierz 
Buda (obaj Stal Mielec), Jacek 
Nocko (Śląsk Wrocław), Mi­
rosław Okoński (Lech Poznań), 
Andrzej Pałasz (Górnik Zab- 

‘ rze), Albin Mikulski (Ruch 
Chorzów), Janusz Krupiński 
(Wisła Kraków). (PAP)

Mistrzostwa Polski 
w ciężarach

(P) W Nowym Dworze Gdań­
skim rozpoczęły się w piątek 
49 mistrzostwa Polski w podno­
szeniu ciężarów. W pierwszym 
dniu walczyli zawodnicy trzech 
najlżejszych kategorii Wago­
wych. Pierwszy tytuł wywalczył 
obrońca tytułu Stefan Leletko 
(Odra Opole) — 225 kg przed 
19-letnim Jackiem Gutowskim 
(Legia W-wa) — 220 kg. Gutow­
ski ustanowił dwa rekordy 
Polski juniorów — 100,5 w 
rwaniu oraz w czwartej pró­
bie podrzutu 121 kg.

W wadze 56 kg tytuł mi­
strzowski obronił aktualny wi­
cemistrz świata wagi 52 kg Ta­
deusz Golik (Odra Opole) — 
242,5 kg przed niestowarzyszo- 
nym Henrykiem Szczęśniakiem 
— 240 kg. (PAP)

Za miesiąc Wyścig Pokoju

16 górskich premii na etapach CSRS
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 6 kwietnia

(P) Za miesiąc ruszy z Pra­
gi XXXII Wyścig Pokoju. Jego 
organizatorzy mają już potwier-

W SKRÓCIE
• Z udziałem zawodników 

kadry przygotowującej się do 
Wyścigu Pokoju, rozpoczął się w 
Kaliszu trzyetapowy wyścig ko­
larski „Po ziemi kaliskiej”. 
Trasę pierwszego etapu liczą­
cego 80 km niespodziewanie naj­
szybciej przejechał Marek Kluj 
(Lech Poznań) w czasie 1;49:37. 
Pokonał on na finiszu Henryka 
Santysiaka i Tadeusza Wojtasa. 
Czwarte miejsce zajął Krzysztof 
Sujka, a piąte Wiesław Bielski.
• Na piątkowym posiedzeniu 

zarządu Polskiego Związku Te­
nisa Stołowego zatwierdził skład 
reprezentacji Polski na mistrzo­
stwa świata w Phenianie. W 
stolicy KRLD w dniach 25 IV— 
6 V br. barw Polski bronić bę­
dą:
• kobiety: Anna Nowacka (Mo­
tor Lublin) i Jolanta Szatko 
(Wanda Kraków), rezerwa — 
Małgorzata Urbańska (Włók­
niarz Łódź);

mężczyźni: Andrzej Grubba i 
Leszek Kucharski (AZS 
Gdańsk), Stanisław Frączyk i 
Ryszard Czochański (obaj Włók­
niarz Łódź), rezerwa — Stefan 
Dryszel (AZS Gliwice).
• W finale Pucharu Europy 

koszykarzy Bośnia Sarajewo 
pokonała w Grenoble faworyzo­
wany Emerson Varese 96:93 
(45:43). Mecz oglądało 10 tys. 
widzów. (PAP) 

bierki maja po 24 punkty, za 
nimi plasuje sie mielecka Stal 
z 22 pkt.

Naszym zdaniem z grona wy­
mienionych zespołów wyłoniony 
zostanie mistrz Polski. Obroń­
ca tytułu — krakowska Wisła 
nie ma już praktycznie żadnych 
szans, podobnie jak zdobywca 
Pucharu Polski. Śląsk Wrocław. 
O wiele wyraźniejsza sytuacja 
iest na dole tabeli. Pogoń. 
Gwardia i Polonia to zdecyd 
wani outsiderzy. Nie może być 
także pewny swego beniaminek 
katowicki GKS. mający nad 
Gwardią i Pogonią 5 pkt. prze­
wagi.

Kibice stołeczni maja nadzie­
ję. że Legia zostanie mistrzem 
kraju. Gwardia zaś utrzyma się 
w ekstraklasie. Jedno i drugie 
jest bardzo trudne. Przypomnij- 
my że Legia ostatni raz była 
mistrzem Polski w 1970 roku.

W zbliżającej się kolejce Le­
gia gra w sobotę w Łodzi z 
ŁKS-em. Łodzianie, sadzać po 
ostatnich wynikach (0:0 z Arką 
u siebie i aż 0:6 w Chorzowie 
z Ruchem) sa bez formy. Ale 
trudno sie tymi wynikami suge-

Węgierskie echa spotkania w Chorzowie
(P) Zadowalający jest tylko 

wynik, ale nie gra drużyny wę­
gierskiej — taka powszechna 
opinia panuje w piątkowej pra­
sie budapeszteńskiej, która 
przyniosła szczegółowe relacje z 
chorzowskiego spotkania. Zda­
niem komentatorów, drużyna 
polska grała znacznie lepiej i 
zasługiwała na zwycięstwo, ale 
zarzuca się jej brak umiejęt­
ności strzeleckich. A oto prze­
gląd opinii węgierskich gazet:

„Nepsport” — „Przez dużą część 
meczu nie byliśmy w stanie 
zahamować ataków przeciwnika, 
nie byliśmy zdolni narzucić wła­
snej koncepcji gry. Gdyby dru­
żyna Ogazy w pierwszej poło­
wie trafiła do pustej bramki, 
drugą część meczu rozpoczęli­
byśmy z dużym balastem bra­
mek. Spotkanie dowiodło, że 
Polacy rzeczywiście myślą pers­
pektywicznie. Nie przejmowali 
się tym, że wskutek ciągłych a- 
taków powstały luki w ich o- 
bronie, ani tym, że w końco­
wej fazie meczu byli zmęczeni. 
Przez 80 minut gry wszyscy za­
wodnicy polscy byli stale w 
ruchu, wielokrotnie w peini siły 
dokonywali 30—40-metrowych 
rajdów, wypełniali całe boisko, 
zawsze ich było widać przy 
piłce. Możliwe jest, że podczas 
spotkania z przeciwnikiem gra­
jącym lepiej i nowocześniej, za 
niecelne podania i niewykorzy­
stane okazje, mogliby zapłacić 
porażką”.

„Nepszabadsag” — „Drużyna 
polska przez 70 minut dyktowa­
ła bardzo ostre tempo, do któ­
rego jedenastka węgierska nie 

dzenia udziału 19 ekip narodo­
wych: Anglii, Włoch, Portugalii 
(zespół tego kraju wystartuje 
po raz pierwszy). Francji, Bel­
gii, Holandii, ZSRR, Jugosła­
wii, Bułgarii, Rumunii, Kuby, 
Szwajcarii, Danii. Szwecji, Fin­
landii, Węgier, Polski, NRD i 
CSRS. Niektóre zespoły — 
Szwajcarzy, Bułgarzy i ostatnio 
Anglicy — przesłały już nawet 
nazwiska swoich renrezentantów.

Podczas ostatniej konferencji 
prasowej organizatorzy infor­
mowali dziennikarzy o przygo­
towaniach do startu i przebie­
gu wyścigu na czechosłowackich 
etapach. Trasa tegorocznego 
Wyścigu Pokoju na terenach 
CSRS jest najdłuższa i liczy 
850 km, a organizatorzy przygo­
towali na niej 14 szybkościo­
wych i 16 górskich premii. Mię­
dzynarodowym sędzią został 
Włoch Enzo Tamarin, a z no­
wości regulaminowych odnoto­
wać warto, że po raz pierwszy 
obok badań antydopingowych 
prowadzone będą też testy an- 
tyanaboliczne. Cała trasa wyś­
cigu jest już przygotowana, or­
ganizatorzy dysponują już miej­
scami dla całej 600-osobowej 
kolumny.

Honorowy start nastąpi 9 ma­
ja, z udziałem premiera CSRS 
Lubomira Sztrougala. przy Mau­
zoleum na górze Ziżkov. Pro­
log będzie liczył 6 km. W czwar­
tek, 10 maja, kolarze wystartu­
ją do pierwszego etapu na tra­
sie Praga — Pardubice (127 
km), w piątek (11 maja) roze­
grany będzie drugi etap na 
trasie Pardubice — Ołomuniec 
(172 km), w sobotę (12 maja) 
etap z Ołomuńca do Dubnicy 
(175 km), w niedzielę (13 maja”) 
kolarze pojadą z Dubnicy do 
Bańskiej Bystrzycy (137 km), 
zaś w poniedziałek (14 maja) 
wystartują z miejscowości Po- 
hrońska Polhora na trasę dłu­
gości 169 km wiodącą do Ko­
szyc. W Koszycach będą mieć 
dzień odpoczynku, po czym (16 
maja) peleton wyjedzie na tra­
sę Świdnik — Dukla — Kryni­
ca.

K Układ trasy na etapach cze­
chosłowackich potwierdza, że 
największe szanse na zwycięstwo 
będą mieli silni koiarze, umie­
jący dobrze jeździć w górach. 
Pod tym kątem trwają przygo­
towania czechosłowackich kan­
dydatów do reprezentacji. 

rować. ŁKS na pewno będzie 
chciał przed własna publiczno­
ścią zatrzeć złe wrażenie, wy­
wołane chorzowskim blamaźem. 
Drugi zespół łódzki. Widzew, w 
Warszawie spotka sie z Gwar­
dia. Mecz ten bedzie dla obu 
drużyn bardzo ważny. Obie 
szukaja punktów, pierwsza do 
mistrzostwa, druga, aby obro­
nić sie przed spadkiem.

Lider tabeli, także w sobotę, 
gra z Zagłębiem. Sosnowiczanie 
zajmują bezpieczne miejsce w 
tabeli, ani mistrzostwo, ani spa­
dek im nie grozi. Bardzo in­
teresująco zapowiada się mecz 
w Krakowie, w którym Wisła 
spotka sie z Odrą. W wypadku 
orzegranej, skończy sie już chy­
ba jesienny sen Odry o tytule 
mistrza Polski.

A oto program XXI kolejki 
(w nawiasach godziny rozpoczę­
cia meczów i wyniki rundy je­
siennej);
Sobota
ŁKS — Legia (godz. 18, 0:1). 
Zagłębie — Ruch (16, 1:2), 
Gwardia — Widzew (12, 0:1), 
Pogoń — Śląsk (16. 0'0).
Niedziela
Lech — Arka (12. 2:3). 
Wisła — Odra (14.30, 0:0), 
Katowice — Stal (16. 0:4), 
Polonia — Szombierki (12. 0:3).

(J. Z.)

była w stanie się dostosować. 
Gospodarze grali lepiej, bardziej 
zdecydowanie. Nie udało się im 
jednak pokonać przeciwnika, 
wykańczając celnie jedną ak­
cję mogliśmy udać się do szat­
ni z honorowym 1:1. W pierw­
szej połowie polska reprezen­
tacja mogła zdobyć trzy gole. 
To, że tak się nie stało, jest po 
części zasługą szczelnej wę­
gierskiej obrony i bramkarza”.

„Magyar Hiriap” — „Nasi 
napastnicy byli pieczołowicie 
pilnowani — Toeroecsik przez 
Janasa i Nyilasi przez Na walkę, 
tak, że nife mogli złapać nawet 
oddechu”.

„Magyar Nemzet” — „Polacy 
mieli takie okazje, których nie 
wolno zaprzepaszczać. Nawet 
podczas mistrzostw „podwórko­
wych” jeśli ktoś z pięciu met­
rów nie trafi do pustej bramki, 
to kapitan drużyny odsyła go 
do mamy. Nawałki nie odesła­
no nigdzie, jak również Ogazy 
i Laty. Wszyscy popełniali dzie­
cinne wprost błędy przy strza­
łach ńa bramkę”.

Według jednomyślnej opinii 
komentatorów węgierskich, naj­
lepszy z drużyny polskiej był 
Grzegorz Lato. (PAP)

Koszykarze Polonii 
krok od awansu

(P) W minioną niedzielę po­
znaliśmy pierwszą drużynę, 
która awansowała do ekstrakla­
sy koszykarzy. Jest nią sosno­
wieckie Zagłębie, które w sezo­
nie 1979/80 zadebiutuje wśród 
najlepszych polskich zespołów.

W drugiej grupie II ligi sy­
tuacja jest już prawie jasna. 
Trzy kolejki przed zakończe­
niem rozgrywek warszawska 
Polonia prowadzi z przewagą 
5 punktów nad stołecznym AZS 
i Lublinianką. Do pełni szczęś­
cia brakuje Polonii jeszcze 
dwóch zwycięstw. W najbliższą 
sobotę (godz, 17) i niedzielę 
(godz. 16) gra ona na Konwik- 
torskiej z Hutnikiem Kraków, 
z którym na wyjeżdzie wygra­
ła oba mecze.

Sądzimy, że nie inaczej bę­
dzie we własnej sali stołeczne­
go zespołu i w niedzielę trener 
Witold Zawadzki oraz jego ko­
szykarze zbierać będą gratulacje 
z okazji powrotu — po rocznym 
pobycie w drugiej lidze — do 
ekstraklasy.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
poloniści liczą na sportowy do­
ping swoich sympatyków, (k)

Spotkania młodzieży 
z mistrzami sportu
(P) Z bardzo pożyteczna ini­

cjatywą wystąpił)’ Szkolny Zwią­
zek Sportowy i Telewizja 
Dziewcząt i Chłopców, które w 
Roku Dziecka postanowiły zor­
ganizować cykl imprez sporto­
wych dla młodzieży szkolnej 
pod hasłem: „Spotkanie z mi­
strzem”. Pierwsze takie spotka­
nie, w którym wzięło udział 
kilkaset dziewcząt i chłopców 
— odbyło się w ubiegłą nie­
dzielę w Wałbrzychu. Zajęcia z 
młodzieżą prowadził Stanisław 
Szozda.

W najbliższą niedzielę odbę­
dzie się druga impreza z tego 
cyklu, tym razem w Tomaszo­
wie. Poprowadzi ją jeden z naj­
lepszych naszych siatkarzy, 
Wiesław Gawłowski. A oto pro­
gram pozostałych spotkań z mi­
strzami: 22 kwietnia w Tłuszczu 
z Grażyną Rabsztyn, 29 kwiet­
nia — w Katowicach z Zygfry­
dem Szołtysikiem, 6 maja — w 
Skierniewicach z Ireną Szewiń- 
ską. 13 maja — w Białej Pod­
laskiej z Władysławem Koza­
kiewiczem, 20 maja — w Alek­
sandrowie Kujawskim z Bro­
nisławem Malinowskim, 27 ma­
ja — w Poznaniu i Gnieźnie l 
Teresą Zarzeczańską.

Relacje ze ..spotkań i mi­
strzami” z tygodniowym opóź­
nieniem nadawane będą w nie­
dzielnym teleranku. W najbliższą 
niedzielę emitowana będzie re­
lacja ze spotkania ze Stanisła­
wem Szozdą. Przedstawiona też 
zostanie sylwetka Wiesława 
Gawłowskiego, (z)
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Energiczny krok
(P) Dwa lata temu prezy­

dent Carter zaszokował Ame­
rykanów mówiąc, że kryzys 
energetyczny i nakaz oszczę­
dzania paliw stanowią w cza­
sach pokoju moralny odpo­
wiednik 'wojny. Jednak póź­
niejsza batalia Białego Domu 
z Kongresem, nieustanne u- 
stępstwa prezydenta oraz 
gwałtowna opozycja ludzi 
nafty, kazały wielkie słowa 
Cartera przyrównywać do 
ryku myszy.

Czwartkowe przemówienie 
Cartera do narodu było inne. 
Prezydent skupił się na kon­
kretach. Zamierza znieść pań­
stwowe ograniczenia ceny ro­
py wydobywanej w Stanach 
Zjednoczonych. Ropa amery­
kańska podskoczy więc o blis­
ko 10 dolarów za baryłkę. 
Wraz z niedawną podwyżką 
OPEC prowadzić to będzie do 
podrożenia paliwa o jakieś 
20 procent. Wzrosną koszty 
transportu, co z kolei odbtje 
się na poziomie cen żywnoś­
ci i innych towarów.

„Każdy z nas będzie musiał 
zużywać mniej nafty i płacić 
za nią więcej" — mówił Car­
ter — „Kryzys energetyczny 
jest prawdziwy” Amerykanw 
nie musieli się dotychczas 
przejmować kosztami nafty. 
Była tania, tańsza niż w in­
nych krajach uprzemysłowio­
nych. Nic kojarzyli też in­
flacji i spadku wartości dolara 
z zależnością swego kraju od 
importowanej ropy. Teraz sy­
tuacja staje się poważna, bo 
zaczyna brakować ropy w 
skali świata.

Zachowaniu Stanów Zjed­
noczonych w sprawach energii 
przyglądają się wszyscy. USA 
muszą dać przykład innym 
Bez nich wszelkie globalne 
programy zmniejszania zależ­
ności od ropy naftowej nie 
mają sensu. Toteż w Europie 
Zachodniej propozycje Carte­
ra powitano z zadowoleniem. 
Ale nadal nie wiadomo czy 
Wielka Nafta, której zyski u- 
szczuplić mają nowe podatki 
nie ustrzeli również i tego 
programu.

■Stany Zjednoczone muszą 
dokonać wyboru strategii nie 
tylko w kwestiach nafty, lecz 
również w całej gospodarce. 
Kosztowna energia, której mi­
mo coraz wyższych cen pa­
liw zaczyna brakować, musi 
odbić się na planach rozwo­
ju wielu działów, przemysłu.

Na razie chodzi o półtora 
miliona baryłek ropy. Tyle 
spodziewa się Carter zaoszczę­
dzić. Jeśli zamiar ten się po­
wiedzie, wówczas, być może, 
umocni się dolar. Ale jest to 
patykiem na nafcie pisane.

KAROL SZYNDZIELORZ 

Przyszłość 
lotnictwa

(P) Międzynarodowe Stowa­
rzyszenie Transportu Lotni­
czego (IATA) postanowiło 
podnieść na większości tras 
ceny przewozów pasażerskich 
i towarowych o około 7 pro­
cent. Wzrost cen paliwa zmu­
sił większość przewoźników 
do podjęcia takiej decyzji w 
bardzo niewygodnym momen­
cie — u progu turystycznego 
sezonu.

Przez ostatnie półtora roku 
lotnictwo światowe przeży­
wało prawdziwą rewolucję 
cenową, zapoczątkowaną w 
sierpniu 1977 przez chartero­
wą firmę brytyjską Freddie’go 
Lakera. Uszczuplając wydat­
ki na obsługę i zmieniając 
zasady rezerwacji miejsc w 
samolotach, Laker doprowa­
dził niemal do przepołowie­
nia ceny przelotu przez Atlan­
tyk — na tej najbardziej u- 
częszczanej trasie. Większość 
linii lotniczych zmuszona by­
ła pójść w ślady przedsiębior­
czego Anglika.

Przed lotnictwem świato­
wym otworzył się nowy ry­
nek, Przybyło klientów. Przed­
siębiorstwa aeronautyczne zo­
stały zasypane zamówieniami 
na nowe maszyny. Oczekiwa­
no, że wielkie towarzystwa 
lotnicze wydadzą do 1988 ro­
ku kolosalną sumę ponad 80 
mld dolarów na odnowienie 
swego parku samolotowego. 
Zapowiadano początek ery 
arcytanich podróży lotniczych.

Czyżby nadzieje te, jak wie­
le zresztą innych, miałyby za­
kończyć się rozczarowaniem?

Eksperci od spraw turystyki 
w najbogatszych krajach za­
chodnich zapowiadali jeszcze 
kilka tygodni temu, że nowy 
sezon przyniesie dalszy wzrost 
podróży lotniczych. Mówiono 
o przekroczeniu na rok bieżą­
cy liczby 600 milionów pod­
różnych w świecie (poza ZSRR 
i Chinami). Można co prawda 
wyrazić przekonanie, że więk­
szość turystów zamierzających 
udać się samolotem na urlop 
w odlegle strony nie zrezyg­
nuje ze swych zamiarów i 7- 
procentowa podwyżka ceny 
biletu nie przestraszy ich. Ale 
część na pewno zawaha się 
i zmieni swoje plany.

Nowa podwyżka ropy spo­
wodowała już istotne pertur­
bacje gospodarcze. Nie omija­
ją one, jak widać, również 
cywilnego lotnictwa, szczegól­
nie czułego na koszty zuży­
wanego przez nie paliwa.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

(P) Podczas spotkania Fut- CAF ~ Matuszewski

Edward Gierek przyjął Herberta Web nera
Delegacja frakcji parlamentarnej SPD 

w Polsce
(P) 6 bm. zakończyła kilkudniową wizytę w Polsce, składaną 

r.a zaproszenie Klubu Poselskiego PZPR, delegacja frakcji par­
lamentarnej SPD w Bundestagu RFN na czele z przewodniczą­
cym frakcji Herbertem Wehnerem.

Wizyta służyła omówieniu 
kompleksu zagadnień związa­
nych z procesem dalszej nor­
malizacji stosunków między 
obu krajami, którego trwałą 
podstawę stanowi układ z gru­
dnia 1970 r. W trakcie wizyty 
delegacja spotkała się i prze­
prowadziła rozmowy z czoło­
wymi przedstawicielami pol­
skiego życia politycznego i 
państwowego.

W piątek kontynuowane były 
rozmowy plenarne delegacji

Święto polskiej kultury w ZSRR
((DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) .
jak poprzedniego dnia, w każ­
dym akcie zbierał gorące bra­
wa przy otwartej kurtynie. Po 
zakończeniu przedstawienia wi­
downia długo nie puszczała ak­
torów ze sceny.

W sobotę i w niedzielę poka- 
żemy tu z kolei sztukę radziec-

Rozmowy 
Kosygin — Lazar

MOSKWA (PAP). Na Kremlu 
odbyło się w piątek spotkanie 
premiera ZSRR, Aleksieja Kosy­
gina z premierem Węgier, 
Gyoergy Lazarem. Podczas roz­
mowy, która odbyła się w ser­
decznej, przyjacielskiej atmos­
ferze, przedyskutowano zagad­
nienia związane z wszechstron­
nym pogłębianiem więzów gos­
podarczych obu krajów.

Rozmowa ponownie wykazała 
jedność poglądów rządów 
ZSRR i WRL w omawianych 
sprawach oraz ich obopólne dą­
żenie do rozwijania i pogłębia­
nia braterskich stosunków mię­
dzy obu krajami na podstawach 
marksizmu leninizmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu.

Tego samego dnia premier 
Lazar odjechał do kraju. (P)

Szósty tydzień lotu 
radzieckich kosmonautów

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agensja TASS z ośrodka 
kierowania lotem, kończy się już 
szósty tydzień lotu orbitalnego 
Władimira Lachowa i Walerego 
Riumina. W piątek dzień robo­
czy kosmonautów na pokładzie 
naukowo-badawczego zespołu 
orbitalnego „Salut-6” „Sojuz- 
32” rozpoczął się o godz. 8.00, 
a zakończył o 23.00 czasu mos­
kiewskiego.

Zgodnie z programem współ­
pracy między ZSRR i Francją, 
6 bm. dokonano jeszcze jedne­
go eksperymentu na urządzeniu 
„Kristałł” w celu zbadania pro­
cesów dyfuzji przy wytapianiu 
i ochładzaniu stopów metalo­
wych cynowo-ołowiowych 1 a- 
luminiowo-miedziowych. Na zle­
cenie ośrodka hydrometeorolo­
gicznego ZSRR załoga prowadzi 
wizualne obserwacje i robi zdję­
cia różnych zjawisk atmosfe­
rycznych i prądów morskich.

Wszystkie systemy pokładowe 
zespołu „Salut-6” — „Sojuz-32” 
działają normalnie. Samopoczu­
cie obu kosmonautów jest do­
bre. (P)

Wznowienie procesów 
politycznych w Iranie

TEHERAN (PAP). Jak podało 
radio Teheran, w piątek zostały 
wznowione w Iranie procesy 
polityczne. Prowadzą je rewo­
lucyjne trybunały islamskie, 
których działalność została za­
wieszona 16 marca br. do cza­
su opracowania nowych przepi­
sów postępowania sądowego. 
Jednym z oskarżonych, którego 
proces wznowiono 6 bm., jest 
gen. Amini Afchar. jeden z do­
wódców byłej gwardii cesars­
kiej.

Radio teherańskie podało, że 
w piątek rozstrzelano w Isfa- 
hanie dwóch b. agentów tajnej 
policji politycznej „Savak” o- 
raz b. oficera policji. Wszyscy 
trzej zostali skazani przez sądy 
rewolucyjne za torturowanie 
więźniów oraz za zabicie party­
zanta. Wyroki zapadły zgodnie 
z ogłoszonym w czwartek de­
kretem w sprawie działalności 
sądów rewolucyjnych. Dekret 
ten przewiduje m.in., że proce­
sy przed tymi tybunałami od­
bywać się będą publicznie, chy­
ba. że przewodniczący sądu za­
rządzi inaczej. (P)

Zdzisław Kurowski,

Klubu Poselskiego PZPR i frak­
cji parlamentarnej SPD w Bun­
destagu RFN. Obradom prze­
wodniczyli Edward Babiuch i 
Herbert Wehner. Ze strony klu­
bu PZPR w rozmowach uczest­
niczyli: sekretarz KC PZPR An­
drzej Werblan, członek Sekreta­
riatu KC ....................
kierownik Wydziału Zagranicz­
nego KC Wacław Piątkowski, 
posłowie: Jerzy Waszczuk. Je­
rzy Bafia, Andrzej Żabiński, 
Ryszard Wojna, Mieczysław Ra­
kowski. Wilhelm Szewczyk, a ze 
strony frakcji SPD deputowani: 

kiego dramaturga Jona Druce 
„Największa świętość”. Kasa 
sprzedała już wszystkie bilety 
na te spektakle. Zapowiedziane 
są spotkania warszawskiego ze­
społu z publicznością teatralną 
Moskwy.

Wydarzeniem artystycznym 
dnia był także piątkowy kon­
cert profesorów warszawskiego 
Konserwatorium w sali Konser­
watorium moskiewskiego. Wśród 
publiczności przeważali pedago­
dzy i studenci tej wielce zasłu­
żonej dla rozwoju kultury mu­
zycznej uczelni radzieckiej, jej 
absolwenci, wybitni kompozy­
torzy, śpiewacy i instrumentali­
ści. Odbyło się także spotkanie 
delegacji polskich kompozyto­
rów z kompozytorami radziec­
kimi, na którym dyskutowano 
sprawy rozwoju sztuki muzycz­
nej w naszych krajach, a wie­
czorem publiczność miała jesz­
cze raz okazję wysłuchać due­
tów skrzypcowych polskich 
kompozytorów, tym razem w 
wykonaniu znakomitych skrzyp­
ków radzieckich.

Podczas piątkowego wieczoru 
literackiego, w którym uczestni­
czyła delegacja naszych pisa­
rzy, sala Centralnego Domu Li­
teratów zapełniona była do o- 
statniego miejsca. Aktorzy re­
cytowali wiersze naszych poe­
tów i fragmenty prozy, zaś na 
zakończenie odbył się pokaz fil­
mu „Panny z Wilka”.

Kontynuowali tego dnia spot­
kania twórcze architekci, pisa­
rze. pracownicy kinematografii 
i kompozytorzy obu krajów. W 
piątek wieczorem odbyło się 
także spotkanie polskich i ra­
dzieckich dziennikarzy, zakoń­
czone pokazem filmu „Pejzaż 
horyzontalny”.

Oto tylko niektóre z wielu 
imprez, jakie w ramach Dni 
Kultury Polskiej odbywają się 
teraz w radzieckiej stolicy. A 
w innych miastach? Niemożli­
we jest nawet w telegraficznym 
skrócie wymienienie wszystkich 
imprez. W Leningradzie, gdzie 
zakończyła koncert Ewa Pod- 
leś, występuje teraz Maryla Ro­
dowicz oraz gdański „Teatr Mi­
niatura”. W piątek po połud­
niu na toumće artystyczne nad 
Newę przyleciała samolotem z 
Moskwy orkiestra symfoniczna i 
chór krakowskiej Filharmonii, 
która jeszcze tego wieczoru da­
ła pierwszy koncert

W Doniecku śpiewa Czesław 
Niemen, w Wilnie Zdzisława So­
śnicka, w Kijowie od dwóch dni 
z wielkim powodzeniem wystę­
puje „Śląsk”. W wielu miastach 
radzieckich miejscowe orkiestry 
symfoniczne koncertują pod ba­
tutą polskich dyrygentów z u- 
dzialem naszych solistów. Mu­
zyką polską rozbrzmiewają w 
tych dniach sale koncertowe Ja­
rosławia, Irkucka. Rostowa 
n/Donem, Baku, Odessy, Nowo­
sybirska, Wołgogradu, Krasno­
jarska, Ałma-Aty, Samarkandy 
i Taszkientu.

Telewizja emitowała wczoraj 
filmowy spektakl „Moralności 
pani Dulskiej” w wykonaniu 
czołówki aktorów radzieckich, 
zaś w pierwszym programie 
śpiewała Anna German.

JERZY SIERADZIŃSKI

V
Starcia zbrojne 
sandinistów z wojskami 
dyktatora Somozy

BUENOS AIRES (PAP). W róż­
nych częściach Nikaragui doszło 
do kolejnych starć zbrojnych 
między bojownikami Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino a żołnierzami Gwardii 
Narodowej dyktatora Somozy.

Jak stwierdza ogłoszony w 
Mańagui komunikat wojskowy, 
w Leon, mieście położonym w 
północno-zachodniej części Ni­
karagui, zginęło 4 żołnierzy. (P) 

Bruno Friedrich, Gerhard Jahn, 
Helmuth Becker, Hans-Jurgen 
Junghans, Alfons Pawelczyk, 
Walter Polkehn i referent frak­
cji Eugen Selbmann.

Podczas rozmów wysłuchano 
sprawozdań z przebiegu dyskusji 
i wniosków ustalonych na spot­
kaniach poszczególnych grup 
roboczych. Dotyczą one pogłę­
bienia procesu normalizacji sto­
sunków między PRL i RFN, u- 
suwania przeszkód na tej dro­
dze, rozszerzania wzajemnie ko­
rzystnej współpracy gospodar­
czej 1 naukowo-technicznej, a 
także wymiany kulturalnej i 
kontaktów społecznych. Podkreś­
lono. że leży to w interesie spo­
łeczeństw obu krajów i stano­
wi element utrwalania odpręże­
nia w Europie.

Rozmowy miały rzeczowy i 
konstruktywny '

Po południu delegacja frakcji 
parlamentarnej " ~ "
Polskę, udając się do swego 
kraju.

Na warszawskim lotnisku O- 
kęcie delegację żegnali: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR, przewodniczący Klubu 
Poselskiego PZPR Edward Ba- 
biuch, kierownik Wydziału Za­
granicznego KC PZPR Wacław 
Piątkowski, zastępca przewodni­
czącego sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych Jerzy Waszczuk.

Obecny był ambasador RFN 
Werner Ahrens. (PAP)

charakter.

SPD opuściła

Wietnam organizuje pomoc dla regionów 
zniszczonych przez chińską agresję

HANOI (PAP). Korespondent 
PAP), Piotr Rudzki pisze: „Wiet­
namskie środki masowego prze­
kazu przynoszą codziennie nowe 
meldunki o organizowaniu po­
mocy dla rejonów granicznych, 
przez mieszkańców i zakłady 
produkcyjne pozostałych pro­
wincji. Przekazują one w mia­
rę możliwości narzędzia rolni­
cze. ziarno siewne, artykuły 
gospodarstwa domowego, tkani­
ny, żywność, lekarstwa — sło­
wem to co jest niezbędne dla 
życia i pracy.

W tych dniach prowincja 
Hai Hung przekazała prowincji 
Lang Son. która szczególnie u- 
cierpiała podczas agresji chiń­
skiej. 700 ton ryżu i kukurydzy 
pod nowe zasiewy oraz poważną 
ilość narzędzi i maszyn.

Do końca marca prowincja 
Bac Thai przekazała prowincji 
Cao Bang poważna ilość ziarna 
siewnego, lekarstw oraz 40 ro­
dzajów artykułów powszechne­
go użytku. W kwietniu władze 
tego rejonu zamierzają wysłać 
do Cao Bang sto tys. metrów 
tkanin odzieżowych. Również w 
kwietniu budowlani z Bac Thai 
pomogą prowincji Cao Bang w 
zbudowaniu nowych domów 
mieszkalnych 1 pomieszczeń ad­
ministracyjnych. o powierzchni 
10 tys. m 'kwadratowych.

Brygady młodzieżowe z pro­
wincji Ha Son Binh przystąpiły 
do realizacji 80 przedsięwzięć 
pod wspólnym hasłem, „produk­
cja dla rejonów granicznych”, 
które maja przynieść dodatko­
wa ilość nawozów sztucznych 
oraz usprawnić system nawad­
niania pól w rejonach zniszczo­
nych w wyniku agresji Chiń­
skiej.

Wietnam od dawna odczuwa 
poważne trudności w zaspoko­
jeniu potrzeb obywateli w arty­
kuły żywnościowe. produkty 
powszechnego użytku, odzież 
czy energie elektryczna. Pomoc 
materialna dla poszkodowanych 
prowincji granicznych i zorga­
nizowanie dodatkowej produk­
cji przv wysłużonym parku ma­
szynowym i braku surowców, 
wiąże sie z ogromnym poświe­
ceniem całego społeczeństwa. 
Wietnamczycy doskonale jednak 
rozumieją, że ludność rejonów 
zniszczonych przez agresję chiń­
ska straciła wiele, niektórzy na­
wet wszystko. (P)

DELHI (PAP). Miejscowość 
Pac Bo w graniczącej z Chi­
nami prowincji wietnamskiej 
Cao Bang jest świętym miejs­
cem patriotów wietnamskich, 
ponieważ w jednej z tamtej­
szych grot górskich mieszkał 
przez wiele lat Ho Chi Minh po 
powrocie z zagranicy, w okre­
sie przygotowań do rewolucji 
wietnamskiej. Jednak wojska 
chińskie, które zajęły Pac Bo 
podczas agresji lutowej, nie za­
wahały się przed zniszczeniem 
tego sanktuarium narodowego.

Jak podał Phan Anh, prze­
wodniczący delegacji wietnams­
kiej, która przebywa w Indiach 
na zaproszenie tutejszych orga­
nizacji solidarności, żołnierze 
chińscy użyli materiałów wybu­
chowych, aby wysadzić grotę 1 
zniszczyli mieszczące się w niej 
muzeum Ho Chi Minha.

Inny członek delegacji, Ngu- 
yen Thanh Le, powiedział, że

Na rzecz podpisania układu SALT II

Rzqd USA rozpoczął kampanię 
wśród polityków amerykańskich

Od stałeao korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 6 kwietnia
(P) Jak się tu sądzi, sekretarz obrony Harold Brown rozpo­

czął w czwartek 5 bm. oficjalnie rządowa kampanię na rzecz 
podpisania układu SALT II. chociaż negocjacje amerykańsko- 
radzieckie w tym zakresie nie zostały, jak wiadomo, jeszcze za­
kończone.

Sekretarz obrony przema­
wiał w Nowym Jorku na spo­
tkaniu z ekspertami od po­
lityki zagranicznej stwierdza­
jąc, że układ USA — Zwią­
zek .Radziecki na temat ogra­
niczenia zbrojeń strategicz­
nych będzie najważniejszym 
porozumieniem podpisanym 
przez oba mocarstwa w la­
tach 70-ych, pozwoli on za­
oszczędzić Stanom Zjednoczo­
nym 30 mld dolarów w ciągu 
10 lat.

Sekretarz obrony podkreślił, że 
żadna z układających się stron 
nie posiada obecnie strategicz­
nej przewagi i układ SALT II 
będzie miał na celu utrzymanie 
tego stanu rzeczy.

Harold Brown zaatakował a- 
merykańskich przeciwników u- 
kladu. którzy odrzucają go. bo 
rzekomo nie istnieje możliwość 
precyzyjnego kontrolowania czy 
zasady porozumienia będą res­
pektowane. Sekretarz obrony 
stwierdził, że nie jest to zgodne 
z prawdą, chociaż pewne szcze­
góły wymagają jeszcze uzgod­
nienia ze stroną radziecką. Zda­
niem mówcy sfinalizowanie u- 
kładu jest niedalekie, ale pre­
cyzowanie terminu zakończenia 
negocjacji byłoby niesłuszne, 
skoro zawiedziono się na po­
przednich rachubach.

Wcześniej w Chicago podobne 
przemówienie wygłosił inny 
przedstawiciel administracji wa­
szyngtońskiej, Zbigniew Brze-' 
ziński, który, jak wiadomo, jest 
doradcą prezydenta Cartera do 
spraw bezpieczeństwa narodo­
wego. Stwierdził on. że negocjo­
wany układ SALT II nie położy 
kresu rywalizacji amerykańsko- 
-radzieckiej na arenie świato­
wej. lecz pozwoli zmniejszyć 
niebezpieczeństwo nuklearnej 
konfrontacji.

Brzeziński podkreślił, że cele 
I zadania nakreślone w porozu- 

• r

żołnierze chińscy podpalili mio­
taczami ognia magazyny z żyw­
nością i zboże na połach. Wśród 
zniszczonych budynków jest 
szkoła zbudowana przy pomocy 
UNESCO i szpital dziecięcy 
wzniesiony przy pomocy 
UNICEF. (P)

Teresa Zylis—Gara 
w paryskiej operze
Od stałego korespondentc 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 6 kwietnia
(P) Teresa Żylis-Gara. ucho­

dząca w opinii zachodniej za 
jeden z pierwszych sopranów 
świata, świniła triumfy na sce­
nie paryskiej Opery, w operze 
Mozarta ..Cosi fan tutte”, w któ­
rej kreuje główną rolę, w sil­
nej obsadzie międzynarodowej. 
Premiera odbyła się w piątek.

W przeddzień zakończył swo­
je występy w paryskiej Operze 
inny wybitny solista polski, te­
nor Wiesław Ochman w trud­
nej i rzadko grywanej operze 
Verdiego „Nieszpory sycylij­
skie”. Jego występ zyśkał bar­
dzo wybitne uznanie we fran­
cuskiej prasie.

Zjazd francuskich socjalistów 
rozpoczął obrady w Metzu

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 6 kwietnia
(P) Trzydniowy zjazd Fran­

cuskiej Partii Socjalistycznej, 
który rozpoczął się w piątek 
w Metzu, ma dokonać wyboru 
kierownictwa politycznego tej 
partii. na okres dwóch lat i 
zdefiniować jej główne linie 
polityczne. Szczególne znacze-

Egzekucja w RPA 
murzyńskiego patrioty 
Solomona Mahlangu

DAR ES SALAAM (PAP). 
Wbrew licznym apelom napły­
wającym z całego świata o osz­
czędzenie życia murzyńskiego 
patrioty Solomona Mahlangu, w 
piątek został on stracony przez 
powieszenie w centralnym wię­
zieniu w Pretorii.

Salomon Mahlangu, od 1976 
członek afrykańskiego Kongresu 
Narodowego, został ujęty przez 
policję po starciu zbrojnym z 
policją na ulicach Johannes- 
burga. W starciu zginęło dwóch 
białych. W piątkowej egzekucji 
stracono jeszcze 4 kolorowych 
mieszkańców RPA. Stracenie 
Mahlangu wzbudziło oburzenie 
całej postępowej opinii świato­
wej. (P» 

mieniu są same w sobie obiecu­
jące i układu nie należy łączyć 
z jakimiś dodatkowymi warun­
kami w zakresie sytuacji poli­
tycznej czy wojskowej na na­
szym globie. Dodał on. że układ 
SALT II zabezpieczy strategicz­
ną stabilizację niezbędna do po­
prawy stosunków politycznych 
między obu krajami.

Jak wiadomo, rządowa kam­
pania na rzecz SALT II ma na

Kdww program energetyczny ia USA 
Wystąpienie telewizyjne prezydenta Cartera

światowego, ustalone- 
państwa członkowskie

faktu, iż zwiększenie

WASZYNGTON (PAP). Pre­
zydent Carter wygłosił w 
czwartek wieczorem czasu 
warszawskiego przemówienie 
radiowo-telewizyjne, transmi­
towane bezpośrednio z Białe­
go Domu. Wobec wciąż po­
garszającej się sytuacji ener­
getycznej Stanów Zjednoczo­
nych, prezydent przedstawi! 
nowy program, którego celem 
jest zmniejszenie zużycia ro­
py naftowej.

Carter oświadczył, że kryzys 
energetyczny jest poważny i z 
upływem czasu przybiera na si­
le. Dlatego też 2ostal zmuszony 
do podjęcia decyzji stopniowe­
go zniesienia w ciągu najbliż­
szych dwóch lat kontroli ze 
strony władz federalnych cen 
ropy naftowej, wydobywanej w 
USA. Krok ten spowoduje, że 
ceny amerykańskiej ropy naf­
towej zostaną podniesione do 
poziomu 
go przez 
OPEC.

Wobec
cen wydobywanej w USA ropy 
zwiększyłoby również w sposób 
znaczny i tak już olbrzymie 
dochody koncernów naftowych, 
prezydent Carter zaproponował 
obciążenie tych dodatkowych 
dochodów specjalnym podatkiem. 
Wpływy uzyskane z tego podat­
ku posłużyłyby do stworzenia 
specjalnego funduszu, służącego 
m.in. do finansowania prac nad 
nowymi źródłami energii, w tym 
energii słonecznej oraz do fi­
nansowania 
publicznego 
stach.

Prezydent 
nież inne posunięcia oszczędnoś­
ciowe takie jak uchwalenie 
przez Kongres obowiązkowych 
ograniczeń ogrzewania i klima­
tyzacji pomieszczeń biurowych. 
Ponadto w każdym stanie obo­
wiązywać mają limity dobrowol­
ne dotyczące zużycia energiL 
Jednakże gdyby nie przyniosły 
efektów, to zostaną zastosowane 
posunięcia obowiązkowe, takie 
jak zamykanie podczas weeken­
dów stacji benzynowych. Prezy­
dent zwrócił się z apelem do 
obywateli o ograniczenie korzy­
stania z samochodów, a zwłasz­
cza o ograniczenie tygodniowe­
go przebiegu samochodów o 13 
do 30 km.

W dalszej części wystąpienia 
Carter zapowiedział przystoso­
wanie elektrowni opalanych ro­
pą naftową do korzystania z 
węgla, stwarzanie zachęt dla 
przemysłu w kierunku większe­
go korzystania z gazu ziemnego 
i złagodzenia niektórych prze­
pisów dotyczących ochrony śro­
dowiska, co pozwoli na korzy­
stanie z gorszej jakości paliw.

Prezydent złożył zobowiązanie, 
że rząd federalny zmniejszy 

taniego transportu 
w wielkich mia-

zaproponował rów-

nie tego zjazdu wynika stąd, 
że okres kadencji wybranych 
na nim władz naczelnych 
trwać będzie do roku 1981 — 
roku wyborów prezydenckich 
we Francji.

Drugim ważnym aspektem 
zjazdu tej partii, która zebra­
ła w ostatnich wyborach kan- 
tonalnych około 30 proc, gło­
sów i uchodzi za najbardziej 
liczebną siłę polityczną Francji, 
jest określenie stosunku do 
ruchu lewicowego. Przypom­
nij my, że socjaliści zerwali roz­
mowy z partią komunistyczną 
w sprawie aktualizacji Wspólne­
go Programu we wrześniu 1977 
r. i są oskarżani przez francus­
kich komunistów, o dokonanie 
zwrotu na prawo.

Kilka tendencji politycznych 
zaznaczyło linię Partii Socjalis­
tycznej przed obecnym zjaz­
dem w Metzu. Reprezen‘ują je 
w jakimś stopniu osoby obec­
nego sekretarza generalnego F. 
Mitterranda, mera Lille i sekre­
tarza najsilniejszej federacji 
Partii Socjalistycznej na nółncS 
cy Francji, Pierre Mauroy i 
wreszcie zwolennika szukania 
nowych rozwiązań programo­
wych Mlchela Rocarda. Wcześ­
niejsze sondaże dowodzą, że 
Mitterrand ma wszelkie szanse 
na ponowienie swojego manda­
tu w kierownictwie Partii So­

cjalistycznej.

celu zwerbowanie do obozu 
zwolenników tego układu jak 
największej części społeczeń­
stwa a także polityków, koił- 
gresmenów a zwłaszcza senato­
rów, bo dwie trzecie głosów 
członków Izby Wyższef wyma­
gane będzie do ratyfikowania 
SALT II przez stronę amery­
kańską.

Rokowania SALT 
w Genewie

GENEWA (PAP). W piątek od­
było sie spotkanie szefów dele­
gacji ZSRR i USA, uczestniczą­
cych w radziecko-amerrkań- 
skich rozmowach o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych, SALT IL (P) 

zużycie energii o 5 proc. Lo- 
dał, że Stany Zjednoczone zin­
tensyfikują prace nad rozwija­
niem nowych źródeł energii. Bę­
dą to głównie gaz ziemny, wę­
giel, energia słoneczna i benzyna 
syntetyczna.

Już w kilka godzin po prze­
mówieniu Cartera Stany Zjed­
noczone objęła ogólnonarodowa 
dyskusja nad problemami poru­
szonymi w wystąpieniu prezy­
denta. Głównym powodem dys­
kusji jest fakt, że polityka ener­
getyczna Cartera wyraźnie 
przyspieszy inflację i najdotkli­
wiej ugodzi uboższą część spo­
łeczeństwa.

Jakkolwiek nikt z zabierają­
cych głos polityków, ekonomis­
tów i tz-w. przeciętnych Amery­
kanów nie kwestionuje koniecz­
ności oszczędzania energii, głów­
nie zaś benzyny, to jednak zapo­
wiedź administracji zniesienia 
kontroli cen ropy wydobywanej 
na terenie USA wzbudziła og­
romne kontrowersje. Powszech­
nie wskazuje sie. że posuniecie 
to spowoduje zwiększenie zys­
ków wielkich koncernów nafto­
wych o co najmniej 5 mld doi. 
rocznie kosztem konsumentów.

Przemówienie prezydenta Car­
tera stało sie w USA natych­
miast przedmiotem przetargów 
politycznych. Sen. Kennedy w 
wywiadzie telewizyjnym wyra­
ził już pogląd, że energetyczna 
taktyka Cartera może go kosz­
tować prezydenturę. (P)

(Czytaj komentarz — ..Energi­
czny krok”).

Niejasna sytuacja
w Kampali

NAIROBI. BRUKSELA (PAP). 
Z doniesień, jakie napłynęły z 
Nairobi wynika, że po zajęciu 
Entebbe wraz ze znajdującym 
się w tej miejscowości między­
narodowym lotniskiem połączone 
siły przeciwników prezydenta 
Amina i armii tanzańskiej w 
każdej chwili mogą’ opanować 
centrum Kantpali.

Jest rzeczą zastanawiającą 
dlaczego dotychczas zwlekają 
one z wkroczeniem do podobno 
nie bronionego już przez nikogo 
śródmieścia stolicy Ugandy.

Sytuacja w rejonie Kampali 
nie jest całkowicie jasna, tym 
bardziej że w nocy z czwartku 
na piątek słychać tam było od­
głosy gwałtownej strzelaniny. 
Prawdopodobnie' w rejonie mia­
sta istnieją jeszcze jakieś pun­
kty oporu zwolenników prezy­
denta Amina, o którego losie 
nadal brak miarodajnych wia­
domości.

W przemówieniu nadanym w 
piątek przez rozgłośnię radio­
wą w Kampali prezydent U- 
gandy Idi Amin oświadczył m. 
in., iż nie zamierza wyjechać 
ze stolicy. Zwraca się uwagę, że 
Idi Amin wystąpił po raz pier­
wszy osobiście przed mikrofona­
mi radia od czasu objęcia wła­
dzy w Ugandzie, tj. od 8 lat. (P)

Po straceniu Ali Bhutto
Demonstracje i aresztowania 
w pakistańskich miastach

LONDYN, PARY’2 (PAP). W 
dzień po wykonaniu kary 
śmierci na b. premierze Paki­
stanu Zulfikarze Ali Bhutto — 
we wszystkich większych mias­
tach tego kraju odbyły się de­
monstracje protestacyjne. W Ra- 
walpindi uczestniczyło w nich 
ok. 8 tys. osób. Doszło do starć 
między demonstrantami a poli­
cją. która użyła gazów łzawią­
cych i palek. Dokonano licz­
nych aresztowań.

Według źródeł zbliżonych do 
Pakistańskiej Partii Ludowej, 
której Bhutto byl przywódcą, w 
samym Karaczi policja areszto­
wała ponad 300 osób. W Shikar- 
purze, w prowincji Sind. dosz­
ło do strzelaniny. 14 osób, w 
tym 4 policjantów, odniosło ra­
ny.

W Srinagarze, stolicy indyj­
skiego Kaszmiru. już trzeci 
dzień z rzędu trwają demonstra­
cje ludności protestującej prze­
ciwko straceniu przez władze 
Pakistanu b. premiera tego kra­
ju. Zulfikara Ali Bhutto. W 
czasie piątkowych demonstracji 
dwie osoby poniosły śmierć. 
Demonstrowało ok. 2.000 ludzi, 
którzy wznosili okrzyki prze­
ciwko prezydentowi Pakistanu. 
Mohammedowi Ziaul Haąowi 
i rządowi Pakistanu oraz spali­
li kukle przedstawająca prezy­
denta. (P)
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NIEZNISZCZALNA
Kwiecień jest Miesiącem Pamięci Narodowej. Pamięć narodu polskiego jest pełna bolesnych 

doświadczeń wynikłych z przegranej kampanii wrześniowej, straszliwej nocy okupacyjnej, wal­
ki na śmierć i życie o istnienie każdego Polaka i narodu jako całości. Był to czas obrony na­
szego bytu, godności człowieka i narodu.

W cyklu „CENA ŻYCIA” powróciliśmy do tamtych lat. W kolejnych artykułach spróbowaliś­
my zreasumować bilans straszliwych strat, jakie poniosła Polska i Polacy. Podjęliśmy ten te­
mat z myślą o ludziach, którzy przeszli przez piekło wojny i okupacji, ale także z myślą 
o młodych Polakach, którzy urodzili się już po wojnie, a dziś stanowią przeszło połowę narodu.

Dziś kończymy cykl „CENA ŻYCIA” (ukazał się on w kolejnych numerach począwszy od 
numeru sobotnio-niedzielnego 31.III — l.IV) ale do spraw tych będziemy powracać w naszych 
publikacjach. Bo pamięć o tych straszliwych zbrodniach musi trwać byśmy mogli żyć i pra­
cować w pokoju. By mogły żyć w pokoju przyszłe pokolenia.

Mały, spłowiały zeszycik 
formatu notatnika w sza­
rej okładce z podrzęd­

nego kartonu otwiera powo­
jenne wydawnictwa katalo­
gowe Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Jest to Prze­
wodnik po wystawie zatytu­
łowanej „Warszawa oskar­
ża”, która została otwarta 3 
maja 1945 roku. Była to naj­
bardziej wstrząsająca i naj­
osobliwsza ekspozycja w 
dziejach wystawiennictwa 
polskiego i światowego. Wy­
stawa, jakiej nigdy przedtem 
nie było, jaka — oby nigdy 
więcej się nie pojawiła.

Otwarta na ruinach miasta 
wystawa ruin polskiej sztuki 
— pociętych bagnetami i po­
dziurawionych kulami obra­
zów, potłuczonych rzeźb, po­
trzaskanych, nadpalonych 
mebli, splugawionej odchoda­
mi porcelany, poszarpanych 
gobelinów, używanych przez 
żołnierzy okupanta jako koce. 
Te eksponaty stanowiły do­
wody rzeczowe zarówno aktów 
barbarzyństwa, jak i pedan­
tycznie prowadzonej, pod nau­
kowymi auspicjami, akcji gra­
bieży polskich zasobów dzieł 
sztuki.

Jak podaje. wydany w czte­
rech językach, (polskim, rosyjs­
kim, francuskim i angielskim) 
Przewodnik po wystawie „War­
szawa oskarża”. już w roku 
1937 ujawniła się planowa robo­
ta wrocławskiego „Osteuropa 
Institut”. Jego przedstawiciele 
systematycznie wysyłani do 
Polski, mieli za zadanie spene­
trować zasoby muzealno-artys- 
tyczne Warszawy pozornie do 
celów ściśle badawczych, a w 
rzeczywistości dla ustalenia no­
wego ich przeznaczenia — wy­
wozu, bądź zniszczenia na miejs­
cu.

Brali udział w tej akcji pro­
fesor Królewiecki i mundurowy 
gestapowiec dr Petersen, wybit­
ny historyk sztuki prof. dr Frey. 
kierował akcją dr Muhlmann. 
..Pamiętamy przede wszystkim 
warszawski okres spółki Frey- 
-Miihlmann. Pamiętamy ów 
chmurny październikowy dzień 
1939 roku, w którym wrocławski 
uczony szedł prędkim krokiem 
przez sale muzealne w asyście 
funkcjonariuszy Gestapo. W 
mrocznym zakamarku między 
spiętrzonymi zwałami pak dał 

się słyszeć jego cichy, matowy 
głos, wyrażający radość z na­
trafienia na skrzynie zamkowe 
z obrazami Canaletta. które na­
tychmiast przeznaczył do wywo­
zu. Utrata tego cyklu dla stoli­
cy, cyklu najpiękniejszych port­
retów jej ulicznego życia, mogła 
być tym, czym późniejsze spa­
lenie Archiwum Starej Warsza­
wy. Toteż po szczęśliwym odzy­
skaniu części tej kolekcji z roz­
mysłem wysuwamy ją na czoło 
wystawy jako świadectwo pier­
wszego ataku gwałtów niemiec­
kich”.

Grabieże dziel sztuki

Niejako sygnał do grabieży 
dał osobiście generalny guberna­
tor Hans Frank dnia 10 paź­
dziernika 1939 roku w Sali Tro­
nowej Zamku Królewskiego, zry­
wając z baldachimu tronu 
srebrne haftowane orły. Z oso­
bą generalnego gubernatora i 
jego szczególnym zainteresowa­
niem zbiorami sztuki związany 
był inny cenny eksponat wysta­
wy' „Warszawa oskarża”, — por­
tret młodzieńca pędzla Remb- 
randta ze zbiorów pałacu w Ła­
zienkach, przechowywany w Mu­
zeum Narodowym. Zbiory mu­
zealne wywożone wówczas cię­
żarówkami trafiały do kasyn, 
instytucji a także prywatnych 
mieszkań niemieckich. Nastała 
też moda wzajemnego obdaro­
wywania się łupami. Ów obraz 
Rembrandta stanowił właśnie 
podarunek dla Hansa Franka od 
warszawskiego Gestapo, wręczo­
ny w listopadzie 1939 roku. 
Frank nie zdążył go już wy­
wieźć. po wyzwoleniu Krakowa 
obraz odnaleziono w piwnicach 
Wawelu.

O tym, jak skrupulatnie we 
wszystkich szczegółach opraco­
wana była akcja wywozu dzieł 
sztuki znajdujących się w pols­
kich zbiorach, świadczą zacho­
wane dokumenty, do których 
należy także raport delegacji 
służbowej do Warszawy i Kra­
kowa podpisany przez Hansa 
Posse w grudniu 1939 roku w 
Dreźnie. (...) „Dopóki niemożli­
wością jest przegląd całokształtu 
skonfiskowanego materiału, trud­
no mi robić propozycje co do 
jego szczegółowego podziału. 
Ale już teraz chciałbym zapro­
ponować zarezerwowanie trzech 
najważniejszych obrazów z Mu­
zeum Czartoryskich: Rafaela, 
Leonarda i Rembrandta. znajdu­
jących się obecnie w Kaiser — 
Friedrich Museum w Berlinie 

II

dla Muzeum Fiihrera w Linzu. 
Dalej, wobec szczególnego za­
interesowania jakie musi żywić 
Drezno dla uratowanego inwen­
tarza Zamku Królewskiego w 
Warszawie, który budowali sascy 
achitekci i artyści, byłoby pożą­
dane aby ocalona część urządze­
nia jego wnętrz (boazerie, drzwi, 
posadzki, rzeźby, lustra, meble, 
porcelana itd) pozostawały do

Podziurawione kulami, pocięte szablami dzieła malarstwa polskiego na wystawie „Warszawa 
oskarża". Zdjęcie pochodzi ze zbiorów archiwalnych Wytwórni Filmów Dokumentalnych a wy­
korzystane było w filmie Franciszka Fuchsa poświęconym postaci profesora Stanisława Lo­
rentza, pt. „Szkic do portretu".

dyspozycji celem wyposażenia 
pawilonów drezdeńskiego Zwin- 
geru. (...) (cyt. za Władysławem 
Bartoszewskim w pracy „Wal-, 
ka o dobra kultury — Warsza­
wa 1939 - 1945” wydanej pod red. 
prof. Stanisława Lorentza przez 
PIW w 1970 r.)

Grabieże dzieł sztuki prowa­
dzone były od samego początku, 
od pierwszego dnia okupacji. 
Tylko w okresie od grudnia 
1939 r. do marca 1941 roku na

MAŁGORZATA DIPONT

terenach włączonych do Rzeszy 
ograbione zostały 74 pałace, 15 
muzeów, 3 galerie obrazów, o- 
gromna liczba mieszkań prywat­
nych. W Warszawie zwłaszcza 
zbiory, które nie stały się łupem 
okupanta, uległy zniszczeniu w 
ogniu. Ofiarą płomieni padło 
wiele cennych kolekcji prywat­
nych.

Cytowana już prąca „Walka o 
dobra kultury” zamieszcza m. in. 
wspomnienie Ludwika Solskiego 
o losach znajdującej się w jego 
posiadaniu kolekcji obrazów 
Wyspiańskiego, Fałata, Wyczół­
kowskiego, Axentowicza, Paut- 
scha. Stanisławskiego, do której 
należały także portrety aktora 
pędzla tych artystów. Owa ko­
lekcję wraz z egzemplarzami 
pięknych mebli, a także pierw­
szych wydań dzieł Moliera i 
Szekspira, jakie otrzymał w da­
rze od Heleny Modrzejewskiej, 
postanowił Solski ofiarować Mu­
zeum Narodowemu. Tę propo­
zycję przedstawił wiosna 1939 r.

prezydentowi Starzyńskiemu. Po 
konsultacji z profesorem Loren­
tzem ustalono, że ze względu na 
ciasnotę pomieszczeń Muzeum 
Narodowego cenny dar pozosta­
nie w domu Solskiego do je­
sieni. We wrześniu bomba zapa­
lająca zniszczyła całkowicie bu­
dynek przy Al. Jerozolimskich 
31. w którym było mieszkanie 
aktora.

Podobny los spotkał zbiory 
Stefana Dembego, zasłużonego 

bibliofila 1 bibliotekarza, wiel­
kiego admiratora idei powołania 
Biblioteki Narodowej i pierwsze­
go jej dyrektora. W domu przy 
ul. Chmielnej 55 bomba znisz­
czyła biurko Dembego wraz z 
bezcenna zawartością, jaką sta­
nowiło skatalogowane i przygo­
towane do druku 400 listów Hen­
ryka Sienkiewicza i Aleksandra 
Świętochowskiego.

Walka o polską książkę

Zabytki piśmiennictwa stano­
wiące najważniejsze symbole 
państwowości, odrębności naro­
dowej i kulturalnej Polski były 
głównym celem zniszczenia i 
grabieży. Wiele zbiorów biblio­
tecznych przeznaczono na maku­
laturę lub spalono. Warszawskie 
zakłady naukowe straciły 76 
proc, swoich księgozbiorów, po­
znańskie — 86 proc., lubelskie 
— 30 proc. Ogółem straty pol­
skich bibliotek wyniosły 66 pro­
cent przedwojennychw księgo­
zbiorów. Na liście strat znalazły 
się tak bezcenne zabytki jak 
Kodeks Baltazara Bchema, Ko­
deks Pułtuski, iluminowane rę­
kopisy z Biblioteki Jagielloń­
skiej. A jednak z tej totalnej i 
metodycznej zagłady ocalała 
część równie bezcennych zabyt­
ków piśmiennictwa. Stało się tak 
za sprawa szczególnego instynk­
tu ludzi, w których ręce trąfia- 

ły, zrządzenia losu, przypad­
ku...?
Już w sierpniu 1939 roku za 

zgodą wydziału Archiwów Pań­
stwowych 410 najcenniejszych 
materiałów rękopiśmiennych Bi­
blioteki Narodowej złożono w 
podziemiach Fortu Sokolnickie- 
go na Żoliborzu. Z tego zespołu 
zostało jednak wyodrębnionych 
20 szczególnie cennych zabyt­
ków, jak m.in. Kazania Święto­
krzyskie. Psałterz Floriański. 

pergaminowy Rocznik Święto­
krzyski dawny z XII wieku, pa­
pierowa kopia Kroniki Kadłub­
ka z XV wieku, papierowy rę­
kopis Szamotulskiego, zwany 
Kodeksem Heilsberskim z XV 
wieku. Zbiór ten, uzupełniony 
tekami autografów Chopina, zde­
ponowany został 5 sierpnia w 
skarbcu Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Objęty ewakuacją 
wrześniową, wywieziony z War­
szawy w niewiadomym kierun­
ku i przez dłuższy czas uznany 
za zaginiony, odnalazł się w Ot­
tawie. Dziś znów spoczywa w 
skarbcu Biblioteki Narodowej. 
Zbiór materiałów rękopiśmien­
nych złożony w Forcie Sokolnic- 
kiego został zniszczony w cza­
sie Powstania.

Sprawą nie przypadku, nie 
instynktu czy zrządzenia losu, 
lecz ludzkiego uporu. Wytrwa­
łości i wielkiej odwagi była 
trwająca w tamtych warunkach 
autentyczna walka o polską 
książkę. Prowadzili ją m.in. pra­
cownicy Biblioteki Narodowej, 
sprowadzonej przez władze oku­
pacyjne do roli archiwalnej bi­
blioteki polonistycznej. Jej za­
daniem oficjalnym było spene­
trowanie warszawskiego księgo­
zbioru i dokonanie podziału na 
pozycje przeznaczone dla biblio­
tek niemieckich (cenniejsze) i 
na zniszczenie. Jej zadaniem 
właściwym było powstrzymanie 
zniszczenia polskiego dorobku 
kulturalnego. W wyniku tej ak­
cji, której patronował dr Józef 
Grycz. zgromadzono księgozbio­
ry warszawskich szkół średnich 
i wyższych, instytucji państwo­
wych. Jak pisze Stefan Assbury 
(„Walka o dobra kultury”) w 
drugiej połowie maja 1943 roku 
wielka sala czytelni Szkoły 
Głównej Handlowej wypełniona 
była po brzegi 21 rzędami pó­
lek. szaf, prowizorycznych rega­
łów uginających się pod cięża­
rem ok. 250 tys. woluminów.

Nie wszystkie ocalały, część z 
nich jednak uratowano w wyni­
ku długich i żmudnych zabie­
gów podjętych przez grupę pol­
skich intelektualistów, która u- 
zyskała zgodę szefa Dystryktu 
Warszawskiego. Fischera. na 
wywóz z systematycznie palone­
go po upadku Powstania miasta, 
najcenniejszych zbiorów.

Inteligencja... zbędna
Ną liście strat polskiej kultu­

ry w II wojnie światowej 
najboleśniejszą stanowią ludzie. 
W intencji okupanta Polska mia­
ła stać się rezerwuarem siły ro­
boczej, w którym nie było miej­
sca dla umysłów twórczych. W 
rozmowie z Frankiem Hitler o- 
świadczył: ..Dla Polaka może 
istnieć tylko jeden pan. a tym 
panem jest Niemiec, dwóch pa­
nów obok siebie nie może być 
i nie może istnieć, dlatego 
wszyscy przedstawiciele polskiej 
inteligencji muszą być zabici”, 
(cyt. za Tomaszem Szarotą 
„Okupowanej Warszawy dzień 
powszedni” Czytelnik 1978).

Tę wypowiedź z 2 paździer­
nika 1940 roku poprzedziły już 
rok wcześniej pierwsze masowe 
prześladowania kleru i nauczy­
cielstwa stolicy. Dalsze działa­
nia skierowane były przeciwko 
działaczom politycznym i spo­
łecznym. Zapoczątkowało je a- 
resztowanie Stefana Starzyń­
skiego 27 października 1939 ro­
ku. Następnie w grudniu aresz­
towany został Mieczysław Nie­
działkowski, działacz PPS. na­
czelny redaktor ..Robotnika”, a 
w marcu 1940 roku — Maciej 
Rataj, marsza>ek Sejmu w la­
tach 1922—1928, z zawodu nau­

czyciel. Obaj zginęli w Palmi­
rach w czerwcu 1910 roku.

W tych warunkach terroru, 
masowych aresztowań i egze­
kucji, w warunkach gdy zgod­
nie z oświadczeniem dra Ludwi­
ga Fischera: „działalność kultu­
ralną Polaków dozwolono tylko 
na tyle, aby służyła nieskompli­
kowanym i prymitywnym po­
trzebom”, trwa polska edukacja 
w zakresie od poziomu podsta­
wowego po doktoraty, trwa w 
tym nurcie podziemnym polski 
teatr w prywatnych mieszka­
niach. polska twórczość literac­
ka i naukowa. Kazimierz Bran­
dys pisał wtedy ..Miasto niepo­
konane”. Jan Dobraczyński — 
„Najeźdźców”, Jerzy Andrze­
jewski — opowiadania włączone 
do tomu „Noc”. Władysław Ta­
tarkiewicz — traktat „O szczę­
ściu”. Maria Ossowska pracowa­
ła nad „Podstawami nauki o 
moralności”.

Nurt śmierci nie zachwiał 
woli trwania i tworzenia, przy­
niósł jednak straty dotkliwe i 
co smutniejsze, do dziś jeszcze 
nie w pełni rozeznane. W nie­
których dziedzinach nauki stra­
ty kadrowe przekroczyły 40 
proc. stanu przedwojennego. 
Uniwersytet Warszawski stracił 
162 pracowników nauki, Uni­
wersytet Jagielloński — 109, 
Poznański — 60. Wśród 24 pro­
fesorów lwowskich rozstrzela­
nych w 1941 roku zginął Ta­
deusz Boy-Żeleński.

W publikacji zatytułowanej 
„Lista strat kultury polskiej” 
(1 IX 1939 — 1 III 1946” (Wyd. 
S. Arcta Warszawa 1947) profe­
sor Uniwersytetu Wrocławskie­
go Bolesław Olszewicz podaje 
ok. 4400 nazwisk, zastrzegając, 
że jest to zaledwie cząstka strat 
ogólnych.

Publikacja pt. „Straty osobo­
we polskiego środowiska muzy­
cznego w latach 1939—1945” 
(W-wa 1977) podaje 230 nazwisk 
muzyków. Jej autorzy Maria 
Rutowska i Edward Serwański 
włączają do tej listy nazwisko 
Feliksa Nowowiejskiego, które­
go śmierć w styczniu 1946 roku 
niewątpliwie przyśpieszyły prze­
życia wojenne. Czyż nie była 
wielka stratą wojenną dla pol­
skiego teatru śmierć Stefana 
Jaracza w sierpniu 1945 roku, 
śmierć spowodowana chorobą 
wyniesioną z obozu koncentra­
cyjnego?

Lista strat kultury polskiej 
w czasie drugiej wojny świa­
towej ciągle jest niekomplet­
na. Coraz trudniej, jak syg­
nalizują autorzy najnowszych 
publikacji, uzyskać dokładne 
dane, coraz bardziej zaciera 
się pamięć. Temat strat pol­
skiej kultury pojawiając się 
w licznych publikacjach ist­
nieje jednak jakby w postaci 
rozproszonej — wspomnień, 
prac popularyzatorskich czy 
wręcz opracowań naukowych, 
nie doczekał się jednak jeszcze 
opracowania monograficznego. 
Jest to przedsięwzięcie wiel­
kiego rozmiaru ale i wielkiej 
wagi, które wydaje się powin­
nością tej generacji. Owa mo­
nografia strat polskiej kultu­
ry w dołjie wojennej byłaby 
bowiem nie tylko zapisem 
zniszczeń, ale również zapi­
sem trwania, dokumentując 
ów fenomen życia wbrew za­
gładzie. Wyrażałaby ciągłość 
procesów twórczych, ale także 
procesów historycznych.

HSE

Wielki sentyment
Na łamach „Zyęia Warszawy” 

1 dnia 24—25.03.1979 r. jest apel 
do czytelników pt. szukamy 
pierwszego numeru „Życia 
Warszawy” z 1944 roku.

W pierwszej chwili ucieszy­
łam się bardzo, że będę mogła 
spełnić prośbę Redakcji. Nie­
stety zachowały się tylko:

1. „Życic Warszawy” z 22 li­
stopada 1952 r.

2. Niedzielny dodatek ilustro­
wany z 5.X.1952 r.

3. Nowy „Kurier Warszawski” 
z 28 października 1944 r. z dni 
kapitulacji powstańców w War­
szawie.

Chętnie przekazuję te egzem­
plarze, może się przydadzą. By­
łam mieszkanką Warszawy — 
przeszłam wojnę 1939 r. jak 
również Powstanie Warszawskie. 
Mieszkałam wówczas z rodziną 
na uL Barskiej nr 5 — była nas 
piątka rodzeństwa — obecnie 
pozostałam sama. W tej chwili 
mieszkam z mężem w Legiono- 
wie.

Niechętnie wracam do tam­
tych lat pełnych trwogi i lęku 
o jutro. Jesteśmy już na eme­
ryturze i b. żałuję, że się uro­
dziłam tak wcześnie, ewentu­
alnie za późno. Czuję wielki 
sentyment do Warszaxvy, ko­
cham ją, jest piękna i tętniąca 
życiem, a jednocześnie „spo­
kojna”.

Z poważaniem 
JANINA ZIÓŁKOWSKA 

Legionowo

Olej oszczędzić... 
czy do rowu

W zamieszczonym niedawno 
na łamach „Życia Warszawy” 
artykule red. Piątkowskiego 
czytelnicy mogli wyczytać, ile 
to i jak cennych produktów 
naftowych odzyskuje się ze zu­
żytego oleju silnikowego. W 
odruchu gospodarności postano­
wiłem wymienić olej w mej 
Ładzie w którejś ze stołecznych 
stacji obsługi Polmozbytu. Ko­
rzyść dla mnie — rozumowałem 
— i dla kraju, bo o filtr do ja­
kiegokolwiek „typowego” wozu 
ogromnie w sklepach trudno, a 
kraje OPEC znów podniosły 
cenę ropy.

27 marca, godz. 16.30, nowiut­
ka, wspaniała stacja „Polone­
za” na rogu Stegien i Al. So­
bieskiego. Panowie w biurze 
obsługi klienta odmówili wy­
miany oleju z powodu braku 
filtrów. Propozycję, by do Ła­

dy założyli filtr olejowy od Po­
loneza, skwitowali wzruszeniem 
ramion — „polonezowskie” też 
mają tylko do przeglądów gwa­
rancyjnych.

Po kilku minutach byłem już 
w serwisie Stołecznego Przed­
siębiorstwa Usług Motoryzacyj­
nych przy ul. Dolnej. Tam 
oświadczono, że ich stacja, to 
nie pogotowie i mogę najwyżej 
zostać zapisany na jakiś termin. 
Rozejrzałem się po terenie. 
Jedna kompletna karoseria Po­
loneza (w kolorze pomarańczo­
wym) blokuje podnośnik na 
zewnątrz budynku. Druga, ja­
sna, dyskretnie schowana za 
budynkiem. Poczułem się głu­
pio. Gdzież ja przyjechałem 
wymienić olej — do montowni 
Polonezów?

Tego dnia ok. 19.30 zaryzyko­
wałem jeszcze na Omulewskiej. 
Tam spławiono mnie szybko i 
bez komentarzy. Po prostu brak 
filtrów.

W dniu następnym nie ryzy­
kowałem, od razu pojechałem 
do stacji Łady przy ul. Rudnic­
kiego na Żoliborzu. Obiekt ele­
gancki, czyściutki, pachnie no­
wością. Z daleka już widać 
ciężkie zainwestowane weń mi­
liony. Przed godz. 11.00 w biu­
rze obsługi klienta proszę o 
wymianę oleju. Dyspozytor do­
radza mi, bym przyjechał po 
godz. 14.00, to wtedy zostanę 
załatwiony „od ręki”.

Przyjeżdżam, niewielka ko­
lejka. Dyspozytor — pan An­
drzej Dowejko (przepraszam 
jeśli zniekształcam nazwisko) 
pracuje starannie. Wypisanie 
kilku zleceń zajmuje mu pra­
wie godzinę.

Wreszcie ja. — Olej w silni­
ku? Dobrze, ale niech pan 
przyjedzie po 19, będzie luźniej. 
Protestuję, że raz już przyjeż­
dżałem, że radzono mi po 14.00, 
że daleko... Daremnie, mogę 
najwyżej zostawić samochód, i 
kiedyś tam przyjść po odbiór. 

Nie zostawiłem. Jestem dzien­
nikarzem i samochód, to moje 
narzędzie pracy. Poszedłem na­
tomiast interweniować u kie­
rownika stacji — pana Edwar­
da Wysockiego. Ten zapytał 
najpierw kim jestem. Mimo 
że nie okazałem dowodu oso­
bistego. legitymacji służbowej 
ani zaświadczenia o moralności 
wvsłuchał mej banalnej opo­
wieści o oleju I < pofatygował 
się do dyspozytora.

Tam dwaj panowie ustalili, 
że olej da się wymienić, ale po 
półtorej godziny czekania, bo 
nie mają stanowisk obsługo­
wych. Gdy wskazałem pierwszy 
z brzegu wolny podnośnik (II- 

' cząc w cenach zbytu wart 

pewnie ze 100 tys. zł) wyjaśnili, 
że ten się nie nadaje, bo prze­
cież nie będą spuszczać oleju 
na podłogę.

W tym momencie wspomnia­
łem o dość starym już wyna­
lazku, zwanym kubłem, ale był 
to z mej strony nietakt.

Skapitulowałem. Filtr kupi­
łem za dewizy w sklepie 
PZMot a olej cichutko spu­
ściłem wieczorem do rowu.

Panu Dyrektorowi Zjednocze­
nia Polmozbyt Magistrowi Ste­
fanowi Ziarkowskiemu kłaniam 
się nisko, życząc dalszego, dy­
namicznego rozwoju sieci stacji 
obsługi. '

Z poważaniem 
JERZY KULKA

Wyjaśnienie PIW
Dr Tomasz Jodełka-Burzecki 

z Redakcji Literatury Polskiej 
1863—1945 Państwowego Insty­
tutu Wydawniczego przesłał 
nam następujące wyjaśnienie z 
prośbą o zamieszczenie.

W związku z zamieszczeniem 
w tomiku Poezji Juliusza Krzy- 
żewskiego czterech wierszy Ja­
na Brzechwy (Jakaż jest mia­
ra..., Dym, Żal i Pocieszenie), 
co słusznie wytknięto w audycji 
radiowej dnia 11.X.1978 r. — 
Państwowy Instytut Wydawni­
czy wyjaśnia okoliczności po­
pełnienia tej pomyłki przez wy­
dawnictwo oraz Piotra Mitzne­
ra, który dokonał wyboru wier­
szy Krzyżewskiego.

Przygotowując do publikacji 
wiersze Krzyżewskiego, Piotr 
Mitzner korzystał m.in. ze zbio­
rów p. Krystyny Jastrzębskiej. 
Wśród autografów będących w 
jej posiadaniu znajduje się 
kartka z wpisanymi ręką Krzy­
żewskiego tymi czterema wier­
szami. Według słów p. Jastrzęb­
skiej autorem tych wierszy był 
Krzyiewski.

Opierając się na tym oświad­
czeniu Piotr Mitzner opubliko- 

i wał (łącznie z innymi) dwa z 
! tych wierszy: Żal i Pocieszenie 

w lutowym numerze „Twór­
czości” w roku 1977. Po tej pu- 

j blikacji, a także po innych, 
i przypominających postać 1 

twórczość Juliusza Krzyżew­
skiego, otrzymał kilka listów, 
które zawierały dodatkowe in­
formacje, a nawet teksty wier- 

i szy poety, ale nikt nie zwrócił 
' wówczas uwagi na przypisywa- 
i nie Krzyżewskiemu wierszy 
' Jana Brzechwy.

Odpis cudzych wierszy, a nie 
■ rękopis własnych utworów, 

sporządzony ręką Krzyżewskie­
go, spowodował przykrą pomył­
kę, za którą Państwowy Insty­
tut Wydawniczy oraz Piotr 
Mitzner bardzo przepraszają 
Czytelników, a szczególnie pa- 

; nią Janinę Brzechwinę, żonę 
I poety.

PAŃSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY

Trzeba być od początku konsekwentnym...
Rozmowa z RYSZARDEM DZIOPAKIEM, dyrektorem naczelnym Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych w Bielsku Białej, posłem na Sejm PRL
— O tym, że w odróżnieniu od 

wiele '••westycji organizators­
ki plan, jwzyjęty podczas budo­
wy FSM był precyzyjny, świad­
czą liczby wymieniane obecnie 
w meldunkach: — wyproduko­
wano już w fabryce ponad mi­
lion zespołów napędowych do 
„Fiata 126p” i pół miliona sa­
mochodów tej marki. Równo­
cześnie z początkiem br. osiąg­
nięta została pełna zdolność 
produkcyjna. Na takie momenty 
się czeka.-

— Na pewno tak. To było jed­
no z pierwszych, bardzo dużych 
przedsięwzięć lat siedemdziesią­
tych. Mój całkiem osobisty po­
wód do zadowolenia sprowadza 
się do tego, że od początku bra­
łem udział w tym przedsięwzię­
ciu i trwam nadal — trzeba by 
to nazwać — przy sukcesie. Za­
kończyliśmy proces inwestycyj­
ny, zachowując pełny reżim te­
chnologiczny i nie przekracza­
jąc przewidywanych nakładów. 
Osiągnęliśmy przed terminem 
założoną zdolność produkcyjną, 
która w okresie budowy została 
podwyższona ze 150 tys. do 200 
tys. samochodów rocznie. Trze­
cim elementem, który pozwala 
mówić o powodzeniu, jest wed­
ług mojej oceny fakt, że niedłu­
go będą spłacone wszystkie kre­
dyty wraz z odsetkami, kredyty 
dolarowe, związane z budową i 
wyposażeniem fabryki.

— Kiedy nastąpi ostateczna 
splata licencji?

— Pod koniec kwietnia br. za­
miast pod koniec roku 1980. Do 
tej pory dostarczyliśmy Wło­
chom tytułem spłaty ok. 550 tys. 
zespołów napędowych i ponad 
50 tys. samochodów. Dzięki te­
mu, przed ustalonym terminem 
wypełniamy zobowiązania pod­
jęte w 1971 r., to znaczy wtedy 
gdy podpisywaliśmy umowę, a 
fabryka istniała w wyobraźni 
wielu ludzi, ale nie była jeszcze 
nawet narysowana.

— Jeden z dyrektorów „Fia­
ta” stwierdził w wywiadzie pra­
sowym, że 90 proc. Fiatów 
126", krążących po drogach I- 
talii, posiada zespoły napędowe 
wyprodukowane w Polsce, wy­
raził też pochlebną opinię o icb 
jakości.

— Istotnie, w ostatnich latach 
80—90 proc, małych samochodów 
produkowanych w różnych za­
kładach „Fiata” miało polskie 

zespoły napędowe. Można też z 
całą pewnością stwierdzić, że 
firma ta nie kupiłaby towaru 
odbiegającego od przyzwoitego 
standardu. Według krajowych 
wymagań, wysoką jakość powi­
nien potwierdzać odpowiedni 
znak, więc warto dodać, że od 
ub. r. silnik o pojemności 650 
cm sześć, posiada znak jakości, 
co w tej grupie wyrobów zda­
rzyło się po raz pierwszy. Oso­
biście podzielam popularną opi­
nię, iż miarą jakości samochodu 
jest jego niezawodność. Chcemy, 
by nasz samochód dawał gwa­
rancję, że przy spełnieniu okreś­
lonych wymogów konserwacji i 
przeglądów można posługiwać 
się nim bezpiecznie, nie będąc 
narażonym na przestoje, uster­
ki i zakłócenia w podróży —ta­
ki jest mój wymóg.

— Wobec tego kontrola jakoś­
ci w zakładzie musi być bardzo 
rzetelna.

— W zakładach. Bo np. w 
Tychach montuje się „Fiata 
126p” i rzeczywiście bardzo wie­
le zależy od przeprowadzanej 
tam ostatecznej kontroli jakoś­
ciowej. Ale równie ważne jest 
prawidłowe wykonanie odkuw- 
kl, odlewu. Ważne jaki będzie 
aparat zapłonowy, gaźnik do­
starczony przez kooperanta. Sa­
mochód składa się z kilku ty­
sięcy części, a każda z nich mu­
si spełniać określone warunki. 
Toteż wymóg wysokiej jakości, 
solidności, terminowości, doty­
czy nie tylko producenta final­
nego wyrobu lecz wszystkich 
partnerów, a jest ich około dwu­
stu.

— Kooperacja z FSM sta­
nowi niezaprzeczalną szansę 
rozwoju dla wielu krajowych 
zakładów. Wiadomo mi, że od 
zarania przedsięwzięcia poświę­
cano tym zagadnieniom wiele 
uwagi, nie sposób jednak stwier­
dzić. że problemy kooperacji 
zostały w pełni rozwiązane, zgo­
dnie z potrzebami fabryki i ryn­
ku.

— Współpraca z wieloma ko­
operantami układa się pomyśl­
nie. Ale niejednokrotnie jesteś­
my zmuszeni pokonywać znacz­
nie większe trudności niż te. 
które przewidywaliśmy. Szczegó­
ły ulegają zmianom — raz cho­
dzi o terminy, kiedy indziej o 
ilości dostarczonych części. 
Egzekwowanie należnych nam 
dostaw wymaga dodatkowego

wysiłku, to również kosztuje. 
Aby możliwy był postęp ktoś 
musi za kimś nadążać. Fabryka 
nie może dostosować się do tem­
pa dyktowanego przez słabszych 
kooperantów, trzeba ich zmusić, 
aby oni zechcieli nadążać za 
rozwojem fabryki, za rozwojem 
produktu. Specyfika przemysłu 
motoryzacyjnego narzuca wciąż 
nowe, trudniejsze warunki, zmie­
nia je i partnerzy współpracu­
jący z tym przemysłem muszą 
zaakceptować tę specyfikę, nau­
czyć się czerpać z niej zyski.

— Pewna ilość części, które 
stanowią wyposażenie małego 
„Fiata”, pochodzi z importu.

— Standardowy „Fiat 126p” 
pochłania obecnie około 300 zł 
dewizowych. To jest mniej niż 
7 proc, wartości samochodu w 
tychże cenach dewizowych. Sa­
mochody produkowane na eks­
port sa wyposażone w większą 
ilość importowanych części, ale 
też ceny tych samochodów są 
odpowiednio wyższe. Jest to we­

dług mnie zjawisko normalne. 
Nie utrzymalibyśmy tak złożo­
nej produkcji, bazując wyłącz­
nie na dostawach krajowych. 
Nie byłoby to zresztą możliwe 
ani opłacalne. Jeśli sprzedaiemy 
— eksportujemy powyżej 50 tys. 
samochodów rocznie — to mu- 
simy również kupować u tych 
dostawców zagranicznych, któ­
rzy gwarantują wysoka jakość i 
przystępne ceny. Naturalnie nie 
ma mowy o nieprzemyślanym 
imporcie prostych detali. Ale za­
kup bardziej skomplikowanych 
wyrobów z gumy czy tworzyw 
sztucznych, często wytwarzanych 
na podstawie patentów, jest u- 
zasadniony i korzystny.

— Można by dodać, że 70 
proc, elementów małego „Fia­
ta” powstaje jednak na miejscu, 
w zakładach fabryki.

— Tak. I to jest nasz doro-

DOKONCZENZE
NA STU 1O
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Trzydzieści lat temu — 4 
kwietnia 1949 roku — mi- ' 
nistrowie spraw zagranicz­

nych Stanów Zjednoczonych, 
Kanady i dziesięciu wówczas 
krajów Europy Zachodniej 
podpisali w Waszyngtonie 
pakt atlantycki. Witając ten 
fakt chadecki polityk francus­
ki, późniejszy „ojciec" Euro­
pejskiej Wspólnoty Węgla i 
Stali, Robert Schuman zawo­
łał z trybuny Zgromadzenia 
Narodowego: „Otrzymujemy
dziś to, czego na próżno ocze­
kiwaliśmy pomiędzy dwiema 
wojnami: Stany Zjednoczone 
uznały, że nie będzie pokoju 
i bezpieczeństwa dla Amery­
ki dopóki Europa pozostanie 
zagrożona”.

Zagrożenie buło fikcją, ale 
konstatacja amerykańskich mo­
tywów — prawidłowa. Z dopu­
szczalnym przybliżeniem pourie- 
dzieć można, że Stany Zjedno­
czone co pół wieku zmieniały 
główny kierunek ekspansji. 
Przez pierwszą połowę XIX 
stulecia trwała ekspansja cywi­
lizacji amerykańskiej na włas­
nym kontynencie, uparty marsz 
ku Pacyfikowi. Od wojny z 
Meksykiem w 1346 roku zmie­
niła ona kierunek z zachodnie­
go na południowy, doprowadza­
jąc do faktycznego podporząd­
kowania Ameryki Łacińskiej 
„Północnemu Olbrzymowi”. 
Wojna z Hiszpanią i koloniza­
cja Filipin w 1898 roku oznacza 
start w nowym kierunku; od­
tąd przez pięćdziesiąt lat hasło 
„Asia first" dominować będzie 
w polityce zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych. Dopiero decyzja 
przejścia od tąspółpracy do ry­
walizacji ze Związkiem Ra­
dzieckim w pierwszych latach 
powojennych wytycza rubież 
amerykańskich interesów poli­
tycznych i strategicznych w 
środku Europy, na Łabie, pakt 
północnoatlantycki pieczętował 
proces, rozpoczęty dwa lata 
wcześniej „planem Marshalla”. 
Ustanawiał on zarazem militar­
ną i po części polityczną pod­
ległość Europy Zachodniej wo­
bec zaatlantyckiego monopolis- I 
ty nuklearnego.

Ofensywny, antyradziecki 
charakter paktu uczynił : 
go nosicielem zimnej i 

wojny i funkcja ta, jak nam 
przypominają chociażby licz­
ne wypowiedzi gen. Haiga — 
naczelnego dowódcy NATO — 
zachowana została również w 
dobie odprężenia. Bez wątpie­
nia, agresywność NATO wy­
nika podstawowa z jego im­
perialistycznego rodowodu, 
kierownictwa i zadań wojsko­
wo-politycznych. Lecz także, 
o czym się zapomina, z cze­
goś, co nazwałbym nierówno­
miernym rozwojem, a nawet 
wręcz dysfunkcjonalnością te­
go sojuszu.

W świecie podzielonym na [ 
dwa główne systemy ideologtcz- | 
ne i ustrojowe, wielkie sojusze 
odznaczają się — lub też odzna­
czać powinny — właściwościa­
mi zupełnie nowymi. Sq to or­
ganizmy wielostronne zarówno 
pod względem liczbowym jak 
i treściowym. Wielostronność 
owa wynika z faktu, iż w so­
juszach tych uczestniczą wszy­
stkie lub niemal wszystkie 
państwa tego samego systemu. 
Jednorodność klasowa, znajdu­
jąca wyraz w zaangażowaniu 
ideologicznym, cechuje i Układ 
Warszawski i pakt północno­
atlantycki. Pamiętać warto, że 
nawet generał de Gaulle, który 
bardziej niż ktokolwiek z za­
chodnich przywódców kierował 
się klasycznym rozumieniem 
narodowej racji stanu, wypro­
wadził swój kraj tylko z woj­
skowej struktury NATO (po­
nieważ ńie ufał strategii ame­
rykańskiej i ponieważ ehciał 
pokazać Amerykanom swoją 
niezależność), lecz nie z samego 
sojuszu.

O ile jednak w przypadku 
krajów socjalistycznych owo 
spoiwo klasowo-ideologiczne zo­
stało uzupełnione wspólnotą 
polityczną i ekonomiczną pod 
postacią RWPG, to w przypad­
ku paktu pierwsza kuleje, a 
druga nie istnieje, bowiem sto­
sunki polityczne między dwo­
ma brzegami Atlantyku ukła­
dają się rozmaicie, zaś handlo­
we i gospodarcze są najczęściej 
konfliktowe. Tę ułomność za­
ostrza fakt, że ilościowo więk­
sza, a w potencjale wojskowym 
mniejsza część uczestników so­
juszu zorganizowała się w ze­
spół integracyjny pod wzglę­
dem ekonomicznym niezależny 
od Stanów Zjednoczonych, zaś 
politycznie nie całkiem z nim 
współgrający.

imo wysiłków, mniej 
lub bardziej szczerych, 
ponawianych co jakiś

czas po obu stronach Oceanu, 
pakt atlantycki nie stał się 
wspólnotą na tyle, by poza- 
wojskowe przesłanki solidar­
ności i równości partnerów 
stały się przeciwwagą natu­
ralnej skądinąd zależności so­
juszników USA od ich poten­
cjału nuklearnego. A także 
od ich strategii, formułowanej 
w imię amerykańskiego inte­
resu narodowego, co też jest 
naturalne, lecz nie przyczynia 
się do konsolidacji sojuszu.

Mimo różnych modyfikacji 
i ustępstw, strategia ta ma i 
początku charakter tzw. pery­
feryjny. to znaczy, że teatr eu­
ropejski traktowany jest przez 
Pentagon funkcjoytalnie. jako 
przedpole terytorium rodzime­
go. W ten sposób „parasol nu­
klearny” cechuje zawsze pew-

Sojusz 

atlantycki
na dwuznaczność, co sojuszni­
kom europejskim każę tym 
bardziej szukać pod nim schro­
nienia. drogą uzyskiwania za­
pewnień i udziału w zbroje­
niach.

Rzecz na pozór paradoksalna, 
owe defekty paktu atlantyc­
kiego — nadrzędność funkcji 
militarnej przy niedowładzie 
innych, ułomna wspólnotowość 
i sprzeczności interesów między 
Stanami Zjednoczonymi 4 ieh 
sojusznikami europejskimi — 
są zarazem gwarancją jego 
trwałości w obecnym kształcie. 
Mówiąc po proetu. Stany Zjed­
noczone nte dysponują żadnym 
alternatywnym mechanizmem 
przywódczym wobec zachodniej 
Europy o podobnej skutecznoś­
ci, jak mtmcpol broni jądrowej 
i zjednoczę.ze dowództwo NATO. 
Ma to tę dobrą stronę, że Ame­
rykanie nigdy nie chcieli prze­
kazać nikomu w Europie Za­
chodniej zasobów tej broni, a 
nawet dopuścić do faktycznego 
współdecydowania. I tę złą 
stronę, że NATO jest nśejako 
skazane na wojowniczość, po­
nieważ zastąpienie go porozu­
mieniem politycznym o charak­
terze prawdziwie wspólnoto­
wym i drugorzędnych zada­
niach militarnych byłoby dla 
Waszyngtonu przedsięwzięciem 
zbyt ryzykownym, zważywszy 
na niedostateczną siłę 1 stabil­
ność więzów innego rodzaju, 
aczkolwiek błędem byłoby ich 
niedostrzeganie czy lekceważe­
nie. Dlatego nadzieje polityków 
włoskich, belgijskich i innych, 
formułowane pod koniec lat 
1960-tych, którzy w myśl mak­
symy „i wilk syty i owca cała" 
pragnęli przekształcić NATO w 
instrument odprężenia, musiały 
spełznąć na niczym.

Taka jest rzeczywistość pak­
tu północnoatlantyckiego 
dzisiaj i w przewidywanej 

przyszłości. Ale rozważania o 
jego roli prowokują do ref­
leksji ideologicznej i politycz­
nej. Co byłoby lepsze dla soc­
jalizmu: skostnienie NATO w 
obecnej formie, jako organi­
zacji przede wszystkim mili­
tarnej, dla której napięcie 
międzynarodowe jest wręcz 
racją bytu, a odprężenie ko­
niecznym ustępstwem, która 
jednak nie zapewnia pełnej 
jedności jego uczestników — 
czy też taki rozwój stosunków 
w świecie zachodnim, postu­
lowanym przez Brzezińskiego 
pod postacią „trójstronności”, 
który uczyniłby zeń harmo­
nijną wspólnotę, ujętą w bar­
dziej „cywilny", ale i głęb­
szy, wielostronny sojusz ka­
pitalistyczny?

Jest to pytanie wysoce teo­
retyczne, usprawiedliwione li 
tylko w „przerwie na my­
ślenie”, bowiem rozstrzygnię. 
cie tego dylematu nie zależy 
ani od nas, ani nawet od u- 
czestników paktu atlantyckie­
go, lecz od długofalowych ten­
dencji ideologicznych, poli­
tycznych i gospodarczych w 
świecie współczesnym.

Na polskich budowach w ZSRR

Bawełna z kwasu
Od stałego korespondenta JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

W moskiewskim przedsta­
wicielstwie „Polimex- 
-Cekop", realizującym 

obecnie wiele kontraktów in­
westycyjnych na terenie 
Związku Radzieckiego, Sa­
markanda znana jest nie z 
wykopalisk Afrasjabu, zabyt­
ków- Registanu, grobowca 
wielkiego Timura czy mauzo­
leów Szachi-Zindy, ale przede 
wszystkim z wzorowej pracy 
kilkudziesięcioosobowego zes­
połu naszych specjalistów 
nadzorujących budowę w 
tym mieście nowoczesnej wy­
twórni kwasu siarkowego.

Właśnie przed kilkoma dnia­
mi nowa instalacja o wydajno­
ści rocznej 500 tys. ton, zapro- i

zostało życzenie, by kolejną li­
nię. jaką planuje się tu zmon­
tować w najbliższej przyszłości, 
zrealizował ten Mm zespól pod 
kierownictwem inż. Tadeusza 
Krężela z Zakładów Urządzeń 
Przemysłowych w Nysie, peł­
niących rolę generalnego dos­
tawcy urządzeń. A więc nie są 
to tylko grzecznościowe kom­
plementy lecz konkretna oferta 
potwierdzająca, iż polskie in­
stalacje kwasu siarkowego mata 
w Związku Radzieckim dobrą 
sławę.

Warto przypomnieć, te już 
dziś ponad 40 
nego w ZSRR 
go pochodzi z 
czonych przez 
bliższej przyszłości udział 
jeszcze wzrośnie, ponieważ 
realizację

proc, wytwarza- 
kwasu siarkowę- 
urządzeń dostar- 
Polskę a w naj- 

ten 
na 

czeka ia koleine kon-

Samarkanda znana jest nie tylko z wykopalisk Afrasjabu. za­
bytków Registanu czy mauzoleum wielkiego Timura (na zdję­
ciu)... Eot. Andrzej Jasiński

jektowana i wykonana w Pol­
sce, zmontowana pod nadzorem 
naszych specjalistów, przekaza­
na została do wstępnej eksplo­
atacji. Stało się to w niespełna 
2,5 roku od rozpoczęcia budo­
wy, a więc jak na tego typu in­
westycję bardzo szybko. Od 
samego startu kompleks urzą­
dzeń osiąga przewidzianą kon­
traktem wydajność, dUała bez­
awaryjnie i 
sy produkt, 
przerabiany 
sztuczne.

Inwestor jest pełen uznania 
dla nowoczesności zastosowa­
nych rozwiązań projektowych i 
sprawności pracy instalacji. W 
liście z podziękowaniami dla 
polskich specjalistów, wyrażone

daje wysokiej kla- 
który na miejscu 
jest na nawozy

trakty. Praktycznie więc pod 
koniec bieżącej 5-latkl tylko z 
tych instalacji ZSRR uzyskiwać 
będzie ponad 17 min ton kwa­
su rocznie, a więc około 10 proc, 
całej światowej produkcji.

Dla naszego kraju dotychcza­
sowe zamówienia radzieckie sta­
ły się podstawą rozwoju nowej 
gałęzi przemysłu. Perspektywy 
eksportu w tej branży wyposa­
żenia chemii są właściwie nie­
ograniczone. Więżą sie one bo­
wiem z planami intensyfikacji 
radzieckiego rolnictwa. Rachu­
nek test taki: z jednej tony 
siarki uzyskuje się trzy tony 
kwasu siarkowego. Jedna tona 
kwasu daje trzy tony nawozu a 
każda tona nawozu zwiększa o 
trzy tony plony.

Tego wszystkiego dowiedzia­
łem się w przedstawiciel­
stwie „Polimez-Cekop” w 

Moskwie, w przedsiębiorstwie, 
które na tutejszym rynku 
znane jest i cenione jako je­
den z największych eksporte­
rów kompletnych obiektów 
przemysłowych. Do Samar- 
kandy trafiłem w pełni ciep­
łej tutejszej wiosny, kiedy 
rozkwitły już odurzające za­
pachem migdałowce i bezlist­
ne drzewa uruku, zazieleniły 
się morwowe sady i plantacje 
winogron a na kwietnikach 
otaczających zabytkowe bu­
dowle powstał kobierzec z wie­
lu tysięcy róż.

— Teraz to nawet żal wyjeż­
dżać — mówi inż. Arkadiusz 
Paniuticz dyspozytor zmianowy 
grupy rozruchowej, jeden z kil­
kunastu naszych specjalistów, 
którzy po wykonaniu zadania w 
tych dniach wracają już do kra­
ju. W Samarkandzie pozostanie 
tylko czwórka z grupy, która w 
decydującym okresie montażu 
urządzeń liczyła kilkadziesiąt 
osób. Ci, którzy pozostają, m. 
in. kierownik budowy inż. Tade­
usz Krężel i inż. Klemens Głąb 
— główny projektajnt instalacji 
z gliwickiego 
pełnić będą przez 
dziany kontraktem 
rancyjny.

— Najważniejsze 
mi. Jeśli instalacja 
cowala tak jak dotychczas, 
niewiele będziemy mieli roboty 
— przyznaje szaf grupy. — Z 
części zamiennych, które zobo­
wiązani jesteśmy dostarczyć na 
okres pozagwarancyjny. 60 proc, 
jest iuż na miejscu. Nie tyłka 
ZUP „Nysa” lako generalny 
dostawca, lecz także inne współ­
pracujące z nim przedsiębiorst­
wa krajowe wywiązały się 
swych zobowiązań w 
Okazuje się, że przy 
opracowanym systemie 
tac ii urządzeń, kiedy 
staje 6ię programowa działalno­
ścią przedsiębiorstw a nie spra­
wą przypadku — potrafimy 
działać sprawnie.

Do Samarkandy pierwsze 
urządzenia z Polski zaczęły nad­
chodzić w trzecim kwartale 76 
roku, a w połowie 78 r. prak­
tycznie wszystko było już na 
miejscu. W sumie — ponad 0600 
ton urządzeń. 1 co ciekawe, mi­
mo kilku fyt5ięcv kilomętrów 
dzielących Uzbekistan od przed­
siębiorstw w kraju. nie było 
uszkodzeń w transporcie z wy­
jątkiem kilku pomp 2 porcela­
nowymi elementami, które na 
taka drogę powinny być jednak 
w przyszłości staranniej zabez­
pieczane.

Czy oznacza to, że nadzór tej 
odległej od kraju inwestycji nie 
miał żadnych problemów, że 
wszystko przebiegało idealnie? 
Oczywiście, że nie! Wiele spraw 
musieliśmv rozstrzygać na miej­
scu. monitować ponaglać kogo 
trzeba w kraju — wspominają 
nasi specjaliści. Ale najważ­
niejsze, że umieliśmy zawsze 
znaleźć wspólny język z inwes­
torem. Naczelny dyrektor kom­
binatu Michaił Proskurin nigdr 
nie formaliaował spraw. Jeśli 
tylko mógł, to pomógł, doradził 
— nie macie ieszcze. materiału, 
pożyczymy własny, oddacie tak 
będziecie mieli. Tak załatwiał 
sprawy.

„Biprokwasu’’, 
rok przewi- 
nadzór gwa-

jut za na­
będzie pra­

ło

ze 
terminie, 

dobrze 
komple- 
eksport

Odczuwaliśmy przede wszyst­
kim wielkie zaufanie ze strony 
kierownictwa i kadry inżynie­
ryjno-technicznej kombinatu dla 
poziomu technicznego rozwią­
zań projektowych i fachowości 
naszego nadzoru. To właśnie 
tworzyło ową dobrą atmosferę 
współpracy, ułatwiało rozwiązy­
wanie wielu codziennych spraw. 
Załoga, która teraz obsługuje 
naszą instalacje w Samarkan­
dzie, wcześniej przeszkolona zo­
stała w fabrykach kwasu siar­
kowego w Rozdole k/Lwowa i 
Ałmałyku pod Taszkentem. 
Tamte instalacje także pochodzą 
z Polski. Montowano je pod 
nadzorem naszych specjalistów 
przed kilkoma laty, a dziś sta­
nowią one właśnie kuźnię kadr 
dla następnych zakładów che­
micznych w Związku Radziec­
kim.

Przyjemnie słyszeć o tym, że 
studenci tutejszych instytutów 
zwracają się do polskich inży­
nierów z prośba o udostępnie­
nie rysunków, które ułatwiłyby 
im przygotowanie prac dyplo­
mowych na temat nowoczes­
nych technologii produkcji kwa­
su. Wszystko to świadczy, że 
zdobyliśmy w tej dziedzinie na­
prawdę bardzo wysoką pozycje. 

Sajdmurat Pordajew — młody 
technolog obsługujący naszą 
instalacje, podkreśla takie jej 
walory, jak optymalne warunki 
pracy załogi i wyjątkową dba­
łość projektantów o zachowanie 
czystości środowiska naturalne­
go. Po prostu przyjemnie się tu 
pracuje — mówi. W punkcie dyspozytorskim

cały przebieg procesu 
technologicznego prze­

śledzić można na ogromnym 
schemacie zajmującym głów­
ną ścianę pomieszczenia. Nie­
spodziewanie zapala się jedno 
z czerwonych świateł. Auto­
mat sygnalizuje zbyt wy­
sokie stężenie kwasu na wie­
ży. Gdyby dyspozytor w po­
rę nie zareagował, blokada i 
tak samoczynnie wyłączyłaby 
dopływ kwasu. Wystarczy 
jednak przekazać operatorowi 
absorpcji polecenie, by zwięk­
szył dopływ wody, co regulo­
wać można automatycznie lub 
ręcznie, i po kilku sekundach 
gaśnie czerwone światło na 
schemacie. Okazuje się, że była 
to tylko kolejna próba spraw­
ności poszczególnych zespołów 
automatyki. Instalacja działa 
bowiem bez najmniejszych 
uchybień.

Naczelny inżynier samar- 
kandzkiego kombinatu Miron 
Li chętnie mówi o planach roz­
budowy zakładów nawozów 
sztucznych. Dwie czynne tu 
linie dawać będą rocznie 853 
tys. ton superfosfatu w czystym 
składniku. Na pełnych obrotach 
pracują też podobne zakłady w 
Ałmałyku. Jednakże dla zwięk­
szenia zbiorów uzbeckiej ba­
wełny, z której korzysta prze­
cież także polski przemysł lek­
ki. potrzeba o kilkaset tysięcy 
ton nawozów więcej, niz wy­
twarza ich obecnie Uzbekistan. 
Zatwierdzone iuż plany monta­
żu w Samarkandzie trzeciej li­
nii wyraźnie poprawią zaopa­
trzenie bawełny pól republiki. 
Myślę więc — mówi Miron Li
— że już wkrótce znów się tu I \ Ą / 
spotkamy z polskimi przyjaciół- I W 
mi. I ..

Jeśli wierzyć badaniom opinfi 
publicznej, konserwatyści wy­
grają wybory do Izby Gmin, 

rozpisane na 3 maja, a ich 
przywódcą, pani Margaret Tha­
tcher, zostanie premierem rzą­
du brytyjskiego. Gdyby tak się 
stało, byłaby ona pierwszą ko­
bietą na czele rządu w Europie, 

były 
pań- 
jak 

Lan-

Jak dotychczas kobiety 
premierami tylko w kilku 
stwach pozaeuropejskich, 
Indie. Izrael i Cejlon (Sri 
ka).

Marga ret 
się w 1925 
steczku w 
shire (150 
Londynu). Jej ojciec był skrom­
nym sklepikarzem, który inte­
resował się polityką i został 
burmistrzem swego miasta. Pani 
Thatcher chętnie podkreśla, że 
nie wywodzi się z arystokracji. 
Po studiach w Oksfordzie zo- 
staje w 1954 roku wpisana na 
listę adwokatów, a w 1959 roku 
kandyduje z powodzeniem do 
Izby Gmin w jednym z okrę­
gów londyńskich — oczywiście 
jako konserwatystka. W rządzie 
premiera Heatha (1970-74) jest 
ministrem oświaty, a po upad­
ku rządu zostaje przywódcą 
Partii Konserwatywnej, zastę­
pując na tym stanowisku Ed­
warda Heatha. Prasa angielska 
uważa, że pani Thatcher jest 
jednym z najbardziej reakcyj­
nych 
stów

Thatcher urodziła 
roku w małym mia- 
hrabstwie Lineolu- 
km na północ od

przywódców lconserwaty- 
w ostatnich łatach.

★

azwisko prof. Zbigniewa 
Brzezińskiego, doradcy 
prezydenta Cartera do 

spraw narodowego bezpieczeń­
stwa, jest powszechnie znane. 
Mniej znane jest nazwisko je­
go zastępcy i najbliższego 
współpracownika. Davida Aaro­
na, któremu gazety amerykań­
skie przepowiadają wielką ka­
rierę. Aaron ma obecnie 40 lat, 
jest więc sporo młodszy od 
swego szefa. Był w ciągu wie­
lu lat pracownikiem Departa­
mentu Stanu (po studiach na 
uniwersytecie Princeton). Do 
Białego Domu trafił za czasów 
prezydenta Nixona i należał do 
zespołu ówczesnego doradcy pre­
zydenta i sekretarza stanu — 
Henry Kissingera Brzeziński go 
niejako odziedziczył. W Wa­
szyngtonie zwraca się uwagę, 
że David Aaron utrzymuje bli­
skie stosunki z wiceprezydentem 
Walterem Mondale’em. 
w przyszłości 
prezydentem, 
otwartą drogę 
riery.

N

Gdyby
Mondale został 
/Aaron miałby 
do wielkiej ka-

*

Na Malcie odbyło się uro­
czyste pożegnanie żołnierzy 
brytyjskich w związku z 
likwidacją bazy brytyjskiej na 

wyspie. IV bazie Vittoriosa na 
maszt wciągnięto flagę mal­
tańską. W ten sposób zakoń­
czyła się obecność Wielkiej Bry­
tanii na Malcie, datująca się 
od początku XIX wieku. W 
roku 1800 wojska angielskie 
wyrzuciły wojska Napoleona z 
wyspy, która w 1814 roku stała 
się kolonią brytyjską. Dopiero 
w 1964 roku Wielka Brytania 
uznała niepodległość Malty. Po 
dziesięciu latach proklamowano 
tam republikę, a w 1972 roku 
premier Malty Don Mintoff, 
podpisał porozumienie o wyco­
faniu wojsk brytyjskich. Do sto­
licy Malty La Valetta przybyła 
800-osobowa delegacja Libii u 
pułkownikiem Kadafim na cze­
le. „Malta 
dafi — nie 
Europa nie 
Malcie”.

— oświadczył Ka- 
należy do Europy.„ 

ma czego szukać na

Salwador: W okowach strachu

Trzęsącymi się rękami si­
wowłosy przywódca o- 
pozycji rozłożył list, na­

pisany przez prawicowych 
ekstremistów. Jego zdjęcie, 
wraz ze zdjęciami arcybiskupa 
Salwadoru, Oscara Romero i 
dwóch innych duchownych, 
wyjrzało z prymitywnie wy­
konanej fotokopii. „Szakale, 
szakale, szakale — brzmiało 
przesłanie listu. Wasze komu­
nistyczne mózgi wkrótce roz­
prysną się o mur”. Przestraszo­
ny polityk wymamrotał: Oto 
jak żyjemy tu wszyscy w Sal­
wadorze. Naszym życiem rzą­
dzi strach”.

O tym, że życiem mieszkań­
ców Salwadoru rządzi strach, 
świadczy zarówno powyższa re­
lacja tygodnika „Newsweek", jak 
i wszystkie inne doniesienia z 
tej republiki latynoamerykańs­
kiej. Charakterystyczne, że ko­
respondenci zagraniczni, powo­
łując się na swoich rozmówców, 
z reguły nie podają ich naz­
wisk. Każdy ma powody, aby 
się czegoś obawiać: represji ze 
strony prawicowego reżimu woj­
skowego. terroryzmu z prawa 
lub z lewa.

Ostatnio w Salwadorze pisze 
się dużo z powodu porwania 
czterech biznesmenów. Porwań 
dokonała kilka miesięcy temu 
ultralewicowa organizacja pod 
nazwą Siły Zbrojne Oporu Naro­
dowego (FARN). Jeden z porwa­
nych. salwadorski milioner Erne­
sto Liebes, został przez porywa­
czy zabity: jego ciało znaleziono 
22 marca w stolicy kraju. Prze­
mysłowca japońskiego — po speł­
nieniu żądań porywaczy — zwol­
niono 31 marca. Natomiast los 
pozostałych dwóch porwanych — 
Brytyjczyków pracujących w fi­
lii banku Lloyda — nie jest je­
szcze znany w chwili gdy pisze- 
my te słowa; według oświad-

ANNA PIASECKA

czenia FARN grozi im „egzeku­
cja”.

Organizacja FARN — jak 
twierdzą korespondenci zachod­
ni — „specjalizuje się” w por­
waniach. W ubiegłym roku ter­
roryści zdobyli w sumie tytułem 
okupu 36 min dolarów — wię­
cej niż rząd Salwadoru przezna­
cza na cele wojskowe. W kra­
ju ponadto działają dwa ugru­
powania skrajnie lewicowe: Lu­
dowe Siły Wyzwolenia (FPL) i 
Rewolucyjna Armia Ludowa 
(ERP). Na konto tej ostatniej 
zalicza się m.in. kilka zamachów 
bombowych, w wyniku których 
w lutym br. zginęło 30 policjan­
tów. Natomiast dokonany 36 
marca zamach na majora armii 
Salwadoru. Fernando Moreirę 
(podobno jednego z przywódców 
ultraprawicowej organizacji pa­
ramilitarnej. ORDEN) — przypi­
suje się FPL.

Jest to reakcja zarówno na 
terroryzm ze strony skrajnej 
prawicy (w Salwadorze działają 
dwie tolerowane, lub wręcz po­
pierane przez rząd prawicowe 
bandy: Związek Białych Bojow­
ników i Milicja Chrystusa Kró­
la), jak i na represyjną polity­
kę reżimu wojskowego. Rząd ze 
swej strony posługuje się dzia­
łalnością terrorystów jako pre­
tekstem do rozprawy z wszyst­
kimi przeciwnikami polityczny­
mi. I tak się rozkręca spirala 
gwałtu, terroru i strachu.

W listopadzie 1977 r. rząd 
gen. Carlosa Humberto 
Romero wydał ustawę o 

porządku publicznym, która u- 
prawniała siły bezpieczeństwa 
do aresztowania bez żadnych 
formalności każdego podejrza­
nego o działalność wywroto-, 
wą, jak również do zakazu ze­
brań i publikacji. Celem us­
tawy było nadanie pozorów 
legalności represyjnym dzia­
łaniom rządu. Jak twierdzi

miejscowa opozycja, ustawę 
wykorzystano do tłumienia 
strajków i demonstracji 
chłopskich, do usuwania lu­
dzi, których nazwiska trafia­
ją potem na listy zaginionych. 
W końcu lutego br. represyj­
na ustawa została zniesiona. 
Nie przyczyniło się to jednak 
do poprawy sytuacji; od tego 
czasu co najmniej 20 osób — 
przywódców chłopskich i 
związkowych — padło ofiarą 
sił bezpieczeństwa.

Trudno w pełni zgodzić się z 
opiniami cytowanymi przez 
prasę zachodnią, że — jak 
twierdzi np. redaktor postępo­
wej gazety — 
toczy się walka 
ciwko jednemu 
Tutaj toczy się walka klaso­
wa", lub, że — jak mówi pe­
wien dyplomata — „W Nikara­
gui cała opozycja skierowana 
jest przeciwko jednemu czło­
wiekowi, Anastasio Somozie, 
podczas gdy tutaj przeciwko 
całej warstwie posiadaczy ziem­
skich. Desperacja jest tutaj 
większa”.

„W Nikaragui 
narodu prze- 

człowiekowi.

nadać tym rządom pozory 
demokracji burżuazyjnej. O- 
pozycja zgodnie twierdzi, że 
wybory są systematycznie 
fałszowane. Po ostatnich, 

_ przeprowadzonych w 1977 r.
legalne partie opozycyjne na 
znak protestu zrezygnowały 
z oficjalnej działalności poli­
tycznej.

Komisja Praw Człowieka Or­
ganizacji Państw Amerykań­
skich, która w ubiegłym roku 
dokonała inspekcji w Salwado­
rze, stwierdza w swoim spra­
wozdaniu. że rządowe siły bez­
pieczeństwa i organizacje para­
militarne są odpowiedzialne za 
śmierć wielu ludzi oraz za sto­
sowanie tortur fizycznych i psy­
chicznych. Sprawozdanie oskar­
ża również rząd o systematycz­
ne prześladowanie kościoła ka­
tolickiego i innych oponentów 
politycznych.

Nic dziwnego więc, że — jak 
twierdzi jeden z przywódców 
opozycji w Salwadorze. Mario 
Hodriguez Inclan — „Ten kraj 
jest beczką prochu i wystarczy 
iskra, żeby nastąpił wybuch. 
Wystarczy jedna iskra, żeby lu­
dzie wyszli na ulice. Gdybym 
był prezydentem tego kraju, 
wysłałbym 10 funkcjonariuszy 
ochrony osobistej, żeby pilno­
wali dzień i no< arcybiskupa 
Salwadoru, bo jeśli jemu coś 
się przydarzy — jeśli będzie 
jakiś zamach na jego osobę — 
to, co stało się w Nikaragui 
będzie dziecinną zabawą w po­
równaniu z tym, co stanie »lę 
tutaj”. (Wspomniany już na 
wstępie arcybiskup Oscar Ro- 
mero uważany jest za ducho­
wego przywódcę jawnej opozy­
cji przeciwko rządowi wojsko­
wemu).

Wydarzenia w Nikaragui nie­
wątpliwie mają również podło­
ża klasowe i z pewnością rady­
kalnej opozycji nie chodzi tam 
jedynie o 
o zmianę 
mniej w 
charakter 
czywiście _ ...
w oczy. W tym najmniejszym 
i najgęściej zaludnionym kraju 
Ameryki Środkowej bogactwo, 
zaszczyty i przywileje są udzia­
łem symbolicznych „14 rodzin” 
(w praktyce jest ich już wię­
cej). Do nielicznej klasy laty- 
h indy stów należy 60 proc, ca­
łej ziemi uprawnej. Przemysł 
— dość wysoko jak na Amerykę 
Łacińską rozwinięty — w prze­
ważającej części znajduje się 
w rękach kapitału zagraniczne­
go i nie jest w stanie dać za­
trudnienia bezrolnym chłopom, 
którzy masowo ściągają do 
miast. Przeszło połowa ludnoś­
ci Salwadoru w wieku produk­
cyjnym nie ma stałego zajęcia, 
przeszło SO proc, ludzi doros­
łych jest analfabetami, 22 proc, 
zgonów zanotowanych w roku 
ubiegłym przypisuje się choro­
bom. będących bezpośrednim 
następstwem niedożywienia.

★

Afganistanie 
zmiana na 
premiera. 61-łetni 

Mohammad Taraki, przywódca 
rewolucji w tym kraju, podał 
się do dymisji, zachowując jed­
nakże godność przewodniczącego 
Rady Rewolucyjnej i sekretarza 
generalnego Partii Ludowo-De­
mokratycznej. Nowym premie­
rem został młodszy od niego o 
kilkanaście lat Ilafizullah Amin, 
który dotychczas był wicepre­
mierem i ministrem spraw za­
granicznych. Poczynając od 
rewolucji w kwietniu 1978 roku 
Amin uważany byl za „czło­
wieka Nr 2” w Afganistanie. 
Jeszcze przed obaleniem reak­
cyjnego reżimu prezydenta 
Dauda był prawą ręką Tara- 
kiego i 
w łonie 
towując 
stanu.

nastąpiła 
stanowisku 

Nur

kierował tajną pracą 
sił zbrojnych, przygo- 
rewolucyjny zamach

usunięcie Somozy, ale 
całego systemu. Nie- 
Salwadorze klasowy 
walki jest chyba rze- 
bardziej rzucający się

Utrzymywanie tak 
kującego stanu 
stało się możliwe 

nie przy represyjnym 
mie rządów wojskowych, 
trwających już 47 lat. Utwo­
rzona w 1962 r. prorządowa 
Partia Pojednania Narodo­
wego. parlament i przepro­
wadzanie co pięć lat wybo­
rów prezydenckich — mają

szo- 
rzeczy 
jedy- 
syste-

Salwadorscy wojskowi bez 
reszty pozostają na usługach 
oligarchii obszarniczej. Kiedy 
poprzedni prezydent, gen. Wo­
lina, usiłował przeprowadzić 
bardzo wąsko zakrojoną refor­
mę rolną (w oficjalnej nomen- .
klaturze nazwano ją „transfor- I / 
macją rolną”, bo dla zaciekle • *“* 
antykomunistycznego rządu na­
wet słowo „reforma” zatrąca 
marksizmem) — spotkał się z 
tak gwałtownym oporem posia­
daczy ziemskich, że projekt zo­
stał jeszcze bardziej rozwodnio­
ny i w praktyce odłożony na 
półkę.

prowadzącą do 
jednak twierdzą 
sceny politycznej 
— sytuacja może 

gorsze, zanim

Przy takim nastawieniu rzą­
du, przy braku skutecznie dzia­
łającej legalnej opozycji, coraz 
więcej młodych ludzi przyłącza 
się do konspiracyjnego podzie­
mia, widząc w walce zbrojnej 
jedyną drogę 
zmian. Jak 
obserwatorzy 
w Salwadorze
zmienić się na 
zmieni się na lepsze. Jedną z 
najbardziej ponurych perspek­
tyw jest rozwiązanie problemów 
Salwadoru w stylu pinocheto- 
wskim. Podotjpo w tamtejszych 
silach zbrojnych nie brak ludzi, 
którzy gotowi są zrezygnować 
z ostatnich pozorów demokracji 
i zniszczyć opozycję wszelkimi 
środkami, za wszelką cenę, nie 
zważając na to, co o tym powie 
reszta świata.

śr
tygodnika „Der 
ujawniona, ostat- 

w 
Republice Afryki Południowej 
jest „gorsza niż Lockiieed”. Jest 
to nawiązanie do głośnego skan­
dalu amerykańskiego koncernu 
lotniczego „Loekheed”. który w 
ciągu wielu lat wypłacał ła­
pówki ludziom zajmującym eks­
ponowane stanowiska w róż­
nych krajach zachodnich i w 
Japonii. Jak zeznał teraz Eschei 
Rhoodie. były sekretarz gene­
ralny poludniowo-afrykańskie- 
go ministerstwa informacji, rząd 
w Pretorii przeznacza! milio­
nowe fundusze na korumpowa­
nie polityków i dziennikarzy w 
Stanach Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii. Francji i innych kra­
jach. Rhoodie wymienia nazwi­
ska ludzi „kupionych” przez wła­
dze poludniowo-afrykańskie.

ś*

Były szach Iranu. Mohammed 
Reza Pahiavi, nadal poszu­
kuje miejsca, gdzie mógłby 

zamieszkać wraz z rodziną. Nie­
oczekiwanie opuścił Maroko I 
wylądował w Nassan na Baha­
mach. Następnie udał się śmi­
głowcem na małą „Rajską Wy­
spę” jako gość milionera i wła­
ściciela kasyn gry. Jamesa 
Crosby’ego. Władze Maroka po­
dobno uznały dalszy pobyt sza­
cha za kłopotliwy. Z kolei jed­
na z gazet argentyńskich twier­
dzi, że szach bada możliwości 
osiedlenia się w Argentynie. •>

XYZ

daniem
Spiegel” 
nio afera korupcyjna
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Podpatrywanie artysty

Wiesław Ochman - muzyk „renesansowy"
Jeszcze zanim wystąpił na 

estradzie sławnej medio­
lańskiej „La Scali”

Zanim pojawił się. entuzja­
stycznie oceniony przez ame­
rykańską krytykę, na jeszcze 
sławniejszej scenie nowojor­
skiej ..Metropolitan”

Zanim nazwano go w ro­
dzinnym kraju (a również i 
na świecie) drugim Kiepurą, 
Wiesław Ochman był w 
swoim dotychczasowym życiu:

— piłkarzem w szkolnej dru- , 
żynie

— bokserem na ringu w wa- I 
dze papierowej

— konferansjerem akademie- I 
kiego zespołu artystycznego

— impresariem. akordeonistą i I 
perkusistą

— malarzem i konserwatorem 
dzieł sztuki

— magistrem inżynierem ce­
ramikiem

— mężem Krystyny Więckow­
skiej (również mgr inż. cera­
mika!) i ojcem dwojga udanych 
dzieci: Maćka i Małgosi.

Z tego wszystkiego zostało: 
śpiewanie, żona, dzieci, zami- : 
łowanie do malarstwa i zbie- ;
ranie obrazów sławnych poi-
skich malarzy XIX i XX
wieku.

Jeżeli o jego wielkim po-
przedniku — Kiepurze —mó­
wiono: „Chłopak z Sosnow­
ca”, to o Ochmanie można by 
powiedzieć: „Chłopak z Pra­
gi”. Dokładnie z ulicy Ząb- 
kowskiej 48. Tam się urodził 
6 lutego 1936 roku i mieszkał 
do wojny oraz w czasach o- 
kupacji. Często wspomina ten 
dom, stojący w zieleni — co 
na Pradze było rzadkością — 
i swoje pierwsze w nim suk­
cesy wokalne u sąsiadek, kie­
dy wydzierał się na cały’ głos, 
wypełniając klatkę schodową 
popularną na owe czasy pio­
senką: „Jesienne róże, róże 
piękne herbaciane...”

To zamiłowanie do dobrej 
pieśni zostanie mu na resztę 
życia: w kilkadziesiąt lat póź­
niej na półce jego pokoju, 
gdzie stoi już ponad czter­
dzieści nagranych płyt — 
znajdą się i canzonetti neapo- 
liani. i kolędy i polskie pieś­
ni rewolucyjne... Obok wiel­
kich arii operowych i potęż­
nych dzieł oratoryjnych.

Nie dzieli tego, co śpiewa 
na dzieła ważne i gorsze. 
Wszystko, co piękne zawsze 
znajdzie w nim chętnego wy­
konawcę.

Jak to się zaczęło? Najpierw 
były „Jesienne róże” na 
Ząbkowskiej. Potem śpie­

wanie przy goleniu w łazience 
domu studenckiego Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie. Z łazienki droga powio­
dła na estradę jakiejś okoli­
cznościowej uroczystości; ktoś 
tam z organizacji młodzieżo­
wej, układając plan, powie­
dział: — „Wiesiek zaśpiewa — 
on ma głos!” Na sali z kolei 
był prof. Gustaw Serafin — 
widocznie i on musiał uznać, 
że jest to głos, którym warto 
sie zająć, bo zaproponował 
biednemu studentowi... bez­
płatne lekcje śpiewu.

Ochman chodził na te lekcje, 
bo w tamtych latach miał w 
końcu bardzo dużo wolnego 
czasu i mógł sobie jeszcze i na 
to pozwolić: ale żeby tak na po­
ważnie — no to nie. I dopiero 
rok 1958 stał się dla niego zna­
czący. wtedy pierwszy raz po­
myślał o karierze śpiewaka. 
Kiedy wygrał Konkurs Wokal­
ny w Krakowie i kiedy w parę 
miesięcy później po festiwalu 
w Szczecinie przeczytał o sobie 
recenzję w „Kurierze” zatytu­
łowaną: „Czy przyszły Kiepu­
ra?” Za skromny aby zaraz u- 
wierzyć w taki komplement, ale 
na wszelki wypadek rzucił tego 
dnia... palenie!

1 dobrze, że nie uwierzył za­
raz w swe wokalne posłannict­
wo: bo Kiedy wystał ofertę swo­
jej współpracy do teatrów mu­
zycznych Poznania Krakowa i 
Bytomia — to tylko śiąsaa sce­
na podjęła ryzyko zaangażowa­
nia nikomu jeszcze nie znanego 
tenora. Do partii Muezina w 
..Casanowie’ Różyckiego, i tak 
16 czerwca 1960 roku rozległ się 
po raz pierwszy głos Wiesława 
Ochmana na scenie operowej. 
Ale tylko glos, postaci nie było 
widać — Muezin śpiewał zza... 
kulis. Jednak w tydzień później 
już „Lucja z Lammermooru” 
Donizettiego: wprawdzie nie z 
tą wspaniałą partia sir Edgara 
Ravenswooda, która m.ala stać 
się w przyszłości popisową par­
tią wielkiego polskiego śpiewa­
ka — ale znacznie skromniejsza 
rola lorda Artura Bucklawa.

Tyle, że Ochman już się o- 
statecznie zdecydował na 
śpiew. Dalej uczy się, szkoląc 
głos u prof. Marii Szlapak i 
korzystając z wiedzy muzy­
cznej Włodzimierza Ormickie- 
go. Uczy się zarazem opery 
podpatrując ją w codziennym 
życiu w Bytomiu. Kiedy przy- 
jedzie już do Krakowa na se-

zon artystyczny 1963/64 u dy­
rektora Kazimierza Korda, 
będzie mógł u niego zaśpie­
wać i Cavaradossiego w „To- 
sce” i Młodego Króla w ,.Ha- 
gith” Karola Szymanowskie­
go.

Z Kordem drogi Ochmana 
skrzyżują się raz jeszcze, kie­
dy obaj znajdą się na premie­
rze otwarcia sezonu 1977/78 w

Wiesław Ochman w filmowej wersji „Salome" Ryszarda Straussa 
nakręconej w Wiedniu z Karlem Bohmem Fot Lars Looschen

nowojorskiej „Metropolitan”: 
polski dyrygent będzie pro­
wadził to przedstawienie — 
polski tenor będzie śpiewał 
Dymitra .. w przed staw i enitj-
„Borysa Godunowa” Modesta 
Musorgskiego. Ale to będzie 
później: na razie jest Kra­
ków, w perspektywie — War­
szawa.

To była ta druga ważna da­
ta w życiu naszego śpiewaka: 
premiera Moniuszkowskiej 
„Halki” na otwarcie, odbudo­
wanego po zniszczeniach wo-

Audiencja w Ottawie
JANUSZ ODROWĄZ-PIENIĄZEK

OPOWIEŚĆ tę chciałbym 
rozpocząć od Irokezów, 
by miała jakiś porządek 

historyczny; nie będę oczywi­
ście zaczynał rzeczy ab ovo 
czyli od czasów Jacąues Car- 
tiera, a to tylko przypomnę, że 
niedobitkom Indian niewielki 
rezerwat zostawiono do dzi­
siaj pod samym Montrealem, 
tuż za przedmieściem Lachine 
i byle zjechać z wysokiego 
wiaduktu o słupach betono­
wych ku ich osadzie o nazwie 
Caughnawaga. zobaczyć tu 
można wioskę zupełnie zanie­
dbaną, porośniętą chwastami: 
babką, rumiankiem, lebiodą. 
W niedziele, ale i w dnie po­
wszednie siedzą tutaj przed 
swymi domeczkami, jakże za­
niedbanymi. starsi Indianie i 
Indianki bo młodsi gdzieś pra­
cują zwykle jako kelnerzy 
lub przy budowie wieżowców, 
nie znają oni bowiem wcale 
lęku przestrzeni.

Mieszkając więc w Caughna­
waga ci potomkowie praszczu- 
rów-koczowników nie dbają o 
otoczenie, lecz dysponują prze­
cież swoimi samochodami z tym, 
że są one stare, ale wyróżniają 
się spośród tysięcy innych, gdy 
jeżdżą po Montrealu tym wi­
docznym szczegółem, że do ich 
sterczących anten są przyczepio­
ne drżące na wietrze pióra; ich 
właściciele bowiem mają do 
piór takich prawo jako członko­
wie wspólnoty, to znaczy mogli­
by oni nosić jedno pióro na gło­
wie. trzy pióra czy cały duży 
pióropusz, lecz teraz inne czasy, 
pióropusz zatem wodza zwisa z 
anteny do dołu. gdy. samochód 
parkuje, a rozwija się w biegu: 
z jego posiadaczem. Irokezem 
tłustawym i nalanym. nawet 
trochę po polsku mogłem się po­
rozumieć. a to dlaczego: w okre­
sie powojennym istniało w Ka­
nadzie ogromne zapotrzebowanie 
na nauczycieli języka angielskie­
go do rezerwatów, nie było zu­
pełnie chętnych, a tu tymcza­
sem ogromna imigracja Polaków 
z Wielkiej Brytanii ruszyła na 
Kanadę, chcieli się szybciej do­
robić i aby nie lądować w tar­
takach iakiejś. powiedzmy. Ma­
niłoby czy Winnipegu (przy 
morderczej pracy) podpisywali 
kontrakty na posady takich nau­
czycieli, ale że angielskiego nie 
znali jak należy (a czasem ni 
w ząb prawie) uczyli Indian i 
Eskimosów języka znad brzegów

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

iennych, warszawskiego Tea­
tru Wielkiego. Na te uroczy­
stości zjechali wielcy muzy­
cy, impresariowie, krytycy z 
wielu krajów świata. Goście 
podziwiali gmach, który wów­
czas nie miał sobie równego 
w świecie, również i Dolskie- 
go tenora, który 21 listopada 
1965 roku śpiewa partię „Jont- 
ka”.

Ten występ otwiera Ochma- | 
nowi drogę na najpoważniej­
sze sceny operowe i estradj' 
koncertoyye w Europie. Wkró­
tce zaczynąją nadchodzić za-~ 
proszenia z zagranicy: Ber-’ 
lin, Monachium, Hamburg, 
Moskw'a. Jego partnerami są 
Dietrich Fischer-Dieskau, Tito 
Gobi, dyrygują do jego przed- I 
stawień Herbert von Karajan, 
Karl Bóhm, Rafał Kubelik, 
Clauddio Abbado i in. Na­
grywa płyty, bierze udział w 
filmach i audycjach telewi­

Wisły, sprawa się w końcu wy­
dala i była pewnym skandalem, 
ale niewielkim ostatecznie, bo ją 
zatuszowano.

Indianie z Caughnawaga, 
ochrzczeni temu trzy wieki, 
mają tu swój murowany ko­
ściółek pod wezwaniem Świę­
tego Franciszka Ksawerego i 
co niedziela proboszcz (fran- 
kofon kanadyjski a nie In­
dianin) odprawia dla nich 
mszę gregoriańską śpiewaną 
w języku Irokezów; tu spo­
czywają także w niewielkim 
pudełeczku relikwie świątobli­
wej Kateri Tekakwitha, mło­
dej dziewczyny urodzonej do­
kładnie w czasach naszego 
Potopu, a córki chrześcijanki 
z plemienia Algonkinów i mę­
ża jej Irokeza, lecz jeszcze 
poganina; właśnie z rąk in­
nych pogan zginęła ona za 
wiarę, a przecież w tej sa­
mej epoce piękną stułę ofia­
rowali do kościoła nawróceni 
Huroni, słusznie nią dziś pro­
boszcz się chwali.

Opisana wizyta była bez­
pośrednim powodem wy­
jazdu mojego do Ottawy, 

bo korzystając z pobytu na 
ziemi kanadyjskiej zapragną­
łem obejrzeć inne rezerwaty 
indiańskie bardziej — my- 
ślałem — autentyczne niż 
Caughnawaga. cała jakoś na 
pokaz nawet w tej swojej 
biedzie; nie wspomniałem już 
nawet o występach przed tu­
rystami wodza w swym póro- 
puszu (bo miał on drugi, na 
głowę, prócz tego na samo­
chodzie), wszystko to w stylu 
cepeliowskim, zafałszowanym 
a do tego wśród reklam „Co­
ca-Coli” i „7-upu”, nie ma 
co o tym mówić. Plany moje 
coraz to się rozszerzały, bo 
sądziłem, że urzędnicy w 
Ottawie będą mi może w sta­
nie umożliwić dotarcie aż na 
daleką północ, do siedzib Es­
kimosów, po to jednak bez­
względnie była potrzebna oso­
bista rozmowa z posłami do 
Parlamentu, by poparli poda­
nie złożone do ministra roz­
woju terytoriów indiańskich 
i terenów północy; nie ma 
tam bowiem regularnej ko­

zyjnych. Wszędzie zbiera en­
tuzjastyczne recenzje:. kryty­
cy podkreślają nie tylko szcze­
gólne walory ’ jego głosu, ale 
również — co przecież należy 
do rzadkości na scenie opero­
wej — wspaniałe walory ak­
torskie i znakomitą prezencję 
i urodę polskiego tenora.

Zdumiewa reżyserów, dy­
rygentów, scenografów 
realizujących widowiska 

operowe, w których bierze 
udział. Jest przede wszystkim 
muzycznie tak znakomicie 
przygotowany, że kierownicy 
muzyczni za wzór stawiają go 
innym; dla reżysera to praw­
dziwa rozkosz pracować z 
Ochmanem: nie tylko w lot 
chwyta każdą uwagę, ale swo­
im talentem potrafi wzboga­
cić o nowe rysy charakteru 
tworzoną postać. Wiecej: do­
radzić, podpowiedzieć part- 
nerom jakiś gest, postawę, 
dobre zagranie w określonym 
momencie. A wszystko to 
podaje z tak uroczym, kole­
żeńskim gestem bezinteresow­
ności — że nikogo z tych 
wielkich, z którymi tak czę­
sto występuje, nie uraża

Każdy kostium nosi, jak by 
się z nim zżył od dziecka. Ale 
to wynika nie tylko z piękna i 
elegancji — wrodzonej — ru­
chów; zanim zabierze się do ja­
kiejś nowej partii długo czyta 
wszystko, co tylko może dostać 
na temat czasów ludzi, sztuki, 
życia, sposobu ubierania się — 
współczesnym dziejom tej kon­
kretnej opery. Ta znajomość 
spraw jest tak pogłębiona, że 
umiał już wiele razy wytknąć 
scenografom błędy w kreśleniu 
wzorów dawnych kostiumów. 
Dodajmy do tego oko malarza, 
zapalonego historyka sztuki i 
kolekcjonera, a nie będziemy 
się dziwili, że tak dobrze sobie 
z tym radzi.

Ma przyjaciół w całej Euro­
pie. a ostatnio już i w Ame­
ryce: kto raz pozna Ochmana, 

.natjfjehmiast znajduje się pod 
jego urokiem. Zawsze wysoły, 
serdeczny, przyjacielski, pomo­
cny. rzucający co chwila dow­
cipem, wolny od wszelkich 
uczuć zawiści. Trudno w to u- 
wierzyć, ale robi wrażenie, jak 
by każdy sukces zauważony u 
innych i jemu sprawiał osobis­
tą satysfakcję.

munikacji lotniczej, kursują 
tylko samoloty specjalne lub 
wojskowe i by zabrać się z 
nimi, trzeba na to pozwoleń, 
do tego chciałem jeszcze, by 
daii mi pieniędzy żebym — 
tak tłumaczyłem w podaniu 
— to wszystko, co obejrzę, 
mógł -w Polsce rozreklamo­
wać.

Profesor Gaston Beauchamp 
z Uniwersytetu był tak dob­
ry (dziękuję!), że zabrał mnie 
do Ottawy, miał tam rów­
nież coś sam do załatwienia w 
szarym obronnym bunkrze 
Carlton University; autostra­
da dochodzi tylko do granicy 
prowincji Quebec, tu się ury­
wa i dalej już prowadzi zwy­
kła szosa oznaczona numerem 
siedemnastym pod brytyjską 
koroną i w ciągu dwu godzin 
osiąga się stolicę Kanady, 
która na pierwszy rzut 
oka sprawia wrażenie Dis­
neylandu jakiegoś, bo imi­
tuje Anglię w sposób niedo­
skonały. Miasto senne, niedu­
że, budynek zaś Parlamentu 
ultra brytyjski z ducha: nie 
dość, że jest zbudowany w 
stylu neogotyku całkiem wik­
toriańskiego, lecz nawet Big- 
Ren wydzwania co kwadrans 
tym samym zupełnie tonem 
co iego brat — prototyp na 
wieży parlamentu w Londy­
nie! Dokoła pomniki z brązu 
wyobrażają przeróżnych za­
służonych. a na wzniesieniu 
posąg królowej Wiktorii, pod 
którym sfotografowałem
dwóch majtków w okrągłych 
czapeczkach marynarskich z 
napisem „Siewiernyj Flot” 
którzy mnie o to bardzo grze­
cznie prosili po rosyjsku: 
„Możetie nam sniat snimki?” 
i jakże byli zdziwieni kiedy 
im odpowiedziałem: „Nu cha- 
raszo, sdiełaju dawajtie apa­
raty”.

Tuż obok jest gmach po­
słów i gmach rządowy Po­
słowie urzędują za ogromny­
mi biurkami pod swymi port­
retami malowanymi olejno, a 
także wiszą tam zdjęcia kró­
lowej Elżbiety II i księcia 
Edynburga, są one kolorowe, 
stoją zaś fotografie premiera 
Trudeau, zwykle z dedyka­
cjami. a wielu jeszcze posłów

— Dziwak? Nie. Po prostu 
bardzo dobry człowiek, a za­
razem artysta, który ma po­
czucie własnej wartości i tego 
co osiągnął. A osiągnął wiek.

Od czasów Jana Kiepury 
jest pierwszym polskim teno­
rem, który dostąpił zaszczytu 
śpiewania w sławnej nowo­
jorskiej Metropolitan Opera 
zdominowanej przecież od lat 
przez Włochów. Więcej: w 
ciągu jednego tylko sezo­
nu śpiewał tam Ochman 
więcej niż Kiepura w całej 
swej karierze artystycznej. A 
zachwyt, jaki wywołał spra­
wił, że został ponownie zaan­
gażowany na tę znakomitą 
scenę na sezon 1979/1980. Sta­
le śpiewa również na sław­
nych scenach muzycznych Eu­
ropy; również wiele w.kraju. 
Nie tylko w Warszawie. Lubi 
Kraków, Poznań — tam gdzie 
jest wysoki poziom kultury 
muzycznej.

Powiedzieliśmy: jest to
bardzo dobry człowiek. 
Przypomina mi się taka 

scena sprzed kilku lat, kiedy 
nagrywaliśmy jakiś wywiad 
przed mikrofonami Polskiego 
Radia: po wyjściu ze studia, 
korytarzem naprzeciw nas 
idzie zapłakana dziewczyna, 
pracownica radia. Wiesław 
natychmiast podbiega do niej, 
obejmuje ramieniem, zagląda 
w oczy, pociesza.

Pocieszana, oczywiście dopiero 
ryknęła bekiem, jak to zazwy­
czaj w takiej sytuacji kobiety. 
Ale przez płacz zdążyła opo­
wiedzieć o swoiei tragedii: ma 
ciężko chorą matkę w szpitalu, 
nie może dla niej dostać nieod­
zownie DOtrzebnych zastrzyków, 
a właśnie przed chwilą dowie­
działa się, że zawiodło ostatnie 
źródło...

Ochman bierze jej adres do­
mowy, telefon do pracy i na­
tychmiast z domu od siebie 
dzwoni do Hamburga, do ope­
ry i prosi o wysłanie leku naj­
bliższym samolotem do War­
szawy. Wieczorem odbiera za­
strzyki na lotnisku, kupuje 
kwiaty dla chorej, iedzie po jej 
<?órkę do dorrlti?' skii<r "FaHem u- 
dają się do szpitala. Lekarstwo 
pomogło — matka żyje do dziś.

Jak znam Ochmana pew­
nie po przeczytaniu tych słów 
powie: — „Coś takiego rze­
czywiście było? Pewnie znów 
przesadzasz!”...

Taki to on już jest.

przetrzymuje podobizny byłe­
go premiera Pearsona również 
dedykowane, lecz te są już z 
reguły czarno-białe. Mają też 
na swych biurkach nieduże 
proporczyki z czerwonym liś­
ciem klonu, ściany zaś gabi­
netów ozdabiają widoki Ka­
nady: a to kra płynie wielki­
mi kawałami rzeką Świętego 
Wawrzyńca, to ośnieżone gó­
ry, a to znowuż lodowce na 
Dalekiej Północy, w każdym 
bądź razie są to zimowe kraj­
obrazy.

Gdy czekałem na Posła 
zająwszy miejsce pod ok­
nem, naprzeciw mundu­

rowego strażnika parlamen­
tarnego, który za wysokim 
kantorem wiercił się bez­
ustannie na krześle obrotowym

nym zielonym materiałem, 
podchodziły do niego stale 
różne osoby i na kwestiona­
riuszach całkiem sporego for­
matu pisały swoje nazwiska, 
do którego chciały się dostać 
posła i w jakim celu; pode­
szła też pewna pani niewiele 
przed czterdziestką, choć mo­
że niezbyt zgrabna, ale pełna 
uroku, ubrana, notabene, z 
niezwykłą elegancją, do tego 
z pewnością siebie jaką dają 
pieniądze i powodzenie. Ub­
rana była w czerwony płasz­
czyk wcięty, dwurzędowy, z 
takimiż guzikami (była peł­
nej figury), troszkę dłuższy 
niż było to wtedy w modzie 
oo to, aby zasłonić nie naj­
lepszy kształt nogi, czarne do 
tego pończochy i czarne la­
kierki na szerokim obcasie.
Do tego na ramieniu miała 
aparat fotograficzny w czar­
nym też futerale ze skóry 
lekko pofałdowanej; szybko 
wypisywała płachtę kwestio­
nariusza nie zdjąwszy ręka­
wiczki z wycięciem na wierz­
chu dłoni. Wstałem ze swego 
fotela i przez zwykłą cieka­
wość zajrzałem jej przez ra­
mię: w rubryce imię — naz­
wisko wyraźnie napisała: Ma­
ria Chapdelaine. nie chciałem 
wierzyć, ale nim doczytałem 
do końca kim jest i jaki cel 
wizyty, oddała papier umun­
durowanemu. który gdzieś 
zatelefonował i wtedy bez 
wahania ruszyła dalej swym 
jakże pewnym krokiem; po 
dosyć krótkim czasie już wra­
cała i uśmiechnięta opuszcza-

Frycek
Kiedy dnia 15 września ro­

ku 1835 Fryderyk Chopin 
wpisywał do albumu (czy 

w każdym razie kiedy ofiaro­
wywał) siostrom Thun-Hohen- 
stein na zamku w Dieczynie, 
swego walca As-dur op. 34 
nr 1, wesoły, szaleńczy nastrój 
tego walca musiał kłócić się z 
poważną atmosferą zamku. 
Walc Chopina dedykowany jest 
młodszej z Thunówien. Józe­
fie, nazwanej w rodzinie Jó­
zią. Była to panna poważna i 
pobożna, nie wyszła nigdy za 
mąż i jeszcze za czasów parys­
kich. gdzie rodzeństwo Thu­
nów pobierało lekcje u Chopi­
na, łączyła ją z muzykiem 
polskim więź poważnej — za­
pewne intelektualnej przyjaż- ; 
ni. Zmarła młodo.

Czeski zamek Thunów. ów 
Dieczyn, położony na wysokiej 
górze, ozdobiony wieżą i oto­
czony murem, niewątpliwie 
przedstawiał obiekt interesują­
cy. Nie ulega wątpliwości, że 
przez te parę dni, podczas któ­
rych. Chopin bawił z rodzicami 
na zamku Thunów, oglądał j 
szczegółowo wspaniałą rezy- i 
dencję. Na pewno też widział 
w kaplicy zamkowej obraz w 
głównym ołtarzu, obraz, który 
przed niejakim czasem (w ro­
ku 1808) wzbudził pewnego 
rodzaju zamieszanie wśród 
krytyków literackich epoki ro­
mantycznej.

Była to polemika bardzo 
charakterystyczna dla swej e- 
poki i możemy, śledząc jej 
dzieje, wiele się nauczyć.

W swej naszpikowanej eru­
dycją. fantastycznie napisanej, 
książce (ogłoszonej przez PIW 
w Warszawie), zatytułowanej 
nteco frywolnie, zważywszy 
nader poważną treść w niej 
zawartą, „Czy artyście wolno 
się żenić?” — Jacek Woźnia­
kowski przez chwilę tylko za­
trzymuje się nad treścią tej 
polemiki — nie zdając sobie 
sprawy z wagi poruszanej 
kwestii dla muzyki polskiej. 
Woźniakowski pisze co nastę­
puje:

„Opory przeciw romantycz- i 
nemu wywyższeniu symbolu 
(i alegorii wówczas kiedy jej 
od symbolu nie odróżniano) o- 
kazały się znaczne. Widać je 

fjalc na dłoni w jednej z cie­
kawszych polemik drezdeń­
skiego wczesnego romantyz­
mu, w dyskusji nad ołtarzem 
dieczyńskim C(aspara) D(awi- 
da) Friedricha. Przypomnijmy, 
że chodzi o obraz zamówiony 
przez Thunów na podstawie 
sepii Friedricha „Kreuz im 
Gebirge” do kaplicy zamko- i 
wej w czeskim Dieczynie (Te- I 

pokrytym piękną zieloną 
skórą czy może skóropodob­

ła budynek, ja zaś ciągle cze­
kałem.

Mój Poseł zajęty bardzo, bo 
akurat ogłoszono wybory, lecz 
uprzedzony telefonicznie z Mon­
trealu o mojej wizycie, kopertę z 
materiałami o Indianach i Eski­
mosach miał już przygotowaną. I 
na tym się skończyło, nigdzie 
nie pojechałem i moją znajo­
mość Indian kanadyjskich skoń­
czyłem na Caughnawaga. za to 
dał mi całą furę przedmiotów 
służących mu do tego, aby wy­
borca postawił przy jego nazwis­
ku krzyżyk: były więc w tej to­
rebce zanalki książeczkowe ze 
zdjęciami p. Posła w otoczeniu 
rodziny (kilka paczek), linijka i 
ołówek, z których oblicze Posła 
uśmiecha się jeszcze życzliwiej 
do tego, kto chce wymierzyć co, 
czy napisać, a w wypadku ołów­
ka zanim ten wizerunek mu się 
nie stemperuje.

araz po tej wizycie spot­
kałem się z profesorem 
Beauchampem w hotelu 

„Chateau Laurier” na obie- 
dzie. Jest tam między innymi 
restauracja „Auberge” gdzieś­
my się umówili, kelnerki u- 
brane w starofrancuskie stro­
je podały nam sałatę z majo­
nezem i mięciutki rozbef. Po­
rządna publiczność ottawska 
przychodzi tu na obiady, sa­
motne panie pracujące zape­
wne w parlamencie czy w 
biurach rządowych. pano­
wie wszyscy ubrani jak na­
leży, krawaty w ukośne pas­
ki, ekstrawagancji żadnych tu 
się nie widzi ani żadnych hip- 
piesoyyatych strojów u kobiet, 
świeczki w szklanych klo­
szach na stołach, słowem 
prawdziwie miła atmosfera.

I kto tam także jad! obiad 
w towarzystwie starszego, 
bardzo godnego pana, samego 
posła może? P. Maria Chap­
delaine! Gdy powiedziałem 
mojemu Beauehampowi, że 
tak się ona nazywa, nie chcial 
zupełnie wierzyć: — To chy­
ba niemożliwe! Przecież to 
nazwisko symbol, nazwisko li­
terackie, ja tu go nie spotka­
łem. Może to Maria Champ- 
lain. a panu się pomyliło? Nie 
przejął się pan zanadto te­
matem swojego seminarium, a 
teraz się pan doszukuje tej 
Marii Chapdelaine w każdej 
ąuebeckiej kobiecie? Proszę, 
co może zdziałać dobra lite­
ratura!

(Fragment książki ..Mit Marii 
Chapdelaine” przygotowywanej 
dla Państwowego instytutu Wy­
dawniczego)

i Józia
schen). Friedrich wystawił ten 
obraz w swojej pracowni na 
Boże Narodzenie 1808. Już w 
styczniu 1809 zaatakował dzie­
ło „Kammarherr" F.W.B. ron 
Ramdohr (w „Zeitung fiir die 
elegante Wclt”). Broniło Frie­
dricha w tymże i paru innych 
organach prasowych kilku 
przyjaciół, malarzy i amato­
rów.

„Nie tylko Ramdohr miał 
wątpliwości czy wolno prowa­
dzić „ku pobożności” za pomo­
cą środków, które tak brutal­
nie, tak naturalistycznie — a 
zarazem tak nieracjonalnie, 
tak mistycznie — zacinają 
granicę między obrazem i tra­
dycyjnymi zasadami kunsztu, 
a widokiem natury: między 
smętnym i nieokreślonym 
przeżywaniem wschodu słońca, 
a rześkim entuzjazmem reli­
gijnym".

Jakiż był ten obraz, który 
pokazywała Józia Thun Fryde­
rykowi i jakie miał znaczenie? 
Można go opisać zapożyczając 
słów z pewnego romansu Tie- 
cka: „Majaczyła tam posępna 
drożyna leśna, wyżej na wzgó­
rzu lśnił z daleka krucyfiks, 
przy nim rozstępowały się 
chmury; spływał nań strumień 
księżycowego światła, które 
mieniło się wokół świętego 
znaku... eiicialem tu odmalo­
wać życie'doczesne i nadziem­
ską niebiańską nadzieję”. Cho­
ciaż obraz wyglądał nieco ina­
czej, w nastroju odpowiadał o- 
pisowi Tiecka. Chodziło w nim 
o romantyczną ekspresję, ta­
jemniczość. element nie pod­
dający się analizie, jak w tylu 
innych obrazach tego niezwy­
kłego malarza, wielkiego Gas- 
para.

Z wrażeniami z Dieczyna 
Chopin pojechał do Drezna, 
gdzie spotkał Wodzińskich, a 
stamtąd do Lipska, do Men­
delssohna i Schumanna; po 
krótkim pobycie w Lipsku, ca­
łym poświęconym muzyce, u- 
dal się do Heidelberga, gdzie 
przebył parę dni u ulubione­
go sobie ucznia Guttmanna. a 
potem już prosto do Paryża.

Biografowie Chopina zbywa­
ją tę podróż zazwyczaj kilko­
ma linijkami. Nie mamy do tej 
podróży żadnych źródeł, zapis­
ków, listów. Dziennikarskie 
noty Schumanna nie mają 
wielkiego znaczenia. Ale nam 
chyba wolno wyobrazić ją so­
bie.

Jazda Chopina przez roman­
tyczne Niemcy, z echami w 
duszy spotkania (ostatniego) 
z rodzicami, przepiękny pod­
jazd do Drezna, jeszcze nie 
zapomniane wrażenia wspania­
lej rodziny Thunów i poważ­
nej Józi, a już zetknięcie z tak 
niezwykłą istotą, jak Klara 
Wieck i jej muzyka, z takim 
człowiekiem jak Schumann, z 
taką kulturą jak kultura Men­
delssohna. A pejzaż Heidel- 
berski! Neckar i góry Ody na 
w łagodnym świetle wrześnio­
wego słońca? Nie zapominaj­
my, że Fryderyk miał wtedy 
dwadzieścia pięć lat. Sam 
kwiat życia, marzeń, projek­
tów twórczych.

Nie wiemy czy towarzyszyło 
mu w tej podróży wspomnie­
nie ołtarza, widzianego w Die­
czynie. Nie wiemy czy zain­
teresował się sztuką tego dziw­
nego malarza. Czy widział inne 
jakie jego obrazy, takie np. jak 
„Cmentarz z ruinami klaszto­
ru" czy „Mnich nad morzem”, 
które są jakby kwintesencją 
romantycznego malarstwa.

A czy bywając w Anglii miał 
okazję rzucić okiem na ruiny 
klasztoru Turnera (1794) albo 
na jakieś fantasmagorie Bla- 
ke'a, czy widział obrazy Tur­
nera, Ruskina? Pytania te wy­
dają się platoniczne, zbędne i 
nie wymagające odpowiedzi. 
Ale zwróćmy uwagę na jedno: 
niebawem Chopin komponuje 
Marsza żałobnego, który potem 
stanie się częścią sonaty 
b-moll. Cała sonata, utrzyma­
na „im Balladeton”, powstaje 
w dwa lata po Dieczynie, w 
roku 1837. W tym samym roku 
powstaje obraz Gaspara Dawi­
da Friedriecha. zatytułowa­
ny. „Sowa na Grobie”.

Nie wiem czy Chopin wi­
dział ten obraz, nie wiem czy 
Friedriech słyszał Sonatę Cho­
pina, ale każdego uderzy ana­
logia pomiędzy cmentarną mo­
giłą romantycznego malarza, 
nad którą przelatuje na ci­
chych skrzydłach sowa, a ze­
stawieniem tak znamiennie ro­
mantycznym Chopinowskiego 
Marsza z lotnym finałem, w 
którym „obie ręce odgadują 
unisono”. Odgadują? Co? Po­
grzeb, cmentarz, marsza ża­
łobnego? Ten najbardziej li­
teracki zestaw w muzyce Cho­
pina? A może nie literacki, tyl­
ko malarski?

„Jeśli obraz Friedricha jest 
alegorią — mówi Woźniakow­
ski — jeśli w ten sposób na- 
zwiemy emocjonalny język po- 
staciowań, kształtów, kolorów, 
światła, to trzeba powiedzieć, 
że i sama natura bezustannie 
alegoryzuje”.

A muzyka?
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Sobota 7.IV

Program I
9.30 Wojskowy film doku­

mentalny — „Żołnierski 
rapsod” (kolor)

9.30 „Góry, dżungle, pusty­
nie...” — „Ku źródłom 
Nilu". Film dokum. 
J. Suredeta (kolor)

10.00 Poranek z kulturą (ko­
lor)

11.30 „Rytm czasu” — pr. pu- 
licy. . (kolor)

11.50 „Człowiek, ziemia, ko­
smos", prowadzi M. Her­
maszewski — pr oświa-

ą towy (kolor)
12.20 „Urwis” — film fab
13.50 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
STUDIO 2

14.00 Rozpoczęcie programu 
oraz rozmowa z Barto- 

em Janiszewskim
14.05 óra i śpiewa zespól 

„lOcc”
14.25 Rady Sob'eslawa Zasa­

dy
prod. radź

14.35 Wiadomości dziennika

W poniedziałkowym Teatrze TV 9 kwietnia „Upiory" H. Ibsena. 
IV spektaklu wystąpią m. in. Henryk Bista i Halina Winiarska. 
Na zdjęciu Halina Winiarska. lot- CAF ~ Kozmysłowicr

14.40 Gość Studia 2 — dyr. 
Polleny — B. Polańska

11.45 „M-15 — startować
zezwalam" — rep. M. 
Gronowskiego
W OBIEKTYWIE 

REPORTERÓW
15.00 „Karnawał” — rep. z 

Włoch — J. Ambrozie- 
wicz

15.10 „Francja i jej dziedzic­
two" — film B. Jani­
szewskiego

15.45 „Sabat” w Rzymie
15.55 Gość Studia 2 — M. Po­

tocka
GODZINA W KOSMOSIE

16.00 „Cosmos 1999” — ode. pt. j 
„Podróż w czasie”. Film i 
prod. ar.g.

16.50 Gość Studia 2 — pod­
różnik — Jurij Sienkie­
wicz

TRZY KWADRANSE 
DLA KIBICA

17.00 Mecz piłkarski Ruch 
Chorzów — Zagłębie 
Sosnowiec — transm. 2 
połowy meczu

17.45 „Dwa zdania dla Stu­
dia 2” — relacja A
Dmochowskiej z pobytu | 
Drupiego w Polsce

CHWILA WSPOMNIEĆ
W STUDIO 2

17.55 „Urodzeni w 1960” - Le- i 
opold Marschak. Fel. i 
film B. Walter

18.05 Klub ALKA — „Skąd | 
przybywają zieloni”.

18.20 „Co miałem robić?” — ;
pr. D Baliszewskiego

18.50 Plebiscyt na piosenkę 
35 lat. — gość studia 2: 
J. Gniatkowski

19.00 Dobranoc i Siódemka 
19.3'- Wieczór z dziennikiem 
23.1' Życie na gorąco” - ode 

pt. „Tupanaca”. Film 
prod TV poi.

21.50 Program na niedzielę
21.55 Red T. Kopel o najwięk­

szych orkiestrach świa­
ta

22.00 Gra bostońska orkiestra 
symfoniczna

22.10 Bogusław Kaczyński o- 
powiada o menu prima- 
donny

22.20 „Na jlepsze miejsce na 
ziemi" — film J. Jaske- 
lajnena

23.00 „O czym marzy dziew­
czyna” — program A 
Wasylewskiego

23.35 Wiadomości dziennika
23.40 Studio Sport w Studio 2

— meldunek z przygoto­

wań do rajdu „Safari” i 
rozmowa z W. Fibakiem

23.50 Kino nocne — „Goście”
— reż. Elia Kazan film 
prod. USA

Program II
12.29 Kino wersji oryginalnej

— „Ozornik” — („Ur­
wis”). Film fab. prod. 
radź, (kolor)

13.50 Amatorska twórczość ar­
tystyczna — „Twórcy 
ludowa” (kolo )

14.29 Interstudio przedstawia:
Opowieści — Bory­
sa Polewoja, Śpiewana 
lekcja — po węgiersku 

15.00 Kino Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców — „Se­
krety kina” oraz film 
TV USA z serii „Lessie”. 
Ode. pt. „Barney"

16.00 Dla młodych widzów — 
„Latający holender”

16.30 Estrada Folkloru — Za­
kopane 78 (kolor)

17.00 „Co nowego w kosmo­
sie” — przed kameram- 
prof. A. Wróblewski 
i prof. J. Smak

17.10 „Przyszłość telekomuni­
kacji” — światłowody

17.25 „Obrazki z życia przyro­
dy" — film

17.40 „Tajemnice Atlantydy"
— przed kamerami doc 
Ludwik Zajdler i red. 
St. Szwarc-Bronikowski

18.09 „Znaki szczególne” — 
film 'ab. prod. TVP 
Ode. 1 pt. „Podejrzany”.

16.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
23.15 Leo Fali — „Weso­

ły wieśniak”. Filmowa 
wersja operetki. Wyk

21.10 24 godziny (kolor)
21.50 „Rodowód mafii” — cz. 2 

film fab. prod. TV an­
gielskiej (kolor)

22.40 Studio Spcr'

Niedziela 8.IV 

Program I
9.00 Teleranek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców' 
(kolor)

10.20 Antena — informacje o. 
programie TVP (kolor)

10.45 „Od Westerplatte do 
Norymbergi” — „Wolne 
miasto”. Film fab. prod. 
polskiej, reż S. Róże- 
wicz. Wyk.: B. Dardziń- 
ski, W. Ziębiński, K. 
Wichniarz, S. Jasiukie- 
wlcz i in.

12.25 Dziennik (kolor)
12.40 Rolnicze rozmowny (ko­

lor)
13.10 Z życzeniami dla pol­

skich telewidzów — z 
okazji 60-lecia niepod­
ległości Polski. Koncert 
telewizji rumuńskiej 
(kolor)

13.35 ..Drogi chłopiec” — film 
fab. prod. radź. Wyk.: 
Sierioza Krupiennikow, 
Sasza Jelistratow, Wła­
dysław Strzelczyk i in 
(kolor)

14.55 Losowanie Dużego Lot­
ka (kolor)

15.05 „Zgadnij kim jestem” — 
pr publicystyki kultu­
ralnej (kolor)

15.50 Teatr Telewizji — Mas 
Regnier: „Oko za oko, 
ząb za ząb”. Wyk.: I. 
Smiałowski, M Niemir- 
ska. M. Walczewski, W. 
Kowalski. J. Zykun, L. 
Łącz (kolor)

■ 17.05 Studio Sport
18.05 Koncert inauguracyjny 

Dni Kultury Polskiej w 
Moskwie — „Kantata 
polska”. W repertuarze 
utwory: G. Bacewicz, F 
Chopina. W. Kilara. 
K. Szymanowskiego. K. 
Pendereckiego, H. Wie-

niawskiego. Wyk.: Or­
kiestra Państwowej Fil­
harmonii w Krakowie 
pod dyr. Jerzego Katle- 
wicza; Polski Teatr Tań­
ca z Poznania pod kier. 
Conrada Drzewieckiego, 
Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk”, zespół tańca lu­
dowego „Rosja”, soliści: 
Andrzej Hiolski, Kon­
stanty A. Kulka, Leo­
nard A. Mróz, Ewa Pod- 
leś, Krystian Zimerman 
i inni (kolor)

, 16.00 Wieczorynka (kolor)
! 19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Rodzina Połanieckich” 

ode. VI pt. „Zdrada” — 
Film fab. prod. TVP. 
Reż. Jan Rybkowski 
(kolor)

< 21.45 Studio Sport (kolor)
22.90 Muzyka małego ekranu 

— gra poznańska orkie­
stra rozrywkowa PR i 
TV. Udział biorą m. in.: 
G. Łobaszewska, P. 
Szulc, Z. Laskowik

| 22.35 „Maria Luiza” — pro­
gram muzyczny. Wyk.: 
Jeanette Vandersaar. 
Het Nationale Ballet w 
Amsterdamie, Walde­
mar Wolk-Karaczewski, 
Tadeusz Matacz, oraz 
zespół i soliści baletu 
Teatru Wielkiego w 
Warszawie (kolor)

Program II
9.09 Laureaci plebiscytu na 

najlepszy spektakl roku 
1978 — Si. Wyspiański; 
„Noc listopadowa”. Reż. 
A. Wajda. Wyk.: Jan 
Nowicki. Teresa Bu- 
dzisjt-Krzyżanowska. Zo­
fia Jaroszewska, Je­
rzy Stuhr i in.

11.03 „Afryka jaką widzia­
łem" — film dok. prod 
TV włoskiej. Reż. — 
Andrea And^emann. Al- 
berto Moracia — ode. pt. 
„Kongo” (kolor)

12.09 Studio Sport — Wokół 
stadionów (kolor)

12.30 Program wojskowy (ko­
lor)

13.00 Dla dzieci — ..Kino 
zwierzyńca” (kolor)

11.00 Studio Sport
15.55 „Baszta siedmiu płasz­

czy” — widowisko mu­
zyczno-rozrywkowe. U- 
dział biorą aktorzy 
szczecińskich teatrów
dramatycznych. Wyk.: A. 
Wlchrowski.. T.I. Prałat, 
J. Jagodziński. A. Oryi, 
M Myckowska i in. Reż. 
Janusz Bukowski (ko­
lor)

16. 15 Prawda czasu, prawda 
ekranu — ..Koledzy”. 
Film lab. prod. czecho­
słowackiej (kolor)

17.55 Laureaci plebiscytu na 
najlepszy spektakl ro­
ku 1978: Aleksander 
Fredro — „Mąż i żona”. 
Reż. Jan Swiderski.
Wyk.: J. Kamas, E. Sta- 

■ rosfecka, J. Szczepkąw- 
ska, M. Kondrat, K. M:- 
kiciński (kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Laureaci plebiscytu na 
najlepszy spektakl roku 
1978; Stanisław Wy­
spiański — „Warsza­
wianka”. Wyk.: E. Dał­
kowska, M. Mamona, G 
Holoubek, J. Swiderski, 
A. Szczepkowski, A. 
Łapicki, H. Machalica 
i in. (kolor)

21.10 „Gala studia Gama” —
pr. rozrywkowy. Wyk :
M. Rodowicz, P. Raksa, 
J. Zelnik. Cz. Niemen, 
O. Łukaszewicz, P. 
Szczepanik, J. Ptaszyn- 
-Wróblewski. orkiestra 
studia s-1, balet Teatru 
Wielkiego

21.55 Klub filmowy: „Uciecz­
ka w pejzaże” — film 
fab. prod. węgierskiej 
(kolor)

Poniedziałek 9.IV

Program I
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Zwierzyniec” 

(kolor)
17.00 „Przyroda Polska" (ko­

lor)
17.35 „Od Westerplatte do 

Norymbergi” — „Jesz­
cze słychać śpiew i rże­
nie koni” — film fab. 
prod. polskiej wg scen. 
A. Mularczyka wyk.: J. 
Kreczmar, K. Strasbur- 
ger, H. Golanko i inni 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji Henryk 

Ibsen — „Upiory” — 
wyk.: H. Winiarska, K. 
Gordon, H. Bista, St. 
Dąbrowski. Z. Walkie- 
wicz.

21.55 Śledztwo zostało wzno­
wione — pr. publicysty­
czny (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.40 Samopoznanie — pr. pu­

blicystyczny (kolor)

Program II
16.50 Teatr Telewizji Antoni 

Czechow — „Płatonow”

I wyk.: J. Trela, I. Ol­
szewska. B. Bosak, E. 
Kolasińska, A. Jachie- 
wicz, H. Wyrodek, W. 
Ziętarski. W. Sądecki i 
in.

SPOTKANIE Z MEKSYKIEM
18.30 Spotkanie z Meksykiem 

(kolor)
18.35 „Pieśni dedykowane 

światu” — rep. (kolor) 
18.50 „Meksyk w pigułce” — 

rep. (kolor)
i 19.10 Program lokalny
! 19.30 Wieczór r Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Spotkanie z Meksykiem 

(cd) „Strażnicy ciszy” — 
rep. film (kolor)

: 20.45 „Meksyk wczoraj i dziś”
— rep. (kolor)

21.20 Telefonem z Meksyku — 
rozmowa z korespon­
dentem „Trybuny Ludu” 
w Meksyku (kolor)

21.25 „Orzeł nad Meksykiem”
— film dok. (kolor)

21.45 „Ruflno Tamayo” — rep 
(kolor)

22.20 „Guadalajara” — film 
folklorystyczny (kolor)

Wtorek 10.IV

Program I
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.39 Dawne dzieje placu 

Zamkowego — filmowy 
dokument montażowy

16.55 Studio Telewizji Mło­
dych (kolor)

17.25 Interstudio — program o 
krajach socjalistycznych 
(kolor)

17.55 Sonda (kolor)
18.29 W Starym Kinie
18.50 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
13.10 Siódemka
19.30 Wie. zór z Dziennikiem 

(kolor)
; 20.15 „Ja Klaudiusz” ode. I pt. 

„Powiew śmierci” — film 
historyczny prod. tv 
angielskiej wg powieści 
Roberta Grawes a. reż. — 
Herbert Wise wyk.: De­
rek Jaccobi, Sian Phi- 
llips, Brian Biessed, i in. 
(kolor)

, 21.10 Wszystko za wszystko — 
widowisko publicystycz­
ne (kolor)

| 2?.’5 Dziennik (kolor)
22.39 Camerata — magazyn

muzyczny (kolor)

Program II
17.30 Kino Telewizji Najmłod­

szych (kolor)
18.00 Prawo dla wszystkich

— magazyn porad praw­
nych (kolor)

I 18.30 poradnia ..Zaufanie”
I 19.10 Program lokalny
I 19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
■ 21.15 24 Godziny (kolor)
i 21.25 Wieczór Filmowy

Środa 11.IV

Program I
16.00 Obiektyw — program 

województw: łódzkiego, 
kieleckiego, radomskie­
go, piotrkowskiego, sie­
radzkiego, tarnobrzeskie­
go

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Kameleon” 

(kolor)
17.00 „Dom i my” (kolor)
17.15 Losowanie Małego Lot­

ka (kolor)
17.25 Klinika Zdrowego Czło­

wieka — fizjologia a 
profilaktyka — program 
oświatowy (kolor)

17.50 Wojskowy Program Hi­
storyczny „Karabin i 
lancet” — o polskiej me­
dycynie wojskowej

, 18.20 „10 minut” — teletruniej
18.30 Śródziemnomorskie przy­

gody „W poszukiwaniu 
cennych złóż” — reż. 
Carlo Gaspari — film 
dok. prod. włoskiej (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 Kino Interesujących Fil­

mów — „Wesele” — 
film fab. prod polskiej. 
Adapt. dramtu Stanisła­
wa Wyspiańskiego, reż.: 
Andrzej Wajda

22.10 XYZ — cz. I (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 XYZ — cz. II (kolor)

Program II
17.00 Sprawy Młodych — 

„Czysta rzeka” — film 
fab. prod. CSRS, reż. 
Stiepan Skalsky, wyk.: 
Juraj Durdjak, Anna 
Wietlińska, Premysl 
Matouszek (kolor)

18.30 Dla zainteresowanych 
historią — antyczny 
świat prof. Krawczuka 
„Od piramid do Anpto- 
telesa"

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Ekran reporterów” — W 

Wietnamie i Kambodży 
— progr. publicysL

21.15 Galeria 35 milionów — 
Malarstwo i grafika Ja- I 
na Tarasina

21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Wszystko już było — Ka- ! 

lina Jędrusik — progr. I 
publicystyki kulturalnej | 
(kolor)

22.35 Bez recept — program o i 
wychowaniu

Czwartek 13.IV

Program I
15.30 Dla młodych widzów: Co 

dalej maturzysto (kolor)
i 16.00 Obiektyw
I 16.20 Dziennik (kolor)
i 16.30 Czwartek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców 
(kolor)

17.30 „Szuflada” — pr. publi­
cystyczny (kolor)

17.55 „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny (kolor) 
storyczny (kolor)

18.20 Reportaż Wojskowy (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Kojak” ode. pt. „Zdra­

da” — film fab. prod. tv 
USA. wyk.: Telly Sava- 
las, Paul Anka, Richard 
Romanus. Roger Robin­
son i in. (kolor)

21.10 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

I 21.55 Potyczki ze sportem (ko­
lor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.10 „Nigdy więcej” — prog­

ram publicystyczny (ko­
lor)

Progrim II
17.30 Przewodnik Kinomana

— „Klaps” (kolor)
17.55 „Tak czy inaczej” — pr. 

publicystyczny
13.25 Studio Sport — Na sta­

dionach świata (kolor)
19.10 Program lokalny

' 19.30 Wieczór z Dziennikiem
l (kolor)

czątkowe — Odtwarza­
nie muzyki, Metody, 
środki i formy cz. III

| 21.15 24 Godziny (kolor)
i 21.55 Widowisko Teatralne 

Stanisław Grochowiak
— „Polnische Wirt- 
schaft” — wyk.: Zofia 
Rysiówna, Piotr Pawło­
wski. Wojciech Siemion. 
Stanisław Grochowiak

! 22.25 Z dziejów kabaretów 
krakowskich — „Zielony 
Balonik1’ — wyk.: Ewa 
Kolasińska, Agnieszka 
Mandat, Andrzej Balce- 
rzak. Jerzy Fedorowicz, 
Mieczysław Grąbka, 
Tadeusz Huk, Leszek Pi­
skorz, Wojciech Ziętar­
ski reż. — Romana Bo­
browska, Tadeusz Kwia­
tkowski (kolor)

Piątek 13.IV

Program I
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Piątek z 

Pankracym” (kolor)
16.55 „Nadole” — rep. film, 

(kolor)
17.20 Magazyn Motoryzacyjny 

(kolor)
I 17.50 Z cyklu „Przyroda Pol­

ska” (kolor)
18.30 „Profesor i Panna” ode. 9 

pt. „Dyskoteka” — film 
fab prod. tv jugosło­
wiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 W’ieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Epoka braci I.umiere” 

— film dok. prod. fran­
cuskiej reż. — Jean Cha- 
pot

21.35 Koncert WOSPRIT (ko­
lor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Świat, ludzie, idee, pr. 

publicyst. międzynarod.

Program II
17.M Dla zainteresowanych 

techniką — „Lidar” — 
Młodzieżowy Magazyn 
Techniki (kolor)

11.30 Poradnik turystyczny 
(kolor)

18.00 Poradnictwo — „Moda i 
uroda” (kolor)

18.30 Klub Jazzowy Studia
Gama (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień Jean

Anouilh „Eurydyka”, 
wyk.: Hanna Stanków- 
na, Władysław Kowal­
ski, Mieczysław Milecki, 
Halina Kossobudzka, 
Edmund Fetting. Józef 
Pieracki, Jan Englert, 
Henryk Bąk, Ewa Ber- 
ger-Jankowska i in.

21.55 24 Godziny (kolor)
22.05 Premiera w Dwójce — 

„Spadkobierca” — film 
fab. prod. radzieckiej 
wyk.: Oguldżan Nijaz- 
bedyjewa, Sabina Anna-

1 kłyczewa i in.

radie}
Na sobotę i niedzie.ę 

polecamy:
Nowoczesny rock and roli jest 

niemal domena mężczyzn. Zda­
rzają się oczywiście wyjątki. 
Dowodem choćby kariera Ame­
rykanki Suzi Quatro. Nowe na­
grania tej wokalistki z płyty 
zatytułowanej „Jeśli znałeś Su­
zi” przedstawi program trzeci w 
sobotę 7 bm. o godz. 17,40.

W Tygodniu Kultury Węgier­
skiej Gwiazda Siedmiu Wieczo­
rów programu trzeciego bedzie 
zespól „Fonograf”. Utworów te­
go zespołu możemy słuchać co­
dziennie o godz. 22.08. Nato­
miast w niedzielę 8 bm. o godz.
15,20 również w programie trze­
cim poznamy zespół Illes w na­
graniach pochodzących z płyty 
„Szczęśliwe miasto”.

Harcerze otrzymali zadanie 
które polegało na odnalezieniu 
w okolicy ciekawego człowieka 
Dotarli do byłego partyzanta, 
członka brygady im. Wandy 
Wasilewskiej. Józefa Kluski, 
który opowiedział im historie ze 
swego życia. Czym są naprawdę 
te opowieści dla harcerzy, a 
czym dla starszego pokolenia': 
Takie refleksje mogą sie bu­
dzić po wysłuchaniu reportażu 
Krzysztofa Turowskiego „Pan 
byś nie uwierzy!” Nadany on 
zostanie 8 kwietnia o godzinie 
15,00 w programie trzecim.

Naprzeciw dzisiejszego mia­
sta Luksor czyli starożytnych 
Teb na zachodnim brzegu Nilu 
leży słynv tebański cmentarz 
Obok grobowców faraonów i 
królowych znajdula sie tu tak­
że świątynie poszczególnych 
władców Egiptu Czas i ludzie 
dokonali dzieła zniszczenia 
Cześć świątyń legła w gruzach. 
A jednak ten wspaniałe zabetek 
starożytnej architektury egin- 
skiej odzyska dawną świetność 
Między innymi za sp-awa pol­
skich archeologów i konserwa­
torów. O Ich osiągnięciach do­
wiemy się z audycłi z cyklu 
„Zapomniane kultury” 7 bm. o 
godz. 18.25 w programie IV.

Sobota

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00
5.05—6.00 Sąsiedzkie Posiady. 

6.00—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku. 11.23 Niezapo­
mniane stronice „Pożegnanie z 
Martą”. 11.40 Tu Radio Kierowców. 
12.OS Z kraju i ze świata. 12.25 Mo­
zaika polskich melodii. 12.45 Roln. 
kwadrans. 13.01 Przeboje z małych 

| płyt. 13.20 Jazz nad Odra 79 cz. VI. 
: 13.40 Kącik melomana. 14.00 Studio 

..Gama” ok. godz. 14.05 In orma- 
cje dla kierowców. 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio „Gfima" c.d 
15.05 Korespondencja z zagranicy.
15.10 Teatr PR „Ten dobi?* •czło­
wiek z torbą na ramieniu” 15.45 
Muzyka rozrywkowa. 16.00—17.30 
Tu Jedynka. 17.30 Studio Młodych.
19.30 Z poznańskiego Studia. 19.30 
Podwieczorek przy mikrofonie. 
21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy 
muzyce o sporcie. 21.58 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Tu 
Radio Kierowców. 22.23 Gdańsk 
na muz. antenie. 23.00 Wita Was 
Polska.

Program nocny
Wlad.: 0.0] 1.00 2.00 3.00 4.90 5.00 

0.00 Początek programu. 0.0G Ka­
lendarz Kultury Polskie!. 0.11 1.05 
2.05 3.05 4.05 5.05 - Nocne Studio 
„Gama".

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz Radiowy.
6.15 Moskwa z melodia i piosenką.
6.35 Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej. 7.05 
Gra Józef Skrzek. 7.15 Minireci- 
tal. 7.35 Małe muzykowanie. 8.01 
Gra Zespół Kameralistów F.N. 
8.33 Dialogi i zbliżenia. 9.30 Teatr 
PR — Świat się śmieje - „Chory 
z urojenia”. 10.40 Groch z kapustą. 
11.00 Konc. chopinowski. 11.35 Ra- 
dioproblemy. 11.45 Muzyka. 12.05 
Od poloneza do mazura. 12.25 B. 
Bartok - Muzyka. 12.55 Gra ze­
spół Exodus. 13.00 Mag. wędkar­
ski. 13.15 Muzyka. 13.36 Ze wsi 1 o 
wsi. 13.51 Spotkanie z folklorem.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. J4.20 
Dla dzieci „Nawiedzony dom”.
14.50 „Czata” 15.05 Muzyka Mozar­
ta. 15.20 Popołudnie dziewcząt 1 
chłopców. 16.00 Śpiewają Grażyna 
Łobaszewska i Piotr Schulz. 16.10 
Przekrój muzyczny tygodnia. 16.40 
Czy znasz tę książkę. 17.00 Z ar­
chiwum jazzu. 17.20 Literatura na 
świecie. 17.40 Moje marzenie. 18.00 
Muzyczne archiwum PR. 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”. 18.40 
„Czas i ludzie”. 19.00 „Matysiako­
wie”. 19.30 Problemy teatru ope­
rowego. 20.00 Wiersze J. Stycznia.
20.15 Recital pianisty Gyuli Kissa. 
21.48 Utwory W. Kilara. 22.00 Ra- 
diokabaret. 23.00 Mistrzowskie in­
terpretacje muzyki dawnej. 23.33 
Co słychać w świecie. 23.40 Muzy­
ka.

Program III
Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

j 19.00 17.00 19.30 22.00 1.50
«.00 Mel. — przebudzanki. 7.05 

Za kierownicą. 8.S5 Co kto lubi. 
9.00 „Królewska ryba”. 9.10 Było 
skrzypków wielu. 9.30 Ekonomia z 
bliska. 9.45 Gra M. Mazur. 10.00 
W tonac.ii Trójki. 11.00 Codzien­
nie powieść S. Żeromski — „Przed­
wiośnie” - ode. 11.30 Hubert Lews 
gra klasyków. 12.00 „Jasna wspa­
niała dziewczyna”. 12.35 Wariacje 
na temat Cole Portera. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Stopa 
trzeciej Gracji” - ode. 14.05 Konc 
instrumentalne Haydna. 15.05 Pio­
senki z polskich filmów. 15.30 Stu­
dio 202. 18.30 Dawnych wspomnień 
czar. 18.43 Ekonomia z bliska. 17.00 
Śpiewa Krystyna Prońko. 17.05 
Muzyczna poczta UKF. 17.40 Z no­
wych nagrań Suzi Quatro. 18.10 
Polityka dla wszystkich. 18.25 
Konc. jakiego nie było. 19.33 Ope­
ra tygodnia R. Strauss „Salome".
19.50 „Królewska ryba” — ode. 
20.00 Baw się razem z nami. 22.08 
Zespół Fonograf. 22.15 „Otwie­
racz" słuch. 22.32 Ballady Bułata 
Okudżawy. 23.00 Poeci węgierscy. 
23.05 Jam session w Trójce.

Program IV
TTiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
B.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla nau­

czycieli. 6.30 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 6.45—7.40 Dzień dobry. War­

szawo. 7.40 Radio dedykuje. 8.06 
I Śpiewa Bogusław Mec. 8.10 Ra- 
1 diowo-TV Szkoła średnia dla
• Pracujących Historia. 8.25 G. Frie­

drich Haendel - Sonata G-dur.
8.35 Sport, nauka, technika. 9.00

* Mam 6 lat - „Głoska do głoski”, 
i 9.23 Poranek pieśni (stereo lok.).
! 10.00 Dla klasy VII—VIII (wych. 

muzyczne). 10.30 Estrada przyja­
źni. 11.00 Dla szkół średnich (geo­
grafia). 11.30 1. Strawiński - cz. II 
.Króla Edypa” (stereo lok.) 12.05— 
—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi i 
Podlasia. 12.35 Giełda płyt (ste­
reo lok.). 13.00 Jęz. angielski. 13.30 
Mam 6 lat — „Głoska do głoski”. 
13.43 Muzyka. 13.50 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolskie). 14.45 
Zespól im. Bartasia Obrochty z 
Zakonanego. 13.05 Teatr PR 
Studio Klasyczne Teatr J. Sło­
wackiego — „Zawisza Czarny”. 
16.05 Kodeks i kierownica. 16.25 
Fantazja nt. tańców rumuńskich 
Bartoka. 16.30 Rozmowy o wycho­
waniu. 16.40—18.25 Program WORT. 
18.40 Tu Studio 4 (stereo lok.). 
17.00 Na Warszawskiej Fali. 17.20 
Słuchaj nas. 18.25 Zapomniane 
kultury. 19.00 Czy znasz swoje 
prawo. 19.15 Jęz. francuski. 19 30 
Studio Stereo zaprasza (stereo o- 
gólnopolskie). 22.13 Radiowe por­
trety Polaków. 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła e.redn‘a dla Pracujących 

! Jeżyk polski. 22.50 Węgierskie mo­
tywy.

N;edi>ela 8.IV

Program l
Wiad.: 7.00 8.00 10.00 16.00 19.U9 

21.00 23.M
8.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 

7.05 Fala 79. 7.15 Co niedziela gra 
kapela. 7.30 Moskwa z melodia 
i piosenką oraz 7 dni w kraju 1 
na świeefe. 8.20 Moja audycja mu­
zyczna. 9.00 Informacje sprotowe. 
9.05 Mag. Wojskowy. 10.05 Z albu­
mu polskiej piosenki. 10.30 P.adio- 
”.*y Teatr dla Dzieci. 11.00 Różne 
barwy piosenki. 12.05 „W samo 
południe”. 12.45 Polska muzyka po­
pularna. 12."' Informacje dla kie­
rowców.- 13.cn Troo?ml ludzi i pie­
śni. 14.00 Studio ..Gama”. 14.30 „W 
Jezioranach”. 15.00 Konc. życzeń. 
16.05 Teatr PT! „Hej przeleciały 
te siwe łabędzi?” 16.50 Przebo'© 
7. \ve.^‘ernów. 17.15 Studio Mło­
dych. 18.00 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego. 18.03 Informa­
cje dla kierowców. 18.05 Piosenka 
faktu. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.00 Kone. życzeń. 21.05 „Wró­
żby z gwiazd czyli szlachetne 
zdrowie” - mag. 22.00 Lekka mu­
zyka. 23.05 Informacje aportowe.
23.15 Rewia p?o?ehek. 23.45 Fie­
dor/', a — Jazz F.nsamb^e.

7.IV Program nocny
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad.: 
0.01 1.00 2.00 3.00 5.CO. 0.11 1.05 2.05 
3.05 — Noc z melodią i piosenką
3 Olsztyna.
4 *9 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 5.20 6.30 7.30 14.30 18.78

23.00
5.35 Zapraszany do Warszawy.

6.10 Kalendarz. 6.15 Mel ludowe.
6.35 Wlać, sportowe. 6.40 Z mftto- 
wandj skrzyni. 7.00 Mel. nieaziel*

poranka. 7.35 Małe muzyko­
wanie 3.CO—11.57 Niedzielne spot­
kania. 8.05 Radloforum. 8.25 Zawrze 
w niedzielę - fel. 8.20 Koncert 
organowy. 8.40 Fel. Wł. Sokor­
skiego. r.00 Pblska i Warszawa.
9.10 Przegląd prasy. 10.00 Wizerun­
ki ludzi myślących. 10.40 „Ciąg 
dalszy Jednego reportażu”. 11.20
9.30 Radiowa Poczta Literacka. 
Zagadka literacka. 11.40 Nowości 
Teatru Polskiego Rad'a 12.05 Po­
ranek muzyki symfonicznej. 13.00 
Teatr P.R. Świadkowie » doku­
menty „Moje bedzie za grobem 
zwycięstwo”. 14.35 Graj gracyku. 
15.no Teatr dla Młodzieży — „Nie­
zwykły kapelusz” — 16.00 Konc. 
chopinowski. 16.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 18.00 Nowości 
„Polskich Nagrań”. 18.35 Fel. pu­
blicystyki krajowej. 18.45 A. Co- 
relli Gon certo grosso C-dur op. 6 
ni 10. 19 00 Recital zespołu „Brc- 
therkood 01 Man”. 19.20 Studio 
Młodych. 20.00 Wielcy artyści e- 
strady 1 kabaretu. 21.00 Wojsko, 
strategia, obronność. 21.1S Piosen­
ki żołnierskie. 21.30 Konc wieczór, 
ny. 22.30 Ciemne drogi szaleń­
stwa 23.00 Rozmowy o muzyce 
staropolskiej. 23.35 publicystyka 
międzynarodowa. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 7 90 8.20 14.00 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownica. 7.S0 Komu 

piosenkę. 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki - fe). 8.00 Nasze ty­
py. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Królew­
ska ryba” - ode. 9.1u Na góral­
ską nutę. *9.30 Gdy się mówi rol­
nicza wiosna 9.50 Solo na akordeo­
nie. 10.00 60 minut na godzinę. 
11.00 Scott Joplin na skrzypce 1 
fortepian. 11.15 Niedzielna szkół­
ka muzyczna 12.00 Zapiski z pra­
cy MO. 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych 13.20 Przeboje 2 no­
wych płyt. 14.05 Peryskop. 14.30 Z 
muzycznego archiwum Programu 
TH. 15.00 Pan by nie uwierzył. 
15.20 Szczęśliwe miasto. 16 00 „Ro­
cznica” 16.40 Baśnie muzyczne. 
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00 
Baśnie muzyczne. 19.35 Opera ty­
godnia R Strauss ..Salome”. 19.50 
„Królewska ryba” — ode. 20.00 
Jazz piano forte. 20.40 Poetycki 
wizerunek szczęścia. 21.00 Sztuka 
L. SitÓwskiego 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Matei 
Calinescu „Zycie i poglądy Za­
chariasza Lichtera” — ode. 22.30 
Głosy prawie zapomniane. 23.00 
Wiersze recytuje Z. Małynicz 23.05 
Z Warszawskich klubów jazzowych 
23.45 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.53
7.05 Kantaty Bacha (stereo lok.). 

8.05—10.00 Program WORT. 8.06 „U 
nas w niedzielę”. 8.30 Z sal kon­
certowych stolicy. 9.00 Spotka­
nia. 10.00 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki (stereo lok.) 11.00 
Jęz. łaciński. 11.20 Akademicki 
Chór Męski Politechniki Poznań­
skiej (stereo lok.). 11.35 Czy znasz 
mapę świata? 12.05 Teatr Klasyki 
dla Młodzieży ..Mikołaja Doświad- 
czyi^skiego orzypadki” 13.10 Klub 
Olimpijczyków 13.30 Konc. z gwia­
zdą. 14.10 Ludzie, epoki, obyczaje. 
14.40 Muzyka z jednej płyty (ste­
reo ogólnopolskie). 15.00 Teatr P.R. 
Studio Stereofoniczne - „Baw się 
ze mną” (stereo ogólnopolskie). 
.15.40 Muzyka. 16.05—18.00 Program 
WORt. 16.06 „Warszawskie Muzy”. 
17.00 Tu Studio 4 (stereo lok.).
17.30 Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 18.00 Radiolatarnta. 18.30 
Między fantazją a nauką. 19.00 W. 
Amadeusz Mozart - La Nozze dl 
Figaro (Wesele Figara) (stereo o- 
gólnopolskie) 22.15 Wiad. sportowe. 
22.25 Panorama Muzyki Ekspery­
mentalnej (stereo lok.) •

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobio 
możliwość zmian w programie.
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Handlowa sobota i niedziela

Świąteczną
Przed nami kwietniowe 

święta. Jak zatem przygoto­
wana jest miejska spiżarnia i 
sklepy z chemią do trudnego 
egzaminu? Z tym pytaniem 
zwracamy się do prezesa ra­
domskiej WSS, Aleksandry 
Adamczykowej.

— Pierwszą próbę sprawno­
ści mamy już poza sobą. My­
ślę o niezbędnym przesunię­
ciu podstawowych artykułów 
masowych z magazynów hur­
towni do detalu. W sklepach 
jest już pełen asortyment 
„masówki” począwszy od mą­
ki, cukru, do przetworów, 
kasz, olejów itp.

— Ale „szczyt” dopiero 
przed nami. Kiermasze, za­
mówienia, wzmożone zaku­
py, wszystko to znamionuje 
tydzień przedświąteczny?
— Właściwy początek pracy 

na „pełnych obrotach” mamy 
w tym roku wcześniej, od 
wolnej soboty i handlowej 
niedzieli. Te dwa dni charak­
teryzują się nie tylko nor­
malną działalnością handlową 
sklepów, ale również rozsze­
rzonymi usługami gastrono­
mii. Poza kiermaszami cukier­
niczymi i garmażeryjnymi w 
14 placówkach sieci detalicz- 
cznej. urządzamy duży kier­
masz w restauracji „Bachus”. 
Pokażemy co mamy najlep­
szego do zaoferowania klien­
tom. zbierając jednocześnie 
zamówienia na wyroby gar­
mażeryjne i cukiernicze. Do­
dam. że przyjmujemy również 
zamówienia w stołówkach 
pracowniczych wychodząc w 
ten sposób na przeciw potrze­
bom kobiet pracujących.

A skoro mowa o uspraw­
nieniach organizacyjnych chcę 
przy okazji poinformować o 
wydłużeniu czasu pracy skle­
pów (z wyjątkiem nabiałowo- 
piekarniczych). Będą one o- 
twarte 12 i 13 bm. o 2 godz. 
dłużej.

— Wiosenne święta, to 
ezas porządków. Jak przed­
stawia się zaopatrzenie 
sklepów w środki czyszczą­
ce i piorące?
— Zgromadziliśmy wystar­

czające ilości proszków i pły­
nów do szorowania podłóg, 
mycia okien itp. Są w skle­
pach wykładziny podłogowe, 
ceraty, obrusy foliowe oraz 
poszukiwane przed świętami 
koszyczki wiklinowe. Mamy 
też ,.na składzie” różne rodza­
je blach do ciast, formy i fo-

Pod hasłem „Działka — styl życia" 
spotykamy się na kiermaszu

Wszyscy partnerzy są już 
gotowi do sobotniego kierma­
szu zieleni, któremu od 6 lat 
patronuje redakcja „Życia”. 
Dla licznych działkowiczów 
oraz mających swoje poletka 
poza miastem i właścicieli og­
ródków balkonowych, znako­
mita to okazja do zaopatrzenia 
się w niezbędne nasiona, drze­
wka, sprzęt ogrodniczy.

Sądzimy, iż na tegorocznej 
wiosennej imprezie handlowej 
każdy będzie mógł dokonać 
stosownego zakupu bo przed­
siębiorstwa biorące udział w 
kiermaszu postarały się o dob­
re zaopatrzenie.

Zakład Zaopatrzenia Ogrod­
niczego w Warce przywozi 
prawie dwukrotnie więcej to­
warów niż na poprzedni kier­
masz. W kilku stoiskach znaj­
dują się m.iin. nasiona poszu­
kiwanych warzyw i owoców, 
podstawowe narzędzia ogrod­
nicze i sprzęt pszczelarski, na­
tomiast na 5 samochodach —v 
różnego rodzaju nawozy.

Radomski Zakład WSO zao­
feruje materiał szkółkarski: 
jabłonie z Grójca i Kozienic, 
w tym również drzewka na 
wstawkach skarlających. śliwy 
oraz niewielkie ilości porze­
czek i malin.

W stoiskach Zarządu Zieleni 
znajdą działkowcy ziemię o- 
grodniczą oraz duży wybór 
drzew liściastych (klony, lipy, 
jesiony), krzewów ozdobnych 
(berberys, tawuła, forsycja) i 
iglaków (jałowcy tuje, żywot­
niki).

Nowe nagrania 
„Pronitu”

Tłocznię Zakładów Tworzyw 
i Farb „Pronit” opuściły ostat­
nio dwie nowe płyty gramo­
fonowe stereo.

„Pianissimo serce moje” — 
tak zatytułowana jest płyta A- 
dama Zwierza, najbardziej a- 
trakcyjnej postaci naszej e- 
strady, a także niezrównanego 
interpretatora arii operowych. 
Na nowej płycie nagrane zo­
stały piosenki z nowego spe­
cjalnie napisanego dla artysty 
repertuaru.

Druga płyta zawiera arie o- 
perowe w wykonaniu Krysty­
ny Jamroz, wybitnej soprani­
stki sceny operowej. Zapre­
zentowany repertuar obejmuje 
arie z oper; „Carmen”, „Euge­
niusz Oniegin”, „Tanhauser”, 
„Giaconda” i „Turandot”. (n)

oferta radomskiej WSS
remki a nawet makutry — 
których ostatnio brakowało.

Mówiąc o artykułach prze­
mysłowych warto wspomnieć 
o wyrobach ze szkła i kosme­
tykach. Sądzę, że nie powin­
no zabraknąć kieliszków i 
szklanek, podobnie sytuacja 
przedstawia sie z wodami ko- 
lońskimi. Na śmigus —• dyn­
gus wonności do polewania 
pań będzie pod dostatkiem.

— Przejdźmy do artyku­
łów żywnościowych. Jak 
tradycja polskich świąt 
wielkanocnych nakazuje, je­
my dużo i dobrze. Czy mo­
żemy liczyć na dobre za­
opatrzenie?
— W ocenie klientów na­

szego miasta ubiegłoroczne 
święta wiosenne i zimowe 
stały pod znakiem dobrego 
zaopatrzenia. Mogę zapewnić 
że zbliżające się tegoroczne 
będą jeszcze korzystniejsze, 
jeśli idzie o zaopatrzenie w 
artykuły mięsno-tłuszczowe. 
Trudno wyobrazić sobie świą­
teczny obiad bez białego 
barszczu z jajkiem. Świeżych 
jaj nie zabraknie, jest również 
dostateczna podaż chrzanu, 
ćwikły, majonezów, ogórków 
konserwowych, zielonego pro­
szku itp. Będą w sprzedaży

Przez cały kwiecień

Dni lasu i zadrzewień
Od 1 kwietnia trwają w ca­

łym kraju tradycyjne, organi­
zowane przez Ligę Ochrony 
Przyrody oraz Ministerstwo 
Leśnictwa Dni Lasu i Zadrze- 
wień obchodzone w br. pod 
hasłem; „Na 35-lecie PRL 
wzbogacamy zielone zasoby 
naszego kraju”.

Woj. radomskie należy do 
regionów kraju niezbyt zasob­
nych w lasy. Zajmują one 
164,5 tys. ha czyili zaledwie 22,5 
proc, całej powierzchni woje­
wództwa gdy krajowa średnia 
tzw. lesistości wynosi 27,6 
proc. Akcje zalesienia i za­
drzewienia mają więc u nas 
duże perspektywy a udziła w 
nich powinno traktować się 
jako pierwszoplanowy obo­
wiązek społeczny.

Jak ' nas poinformował taż:

Nie zabraknie na kiermaszu 
potentata handlowego jakim 
jest radomska WSS. Spółdziel­
cy sprzedawać będą artykuły 
branży „agd” a więc plasty­
kowe doniczki na kwiaty, po­
jemniki, a także przetwory o- 
wocowo-warzywne na... świą­
teczne stoły.

Dom Książki przygotowuje 
wybór literatury fachowej ź 
„Sadownictwem” — prof. 
Szczepana Pienia.żka oraz 
„ABC ogrodnictwa”.

W kiermaszu będzie uczest­
niczyć również młodzież i na­
uczyciele Zespołu Szkół O- 
grodniczych w Wośnikach. W 
specjalnym punkcie ZSO pole­
camy szczególnie porady fa­
chowe na tematy związane z 
sadzeniem 1 pielęgnacją roślin 
oraz usługi w postaci przycina­
nia korzeni drzew i krzewów 
przed sadzeniem.

Po raz pierwszy w br. chce- 
my zasięgnąć opinii czytelni­
ków a jednocześnie klientów o 
tym, czy kiermasz spełnił ich 
oczekiwania, które z przed­
siębiorstw spisało się najle­
piej, jakie ich zdaniem przed­
sięwzięcia organizacyjne nale­
ży poczynić dla uzyskania lep­
szego poziomu imprezy w 
przyszłym roku. W tym celu 
zamieszczamy kupon, który 
prosimy wypełnić i wrzucić do 
specjalnej urny umieszczonej 
na kiermaszu. Wśród uczestni­
ków’ naszej błyskawicznej an­
kiety zostaną rozlosowane u- 
pominki ufundowane przez or­
ganizatorów.

Na zakończenie bardzo istot­
na informacja. Otóż kiermasz 
zlokalizowany będzie w bieżą­
cym roku w Rynku, a stoiska 
prowadzą działalność handlo­
wą od godz. 9 do 14. Życzymy 
udanych zakupów, (am)

ANKIETA „ŻYCIA"
Nazwisko imię.

Adres

1. Które z przedsiębiorstw 
uczestniczących w imprezie 
spełniło Twoje oczekiw’ania 1 
dlaczego

2. Jakie są Twoje propozycje 
dotyczące usprawnień organi­
zacyjnych? 

ryby świeże i mrożone. Wy­
kluczamy kłopoty pań z za­
kupem przypraw do ciast. Ma­
my w sklepach duży wybór 
proszków do pieczenia, wa­
nilii i zapachów.

Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę, że niebagatelna część 
naszych klientek będzie sama 
piekła wielkanocne baby. 
Właśnie z myślą o nich prze­
rzuciliśmy z magazynów do­
datkowe 100 ton wyższych ga­
tunków mąki, głównie krup- 
czatki. tortowej, poznańskiej 
i mazowieckiej.

— A co z owocami i wa­
rzywami?
— Przewidujemy pełne po­

krycie potrzeb w tych towa­
rach. Nasze starania idą w 
tym kierunku, aby w tygod­
niu przedświątecznym pozy­
skać większe ilości nowalijek: 
sałaty, natki pietruszki, szczy­
piorku, rzodkiewki. Cytryny 
są w ciągłej sprzedaży, rodzy­
nek również nie powinno za­
braknąć. W drodze znajduje 
się przesyłka pomarańczy. 
Myślę, że zdąży do Radomia 
przed świętami.

— Dziękujemy za rozmowę 
i do zobaczenia w czasie zaku­
pów’.

not. am.

Michał Rolak, kierownik od­
działu leśnictwa w Wydziale 
Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu 
Urzędu Wojewódzkiego w Ra­
domiu, w br. do zalesienia i 
odnowienia w tzw. lasach nie­
państwowych przeznaczono 
1500 ha. Najwięcej nasadzeń 
będzie w rejonie przysuchy 
(330 ha) i Radomia (305 ha). 
Podobną ilość areału do zale­
sienia przeznaczono w lasach 
państwowych, administracyj­
nie skupionych w siedmiu 
nadleśnictwach (Radom, Pion­
ki, Przysucha, Dobieszyn, Głu­
chów, Skarżysko Kam. i Zwo­
leń), które od 1 stycznia br. 
podlegają jednemu gospoda­
rzowi czyli Okręgowemu Za­
rządowi Lasów Państwowych 
w Łodzi.

Zgadnie z wieloletnią trady­
cją najwięcej gdyż około 85 
proc, wszystkich sadzonek sta­
nowić będzie sosna. Resztę, w 
stosunkowo niewielkich ilo­
ściach tzw. domieszki czyli dąb 
(przeznaczony na żyźniejsze 
gleby), brzoza (na słabsze kla­
sy gruntów) oraz olcha 
i świerk (tereny wilgotne a na­
wet podmokłe). Wszystkie sa­
dzonki pochodzą ze szkółek 
zalesieniowych nadleśnictw 
znajdujących się w woj. ra­
domskim a sama akcja zale­
sienia prowadzona będzie pod 
nadzorem leśników. Przy spóź­
nionej, tegorocznej wiośnie za-

CZYTELNICY PISZĄ
Zwracam się z prośbą o in­

terwencję w sprawie oświet­
lenia Al. Grzecznarowskiego 
gdyż dotychczas, mimo wielu 
próśb mieszkańców „Ustro­
nia”, nic nie zrobiono. Miesz­
kam przy tej ulicy od grud­
nia 1977 r. W tym czasie ar­
teria ta stała się bardzo ru-

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny Im. Jana Ko­
chanowskiego — sobota i niedzie­
la: . Iwanow” godz. 19, oraz „Ka­
rol", „Zabawa”, godz. 17.

KINA
Bałtyk — „Bitwa o Midway” 

prod. USA, lat 12. godz. 9.30, 12.
14.30 i 17. ..Mroczny przedmiot po­
żądania" prod. franc. lat 13. godz. 
19.30.

Przyjaźń — „Koziorożec I” prod. 
USA, lat 1S. godz. 15.16, 17.30 i 
19.45. Niedziela: porankowy „ze­
staw bajek” godz. M.

Pokolenie — „56 godzina na wa­
garach" prod. CSRS, lat 12, godz. 
9. 11 i 13. „Werdykt" prod. franc. 
lat 18. godz. 15. „Człowiek z mar­
muru" prod. poi. lat 15 godz. 17.

Odeon — „Przełomy Missouri” 
prod. USA. lat 15. godz. 15.15. 17.30 
i 19.30. Niedziela; zestaw koloro­
wych bajek dla dzieci godz. 13.

Hel — sobota: „Gorące połowa, 
nie" prod. jap. lat 15. godz. 9. 
„Trzy orzeszki dla Kopciuszka” 
prod. NRD. b/o, godz. 11.« 1 13.30. 
..Samotnik” prod. franc. lat 15. 
godz. 15.30. 17.30- i 19.30. Niedziela: 
„Rewolwer Python 357” prod. franc. 
lat 15. godz. 10.30, 15.36. 17.45 1 20. 
Zestaw kolorowych bajek dla 
dzieci godz. 11 i 14.

Walter — „Ebirah potwór z głę­
bin” prod. jap. lat 12. godz. 16 
i 19. Niedziela: zestaw kolorowych 
bajek dla dzieci godz. II.

DYŻURY’ APTEK
Apteka nr 16 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 466-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie gazowe w godz. 23—7 
(517-17), w godz. 23—7 ( 224-30) w 
niedziele i święta 400-97. pogotowie 
kanalizacyjne 400-65. pomoc dro­
gowa 981. komenda MO 291-91. po­
stój taksówek przy pi. Konstytu­
cji 228-52. przy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 263-88. przv 
Zwirki i Wigury 418-10. informa­
cja PKP 299-50. PKS 267-76, infor­
macja usługowa 267-85.

Pisanki, palmy i rzeźby ludowe 
na pokonkursowej wystawie

Ośrodek Wypoczynku w Kozienicach
Pisanki, śmigus — dyngus, 

wyścigi ranne na urodzaj, 
chodzenie z palmami — te 
wielkanocne zwyczaje wsi 
ziemi radomskiej przypom­
niał konkurs adresowany do 
twórców ludowych przez or­
ganizatorów: Związek Spół­
dzielni Rękodzieła Artystycz­
nego ' f ■ Ludowego ' S.Cepelia”. 
Wydział Kultury i Sztuki 
UW, i Muzeum Wsi Radom­
skiej.

Na konkurs nadesłano 50 
prac rzeźbiarskich przedsta­
wiających dawne zwyczaje i 
obrzędy wielkanocne 20 rzeź­
biarzy z regionu radomskie­
go. Znalazły się prace o te­
matyce i zwyczajach nie tyl­
ko do dziś zachowanych na 
wsiach ale i przekazanych już 
tylko w tradycji ustnej jak 
palenie tarniny, chodzenie po 
wsi z „kurkiem” i muzyką, 
niektóre obrzędy weselne.

Jury konkursu przyznało I 
nagrodę ex equo Stanisławowi 
Piwońskiemu z Kozienic i 
Grzegorzowi Szewczykowi 
także z Kozienic, Natomiast 
z grupy 30 pisankarek, które 
nadesłały na konkurs około 
450 prac, I nagrodę zdobyła 
Marianna Pogoda ze wsi We- 
rówka k. Drzewicy. Jej pi­
sanki robione techniką wosko­
wą mają bogactwo różnorod- 

lesienia rozpoczną się w pełni 
dopiero po 10 bm.

Równolegle prowadzona bę­
dzie akcja zadrzewia, w ra­
mach której we wszystkich 
gminach woj. radomskiego 
wysadzi się co najmniej 180 
tys. drzew i 350 tys. krzewów. 
Najwięcej bo aż 80 tys. sztuk 
będzie młodych topoli. Poza 
tym sadzone będą czerwone 
dęby, jesiony, klony, jarzę­
biny, świerki, jawory i kaszta­
nowce. Zakłada się, że wiosną 
zasadzi się około 70 proc, 
wszystkich, zaplanowanych w 
br. drzew, które w wystarcza­
jących ilościach hodują rów­
nież leśnicy w kilku szkółkach 
zadrzewieniowych.

Gorsza sytuacja zapowiada 
się z sadzeniem krzewów gdyż 
z planowanych 350 tys. sztuk 
otrzymano potwierdzenie do­
staw tylko na 101 tys. spośród 
których aż 96,5' tys. stanowi 
śliwa ałycza czyli popularna 
mirabelka. Pozostałe gatunki 
krzewów takie jak karagena, 
głóg, porzeczka czarna, pigwo- 
wiec czy kalina stanowią nie­
wielkie ilości. Ta zdecydowa­
na dominata ałaczy musi nie­
pokoić. Warto zastanowić się 
nad zmianą tych proporcji. 
Tym bardziej, że leśnicy za­
pewniają, że mogą hodować 
takie gatunki krzewów’, któ­
rych życzą sobie odbiorcy.

(TMZ)

chliwa co najlepiej widać gdy 
tysiące osób podążają codzien­
nie rano do pracy a dzieci do 
szkół.

Może za pośrednictwem „Ży­
cia” otrzymam odpowiedź 
kiedy w Al. Grzecznarowskie­
go zabłyśnie światło?

Andrzej Siewierski
ul. Osiedlowa 21

Od kilku lat obserwuję 
i „śmietnik" jaki panuje w są- 
| siedztwie torów kolejowych 

Radom — Skarżysko Kam. 
biegnących po sąsiedzku Ża- 
kowic a ściślej w okolicach 
przejazdu kolejowego przy ul. 
Wjazdowej i dalej, w kierun­
ku południowym. Te kolejar­
skie tereny stały się od pew­
nego czasu niemal dzielnico­
wym śmietniskiem, z którego 
korzystają również okoliczne 
zakłady pracy i instytucje.

Chciałbym zapytać: jak 
długo utrzymywany będzie ten 
bałagan, który uderza w oczy 
szczególnie teraz, wiosną oko­
licznych mieszkańców a na­
wet podróżnych przejeżdżają­
cych pociągów

Stanisław Stępień 
ul. Zagonowa 47a

Od 19 lutego br. formalnie 
jestem mieszkańcem wieżow­
ca przy ul. Młodzianowskiej 
154. Płacę w terminie czynsz 
i uważam, że mam pełne pra­
wo do korzystania także z do­
staw energii elektrycznej i ga­
zu. Niestety, instalacje są. ale 
— nie działają. Jak to utrud­
nia pracę przy zagospodaro­
waniu i urządzaniu mieszka­
nia nie potrzebuję chyba ni­
kogo przekonywać.

Dlatego w imieniu swoim i 
pozostałych mieszkańców pro­
szę za pośrednictwem „Życia” 
o pomoc w rozwiązaniu tych 
ważnych dla nas życiowych 
problemów. Mamy chyba pra­
wo żądać tego po upływie 
sześciu tygodni od momentu 
otrzymania kluczy?

Jerzy Wiatrek 
pracownik „Waltera” 

nych motywów zdobniczych — 
autorka tych prac jest pod 
tym względem rekordzistką. 
na 160 pisanek nie powtarza 
tego samego wzoru.

Plon konkursu pokazany 
będzie na wystawie, której 
otwarcie nastąpi 8 bm. o 
godz. 12 w Domu Sztuki (Ry­
nek 5). Wystawa połączona 
będzie z kiermaszem orygi­
nalnych pisanek ludowych, 
palm, wykonanych z gałązek 
i zdobionych bibułką i skraw­
kami tkaniny. Obawiamy się 
tylko czy dla obecnych na 
wernisażu osób starczy tych 
ciekawych eksponatów. (n)

Ogólnopolski Festiwal 
Młodzieżowych 
Orkiestr Dętych

Przez dwa dni mieszkańcy 
Radomia będą mogli uczestni­
czyć w koncertach organizo­
wanych w ramach przeglądu 
międzywojewódzkiego Ogólno­
polskiego Festiwalu Młodzie­
żowego Orkiestr Dętych. W so­
botę, 7 bm. w muszli koncer­
towej w parku im. Tadeusza 
Kościuszki wystąpią dwie or­
kiestry dęte z Rzeszowa (żeń­
skie), z II i III Liceum Ogólno­
kształcącego działające przy 
miejscowym Wojewódzkim 
Domu Kultury. Koncert roz- 
pocznie się o godz. 14.

Następnego dnia, a więc w 
niedzielę, 6 orkiestr młodzie­
żowych przemaszeruje ulicami 
miasta (od Młodzieżowego Do­
mu Kultury, ul. Mickiewicza, 
Traugutta, Żeromskiego do pa­
rku im. Tadeusza Kościuszki). 
Przemarsz rozpocznie się o 
godz. 9.30. Następnie w muszli 
koncertowej, wszystkie orkie­
stry wystąpią w koncercie pn. 
„Na 35 urodziny”. W przeglą­
dzie wezmą udział: orkiestra 
Zespołu Szkół Zawodowych 
we Włodawie (woj. lubelskie), 
Zasadniczej Szkoły Górniczej 
w Piaskach (woj. lubelskie), 
Zespół Szkół Zawodowych w 
Dębicy (woj. tarnowskie), Ze­
społu Szkół Górniczych w Tar­
nobrzegu, Zespołu Szkół Ener­
getycznych w Lublinie. Woje­
wództwo radomskie będzie re­
prezentowała orkiestra Zespołu 
Szkół Mechanicznych w Szy­
dłowcu.

Jury przeglądu wytypuje 
trzy najlepsze orkiestry, które 
wezmą udział w centralnych e- 
liminacjach w Inowrocławiu.

(bw)

Sport w sobotę 
i niedzielę 
PIŁKA NOŻNA

Ii-ligowi piłkarze Radomia- 
ka, którzy zainkasowali kom­
plet punktów w trzech kolej­
kach wiosennej rundy spotkań 
grają tym razem na Śląsku, 
mając za przeciwnika GKS 
Tychy. Górnicy zajmują piątą 
pozycję w tabeli z 1-punktową 
przewagą nad Radomiakiem i 
będą na pewno chcieli zrehabi­
litować się za porażkę ponie­
sioną przed tygodniem w Lub­
linie. „Zieloni” również nie 
myślą o porażce, wszystko 
więc wskazuje, że mecz w Ty­
chach będzię bardzo interesu­
jący.

W pozostałych spotkaniach 
zmierzą się: Górnik ze Starem 
Wisłoka z Motorem, Ursus ze 
Stalą. Siarka z Avią, Błękitni z 
Resovią, Concordia z Cracovią 
i Raków z Polonią.

W klasie wojewódzkiej naj­
ciekawsze spotkanie w Rado­
miu gdzie lider tabeli — Broń 
podejmuje na własnym boisku 
lokalnego rywala, zespół Czar­
nych. Początek meczu w sobo­
tę o godz. 15. Piłkarze Orła, po 
dobrym występie przeciwko 
rzeszowskiej Stali mają przed 
sobą kolejne trudne zadania 
grając w Białej Podlaskiej z 
tamtejszym AZS.

BOKS
W niedzielę, w sali WSI przy 

ul. Chrobrego o godz. 11 kolej­
ne zawody Pucharu Polski. 
Przeciwnikiem Broni będzie 
zespół rzeszowskiej Sali.

O godz. 14 spotkanie z cyklu 
rozgrywek o puchar GKKFiS 
w którym reprezentacja ju­
niorów Radomia walczy i 
Warszawą, (am)

Transmisja radiowa 
z meczu 
GKS - Radomiak

Rozgłośnia Polskiego Radia 
w Kielcach przychylając się do 
próśb licznych radomskich 
sympatyków piłki nożnej prze­
prowadzi bezpośrednią tran­
smisję z II części meczu o mi­
strzostwo II ligi GKS Tychy— 
—Radomiak.

Początek relacji w niedzielę 
o godz. 17 na UKF w paśmie 
70,49 MHz. W czasie transmi­
sji słuchacze otrzymają wyniki 
wszystkich pozostałych spot­
kań oraz innych imprez spor­
towych. (am)

Fot. BRONISŁAW DUDA

Ośrodek Wypoczynku Świą­
tecznego w Kozienicach, jeden 
z kilkunastu położonych na tu­
rystycznym szlaku, wiodącym 
przez Puszczę Kozienicką, szy­
kuje się do sezonu. Znajduje 
się tu kilkadziesiąt domków 
campingowych, kawiarnia i re­
stauracja, korty tenisowe, mu­
szla koncertowa z amfitea­
trem. Nad jezioro zaglądają 
już pierwsi wędkarze.

Obiekt, zbudowany przez 
Radomski Ośrodek Sportu i 
Rekreacji — Oddział w Kozie­
nicach, przechodzi teraz wio­
senną kurację. W pracach po­
rządkowych pomaga młodzież 
miejscowych szkół, uczniowie, 
którzy w sezonie korzystać bę­
dą z urządzeń i sprzętu wod­
nego. Remontuje się rowery i 
kajaki — ekipy budowlane z 
ośrodka wznoszą nowe domki 
campingowe typu „Łomian­
ki”, „Kampinos” i „Pilawa”.

W połowie kwietnia ośrodek 
wypoczynku usytuowany w 
sosnowym lesie gotowy będzie 
na przyjęcie pierwszych urlo­
powiczów.

Dzień Radomia
RADA KLUBU „ATRIUM” 

organizuje w niedzielę 8 bm. 
dyskotekę, z której całkowity 
dochód przeznaczony będzie 
na wkład książeczki mieszka­
niowej fundowanej dla wy­
chowanka Państwowego Do­
mu Dziecka. Inicjatorem tej 
akcji jest Komisja Ekono- 

I miczna Rady Uczelnianej 
i SZSP. Dyskoteka rozpoczyna 

się o godz. 18.
SPOTKANIE PSZCZELA­

RZY. W niedzielę 8 bm. od 
| godz. 8 w budynku szkoły 

podstawowej przy ul. Jaracza 
I 8 Zarząd Rejonowego Koła 
; Pszczelarzy w Radomiu bę­

dzie wydawał dla członków 
Koła zaświadczenia potrzebne 
przy zakupie cukru na wio­
senne dokarmianie pszczół.

ZGUBA 4 bm. w godz. 
rannych na ul. Traugutta 
znaleziono portmonetkę, w 
której znajdowała się pewna 
kwota pieniędzy i klucz. Zgu­
ba jest do odebrania w re­
dakcji. (bw)
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Na Czystem
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Postępujące zmiany topogra­
ficzne, budowa nowych u- 
lic i osiedli powodują, że 
zaciera się stopniowo odręb­

ność całych dzielnic naszego 
miasta Mało kto mówi dziś, że 
mieszka „na Czystem”, lub że 
odwiedza chorych w „szpitalu 
na Czystem”. Ulica Marcina 
Kasprzaka — przebita po linii 
dawnej ulicy Dworskiej — jak­
by odwróciła kierunki ruchu: z 
orientacji północno-południowej 
na ciąg wschodnio-zachodnl.

Dawniej jechało się na Czy­
ste wyłącznie z północy. Tram­
waje „5” i „15” przemierzały 
dość leniwie ulicę Skierniewic­
ką — wspominam rok 1938 — i 
kończyły bieg przed Szpitalem 
Starozakonnych. mijając pogard­
liwie peryferyjną wówczas u- 
licę Dworską. Dziś cały wiel­
komiejski ruch śmiga główną 
arterią wschodnio-zachodnią, zaś 
do obecnego Szpitala Wolskie­
go dochodzi się wąskimi zauł­
kami.

„Dochodzi się”! W połowie 
XIX w. podmiejskie błonia o- 
sady Czyste były ulubionym te­
renem warszawskich piechurów 
i biegaczy oraz niedzielnych spa­
cerowiczów. Parcelacja wiejskich 
gruntów wzmogła się po wybu­
dowaniu zakładów gazowych 
(1888 r.) i Szpitala Starozakon­
nych (1902 r.). Po wydłużeniu 
linii tramwajowych i po przy­
łączeniu osady do miasta (lata 
1912—16) Czyste straciło całko­
wicie charakter — jak byśmy 
dziś powiedzieli — „rekreacyj­
ny”, zerwało zupełnie z daw­
nym układem dróg i ścieżek. 
Stosunkowo najdłużej zachowa­
ła się tradycyjna nazwa Drogi 
Królewskiej (dziś: ul. Prądzyń- 

KRZYŻÓWKA

POZIO7.IO: 1. Kraniec, kres 4. Pierwszy od końca 7. Najszybszy 
bieg konia 8, Postać z „Pana Tadeusza” 9. Silny środek wybucho­
wy 10. Droga bita, gościniec 13. Droga w mieście 16. Urządzenie w 
układzie zasilania silnika spalinowego 19 Wonny, żywiczny sok 
roślinny 20. Środek masowego przekazu 21. Pokarm, pożywienie 
22. Muzyka wiejska do tańca 25. Roślina drzewiasta 27. Grecka bo­
gini mądrości 29. Pierwiastek chemiczny 30. Wał, po którym idzie 
tor 31 Jednostka wagi drogich kamieni 32. Artystka dramatyczna 
33, Stan w USA.

PIONOWO: 1. Zbita odmiana węgla brunatnego, używana do wy­
robu ozdób 2. Siła, porywczość 3. Uszkodzenie maszyny 4. Poczet, 
drużyna 5. Miasto uniwersyteckie w Estońskiej SRR (dawniej Dor­
pat) 6. Pismo założone na emigracji przez Lenina 11. Opornik o 
oporności biernej 12. Większy utwór muzyczny o nastroju uroczy­
stym 14. Karzełek 15. Znakomity aktor, twórca tragikomicznej po­
staci Charliego 17. Krzvk wrony 18 Wzniosły utwór poetycki o cha­
rakterze patetycznym 19. Brzeg 23 Lekki, przewiewny budynek w 
ogrodzie 24. Ciemny obłok deszcznwv 25. Rzadka tkanina do wyszy­
wania włóczką i do haftu 26. Statek korsarski, przeznaczony do 
chwytania okrętów nienrzy'acielskich 27 Klamra żelazna spinająca 
części pękalacych murów 28. Choroba dróg oddechowych.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dn. 18.IV br. 
pod adresem: fcvci? Warszawy. (W-624 Warszawa. Marszałkowska 3/5. 
z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Miedzy Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książko­
we.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 25.nl.
POZIOMO: 7. Wladywostok 8 Korweta 9. Eskadra 10. Trak 12. Po­

lak 14. Ak»a 19 Protazy 21. Prasa 22. Terma 23. Witryna 24. Mara 
27. Lotos 30 Sten 32. Skobel 33. Łodyga 34. Ansa 35. Skoki 36. Ogar.

PIONOWO. 1. Trykot 2. Słowik 3. Dynamo 4. Kolega 5. Kotara 
6. Parana <1 Alkazar 13. literat 15. Klarnet 16. Opawa 17. Tytan 
13. Spazm 20. Taran V> Arsen 26. Agora 28. Orlik 29. Obłok 30. Sioło 
31. Elana.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. A. Rognska. W-wa 2, G. Wolska. Wesoła 3. G. Oleslńska. W-wa 

4. M. Muchowska. w-wa 5. W. Ludwieki. W-wa 6. M. Tomaier. 
W-wa 7 Brański. W-wa 8. P. Pawalkiewicz. W-wa 9. Z. Zawadzka, 
Włocławek 10. H, Wiśniewska. Mlń^k Maz. 11. E. Ziółkowski Tar­
czyn 12. Wt. Gnlewtcz. Tczew 13. E. Kałuża, W-wa 14. Z. Pawlak, 
Gostynin 15. T. Dutkiewicz, Lwów (ZSRR).

Książki wyślemy pocztą.

skiego), która niegdyś — zanim 
przecięły ją tory kolejowe — 
łaczyia Ujazdów z Wolą trasą 
późniejszych ulic Niemcewicza 
i Nowowiejskiej.

Dawna osada Czyste podzie­
lona została na kolonie Gotli- 
bówka, Janówka, Ludwików. 
Zarząd miejski wytyczał nowe 
ulice, jeszcze w 1936 r. właści­
ciele gruntów, wykupionych w 
tym celu, otrzymywali od Skar­
bu Państwa odszkodowanie za 
prawo propinacji, związane z 
utraconymi parcelami. Rzecz 
w tym — taki był szacunek dla 
tradycji i praworządności! — że 
dawni właściciele folwarku na­
byli przed laty zezwolenie ha 
sprzedaż napojów alkoholowych 
w obrębie swej posiadłości, któ­
rego to monopolu nie zdążyli 
wykorzystać, zanim majątek zo­
stał rozparcelowany. Odszkodo­
wanie za utracone prawo roz­
dzielono proporcjonalnie pomię­
dzy nabywców placów budowla­
nych, wykrojonych z folwarku, 
gdy miały być z kolei przejęte 
pod inwestycje komunalne. 
Kwoty były minimalne, gest — 
zupełnie symboliczny, ale cho­
dziło głównie o utrwalenie zau­
fania dla władz młodego pań­
stwa, które nie uchylały się od 
uznawania zobowiązań swych 
poprzedników.

Największą część kolonii 
„Ludwików” (ok. 6.600 m kw.) 
nabyła pod koniec XIX w. war­
szawska żydowska gmina wy­
znaniowa. Jej prezes dr Lud­
wik Natanson, wyruszył wów­
czas wraz z innym wybitnym 
lekarzem, dr. Zygmuntem Kram- 
sztykiem, w podróż studyjną po 
najlepszych szpitalach europej­
skich celem zebrania wzorów 
organizacyjnych i architekto­
nicznych. Przygotowanie projek­
tu powierzono Arturowi Goeblo- 
wi, uczniowi Henryka Marco­
niego i Juliana Ankiewicza. 
Zdolny budowniczy krępowany 
był względami finansowymi i 
zaleceniami inwestora (skąd my 
to znamy?!), prace trwały więc 
aż 8 lat, w ich wyniku powstał 
zespół ośmiu pawilonów z 
miejscami dla 550 chorych. Wszy­
stko to było niezbyt efektowne 
architektonicznie, ale wygodne, 
dobrze wyposażone i solidne. 
Tak solidne, że z zabudowań 
dawnego Szpitala Starozakon­
nych, ocalałych podczas wojny. 

korzysta do dziś z powodzeniem 
miejski Szpital Wolski i liczne 
instytucje służby zdrowia, m. 
in. zasłużony Instytut Matki i 
Dziecka.

W ciągu swego 77-letniego ist­
nienia szpital „na Czystem” 
przechodził różne zmiany i prze­
miany, był przebudowywany i 
rozbudowywany. Pracownicy 
służby zdrowia uważają, że do 
dziś zachował wartości użytko­
we lepsze niż niejeden zespół 
szpitalny znacznie młodszy. Ma 
też opinię naukowo-medyczną 
godną pięknych tradycji przo­
dujących oddziałów tamtego 
szpitala sprzed lat.

Wystarczy przypomnieć, że w 
1904 r. ordynaturę oddziału neu­
rologicznego objął Edward Fla- 
tau, twórca „warszawskiej szko­
ły neurologicznej”, wychowaw­
ca najwybitniejszych specjali­
stów tej dziedziny w okresie 
międzywojennym. Tylko nielicz­
ni przeżyli wojnę, ale dorobek 
ich naukowy znaczy w powo­
jennej polskiej medycynie zna­
cznie Yzięcej niż by to wyni­
kało ze szczupłości tego grona.

Z jednym spośród nich mia­
łem przyjemność rozmawiać 
niedawno w Łodzi. Prof. Eu- 
femiusz Józef Herman, przed 
samą wojną kierownik oddziału 
neurologicznego szpitala na Czy­
stem, jest — poza swoją zasad­
niczą pracą lekarską i nauko­
wą — cenionym historykiem 
neurologii polskiej. W cieka­
wych monografiach wspomina 
często nie tylko swego ukocha­
nego mistrza, Edwarda Flataua, 
który zmarł w 1932 r„ ale też 
licznych jego uczniów i współ­
pracowników, którzy w pełni 
sił twórczych zginęli, zamordo­
wani przez hitlerowców. Była 
ich cała plejada, byli wśród 
nich uczeni światowej sławy, 
jak prof. Władysław Sterling. 
dr Natalia Zylberlast-Zandowa i 
wielu innych Wszyscy pozosta­
wili bogaty plon swej działal­
ności naukowej.

Jeżeli istnieje rzeczywiście 
jakiś „genius loci”, to z pewno­
ścią unosi się nad tymi mura- 
mi, które przed laty mieściły 
kliniki i pracownię wybitnych 
naukowców tamtego pokolenia. 
Dziś na terenie dawnego szpita­
la „na Czystem” mieści się In­
stytut Matki i Dziecka. Co pe­
wien czas wychodzą stąd w 
świat zawiadomienia o kolej­
nych sukcesach naukowych ba­
daczy naszego pokolenia.

NOTATNIK 
KOIBkcjoEOrA
Niesławna epopea

Nieczęsto zdarza się, aby 
na terytorium jednego pań­
stwa istniały dwie prawo­
wite władze i aby posługiwały 

się odrębnymi pocztami i... 
znaczkami. Taka sytuacja po­
wstała jednak przed przeszło 
100 laty w Stanach Zjednoczo­
nych Meksyku.

Otóż prezydent tego kraju, Be­
nito Juarez, zawiesił w 1861 roku 
na okres dwuletni spłatę długów 
zagranicznych, prowokując swo­
ich głównych wierzycieli — An­
glię, Hiszpanię i Francję — do 
zbrojnej interwencji. Wojska 
tych państw wylądowały na po­
czątku 1862 roku w Veracruz. 
Ale dwa pierwsze z nich doga­
dały się z Juarezem i wycofały 
swe siły zbrojne. Na miejscu 
pozostał tylko 45-tysięczny fran­
cuski korpus ekspedycyjny, któ­
ry podjął walkę z republikana­
mi i w czerwcu 1863 roku zajął 
miasto Meksyk.

Napoleon III zaproponował 
wówczas młodszemu bratu Fran­
ciszka Józefa, Maksymilianowi, 
aby udał się do Meksyku i objął 
nad nim władzę. Maksymiliano­
wi znudziło się widać szlifować 
wiedeńskie bruki, jako „zwy­
kłemu” księciu krwi i propo­
zycję przyjął. Francuski generał 
Forey zwołał w Meksyku „zgro­
madzenie notabli”, które prokla­
mowało monarchię, a przepro­
wadzone następnie „głosowanie 
ludowe” zatwierdziło tę decyzję. 
Nie pierwsze to i nie ostatnie 
w historii sfałszowane wybory, 
ale wystarczyły Maksymilianowi, 
aby koronować się formalnie 
na. cesarza Meksyku w czerwcu 
1864 roku.

Jak gdyby nie miał innych 
zmartwień — a powinien je 
mieć, gdyż Juarez panował 
wciąż nad północną częścią kra­
ju i nie zamierzał złożyć broni 
— Maksymilian wydal natych­
miast polecenie wydrukowania 
własnych znaczków pocztowych. 
Zastąpiły one na opanowanym

Tak trzymać!

Słyszę ostatnio coraz częś­
ciej, że jak to dobrze, że się 
już ta moda zmieniła i to 
właśnie w ten sposób, a nie in­

ny itd. itp. No i proszę: naj­
pierw było kręcenie nosem, 
wydziwianie, a kiedyśmy się o- 
swaily i optycznie i psychicznie, 
okazuje się, że w samą porę 
wymyślono nam coś innego na 
grzbiet, bo się nam już to sta­
re znudziło. Często tak się 
dzieje, jeśli w ogóle nie zaw­
sze i właściwie można to było 
przewidzieć.

DOKOŃCZENIE 
ZE STR

Trzeba być od początku konsekwentnym...

bek. Pierwsze egzemplarze w 
1973 r. montowane były przecież 
w całości z włoskich części. 
Świadomie zaczynaliśmy od so­
lidnej edukacji. Przy okazji pół­
milionowego „Fiata 126p” wy­
pada mi jednak przypomnieć 
także i ten fakt, że fabryka wy­
produkowała w sumie znacznie 
więcej samochodów. Ma na 
swym koncie także 250 tys. bar­
dzo zasłużonych „Syren”. Moto­
ryzacyjny start podstawowej 
kadry fabryki nastąpił zatem w 
latach 1970—71, wyprzedzając 
zakup licencji.

— Ilu ludzi zatrudniała Fabry­
ka Samochodów Małolitrażo­
wych w momencie jej powoła­
nia?

— Było wtedy ponad 10 tys. 
pracowników. Dzisiaj kadra 
przekracza 34 tysiące. Przyjęliś­
my wykształconych, ambitnych 
ludzi z różnych rejonów kraju, 
którzy już zadomowili się w 
Tychach. Bielsku, w Skoczowie, 
w Sosnowcu. Realizując plany 
rozwojowe nadal będziemy 
wchłaniać fachowców wyspecja­
lizowanych w zawodach związa­
nych z przemysłem motoryza­
cyjnym. Głównym źródłem kadr 
są nasze szkoły zawodowe, prze­
zornie uruchomione w począt­
kowym stadium przedsięwzięcia. 
To jest źródło najpewniejsze.

— W najbliższych dniach 
wyjeżdża Pan do Turynu, czy 
można zapytać o cel tej podró­
ży?

— Wyjeżdżam służbowo.

przez francuski korpus ekspedy­
cyjny obszarze kraju znaczki z 
portretem legendarnego bojow­
nika wolnościowego, Miguela 
Hidalgo y Costilla, który w 1810 
roku wywalczył niepodległość 
Meksyku. Pierwsza seria cesar­
ska przedstawiała godło Meksy­
ku — orła z wężem w dziobie 
(ale z koroną na głowie). Po 
niej wydano dwie następne — 
z popiersiem samego Maksymi­
liana. Niektóre z tych znaczków 
rzadko tylko trafiły do obiegu 
pocztowego i dzisiaj — na auten­
tycznej korespondencji — są na 
wagę złota.

Tymczasem jednak na terenie 
zajętym przez oddziały republi­
kańskie kursowały nadal dawne 
znaczki. One także są obecnie, 
zwłaszcza na listach, dużą rzad­
kością.

Do rzadkości należy również 
korespondencja nadsyłana z Me­
ksyku do Europy i opatrywana 
kursującymi wówczas we Fran­
cji znaczkami z wizerunkiem 
Napoleona III. Kasowano je na 
miejscu w Meksyku kropkowa­
nym rąbem z literami CEM po 
środku oraz opatrywano dodat­
kowym datownikiem z napisem 
„Corps Exp. Mexique”. (Mam 
taki list w swych zbiorach. Wy­
słany został z Meksyku 19 stycz­
nia 1866 r. a przybył do Paryża 
10 marca).

Taka sytuacja trwała trzy lata. 
Benito Juarez, który wycofał 
się zrazu na północ kraju, zdo­
łał przetrwać ciężkie dla siebie 
chwile. A gdy Napoleon III wy­
cofał na wiosnę 1866 r. korpus 
ekspedycyjny, dowodzony przez 
marszałka Bazaine’a — Juarez 
bez większego trudu pobił osa­
motnionego Maksymiliana, który 
skazany, po pojmaniu, na śmierć, 
stracony został przez pluton eg­
zekucyjny 19 czerwca 1866 roku. 
Juarez objął znów władzę, jako 
prezydent i rządził krajem do 
swej śmierci w 1872 roku.

Tak skończyła się. dość nie­
sławnie, trzyletnia „cesarska 
epopea” Maksymiliana w Me­
ksyku. Jedyne „sławne”, co po 
niej pozostało, to oryginalna i 
interesująca dokumentacja po­
cztowa, pożądliwie zbierana w 
samym Meksyku, ale także we 
Francji i innych krajach.

MAURITIUS ANTIGUA

Już się ta moda nie wydaje 
ani taka obca, ani taka prze­
sadnie „wyelegantowana”, już 
się klarują różne style, niektó­
re szalenie sympatyczne. Tak, 
jak np. marynarski — bardzo 
wyraźny, mocno lansowany i to 
w różnych wersjach. Nie jest 
to znów nic tak bardzo nowe­
go. bo motywy marynarskie 
zawsze się w ubiorach przewi­
jały, a już np. blezer w typie 
yachtmana, to autentyczna kla­
syka. .

Teraz jednak te motywy na­
brały akcentów najnowszej mo­
dy. Furażerki np. zostały wy­
parte przez małe, marynarskie 
czapeczki, które nosi się do wszy­
stkiego, nawet do sukienek w 
kwiatki. Trykoty w poprzeczne 
paski — najlepiej granatowe, 
ale niekoniecznie — to najmod­
niejszy typ dziewiarskiej bluz­
ki.

Według tego, co lansują, moż­
na się przebrać za oficera ma­
rynarki, albo za zwykłego majt­
ka, równie dobry jest strój żeg­

— Na ulicach polskich miast 
dosłownie co krok widuje się 
małego „Fiata”, ale gdy turysta 
z kraju dostrzeże „malucha” za­
parkowanego pod Luwrem ra­
dość wciąż jeszcze jest duża. 
Trudno powstrzymać sie od py­
tania, czy dyrektorowi fabryki 
produkującej „Fiaty 126p” rów­
nież znane sa te emocje?

— Eksportujemy „Fiata 126p” 
do Republiki Federalnej Nie­
miec, do Francji. Belgii. Szwaj­
carii. Grecji. Zamierzamy sprze­
dawać go do Włoch gdzie nie­
długo produkcja tego typu sa­
mochodu w zakładach ..Fiata” 
zostanie zakończona. Okazji do 
spotkań z „maluchem” będzie w
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Zasady
Akwaplaning — uślizgi, „pły­

wanie” samochodu na mo­
krej nawierzchni, to zjawi­
sko, na temat którego snuć mo­

żna rozmaite rozważania — po­
wiedział Sobiesław Zasada, gdy 
nagrywaliśmy kolejną taśmę na­
szych uwag i rad, przygotowaną 
przed jego wyjazdem na afry­
kański, wielkanocny rajd Safari 

Dostałem niedawno bardzo cie­
kawą książkę Wiktora N. Iwa­
nowa pt. „Zza kierownicy sa­
mochodu”, która ukazała się w 
20 tysiącach egzemplarzy nakła­
dem Wydawnictw Komunikacji 
i Łączności w serii „Biblioteka 
kierowcy Amatora”.

Autor, na podstawie obserwa­
cji przeprowadzanych w Związ­
ku Radzieckim zarówno przez 
kierowców-praktyków, jak i nau­
kowców, podaje w tej publikacji 
wiele interesujących zaleceń, 
przestróg i wskazówek, które 
niewątpliwie przydatne mogą 
być również w polskich warun­
kach.

Iwanow porusza w swej książ­
ce na str. 206 kwestię akwapla- 
ningu, który w nomenklaturze

Na wycieczce w okolicach MichałowicWczasy w Karkonoszach 

larski, ale past/je także do te­
go stylu kobieta-korsarz. Nie 
przeszkadza też, jak się to 
wszystko pomiesza, albo jeśli za­
znaczy się znajomość rzeczy 
jakimś tylko szczegółem, a zwła­
szcza — zestawieniem kolorys­
tycznym, czyli ukochanym przez 
wiele osób bialo-granatowym.

O wakacyjnych walorach ta­
kiego stroju nie' trzeba nikogo 
przekonywać, ale nie jest on 
stworzony Wyłącznie na taką o- 
kazję, w każdym razie nie cały. 
W komplecie: granatowa mary­
narka, białe spodnie plus cza­
peczka majtka, albo czapka o- 
ficerska — można przecież pa­
radować wszędzie, nawet wkro­
czyć na jakąś uroczystość.

Mówi się, że takie rzeczy bia- 
ło-granatowe w sportowym sty­
lu odmładzają. Ja tam nie wie­
rzę w takie właściwości jakich­
kolwiek kolorów, czy ubiorów, 
bo gdyby tak było, to by moda 
na nich stanęła i nie zmieniała 

całej Europie coraz więcej. To 
daje nam oczywiście wiele sa­
tysfakcji. Ja sam spostrzegłem 
kiedyś cały pociąg kontenerów, 
w których były polskie zespoły 
napędowe, aż na Sycylii. Cze 
wyobrażaliśmy sobie wcześniei. 
że potrafimy co 10 dni zorgani­
zować wysyłkę całego podiągu 
po to. żeby bardzo złożone pro­
dukty jakimi są — silnik, skrzy­
nia biegów, zawieszenie, docie­
rały aż na odległą od Bielska 
SycyJię?

— A jednak...
— Więc chodzi o receptę. 

Znam szereg przykładów po­
myślnie przeprowadzonych in­

radzieckiej nazywany jest akwa- 
planacją, czyli poślizgiem wod­
nym. Uważam, że warto zacy­
tować fragment poświęcony te­
mu problemowi, aby rozszerzyć 
to, o czym rozmawialiśmy po­
przednio.

Doświadczony kierowca — pi- 
sze Iwanow — w czasie jazdy 
z prędkością ponad 80 km/h na 
mokrej drodze nie dopuści, aby 
samochód „przysiad!” na tylnych 
kolach, a przednie podniósł na 
klinie wodnym.

Przecież w efekcie przednie 
kola przestaną się obracać i sa­
mochód będzie niesterowny. Kie­
rowcy czuja przez kierownicę, 
jak samochód staje się „nieważ­
ki”, ponieważ kolo kierownicy 
obraca się bardzo lekko, prawie 
bez wysiłku. Doświadczeni kie­
rowcy natychmiast zwalniają, 
aby temu przeciwdziałać. Mniej 
doświadczeni kierowcy często 
nie zauważają takiego położenia. 
Ratuje ich tylko krótkotrwałość 
akwaplanacji. Zjawisko to po­
woduje nieraz, że na lukach 
dróg samochody zjeżdżają na 
pobocze i wywracają się, a na 
odcinkach prostych nagle zjeż­
dżają na pas przeciwnego kie­
runku ruchu i zderzają się z 
samochodami jadącymi z prze­
ciwka.

W czasie zwiększania prędko­
ści samochodu opona zaczyna 
zbierać przed sobą wodę, więk­
sza część której nie nadąża 
przecisnąć się w strefie styku 
opony z drogą Przy pewnej 
prędkości woda zebrana przed 
strefą styku zaczyna jakby ha­
mować oponę, przyciskając się 
do niej jak hamulec szczękowy 
siłą czołowego oporu ruchu 
(oporu toczenia). W tym czasie 
woda przy najmniejszej możli­

się wcale. Powiedziałabym więc 
inaczej: te marynarskie grana­
ty z pewnością podziałają od­
świeżająco, zwłaszcza po mono­
tonii szarych zieleni, (tb) 

westycji. Rada jest jedna — 
trzeba, unikając zamiarów nie­
realnych. być od początku aż do 
osiągnięcia celu absolutnie kon­
sekwentnym. Trzeba być kon­
sekwentnym w trakcie budowy, 
podczas organizowania produk­
cji i w egzekwowaniu jakości. 
Daje to określone rezultaty fi­
nansowe oraz szacunek partne­
rów i odbiorców. którzy na 
pewno nie sa mato wymagają­
cymi partnerami ani łatwymi 
odbiorcami.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała
ANNA LUBIEJEWSKA

wości stara się dostać do strefy 
styku i tworzy pod powierzchnią 
opony klin wodny, który unosi 
oponę przerywając jej styczność 
z nawierzchnią — kolo przestaje 
się obracać. Woda stopniowo 
wyciskana jest spod opony do 
tylu, podobnie jak krem z tubki. 
Wyciskanie to może trwać sto­
sunkowo długo — aż do wy­
padku drogowego, ponieważ sa­
mochód jest niesterowny i prze­
dnie kola nie mogą być wyko­
rzystywane przy hamowaniu.

Kołem kierownicy można ob­
racać do woli, a samochód i tak 
będzie jechał „dokąd zechce”. 
Tylne koła poruszając się po 
„podsuszonym” śladzie prawie 
zawsze zachowują przyczepność. 
Sam kierowca może zaobserwo­
wać efekt akwaplanacji tylko w 
kinie lub przypadkowo, na przy­
kładzie innych samochodów, od 
których lepiej trzymać się z da­
leka.

Do tego, aby wystąpił efekt 
akwaplanacji potrzebna jest 
warstewka wody o grubości 5—8 
milimetrów. Dlatego doświadcze­
ni kierowcy, dojeżdżając do od­
cinków dróg, gdzie gromadzi się 
woda, nie przekraczają prędko­
ści 50—60 km/h.

Akwaplanacja — konkluduje 
Iwanow — zależy od: prędkości 
jazdy, grubości warstewki wo­
dy, jakości nawierzchni jezdni, 
dostatecznej ilości wody do do­
datkowego zasilania okolicy stre­
fy styku, występowania po­
przecznych rowków w na­
wierzchni drogi, rzeźby bieżnika 
opony, nacisku jednostkowego 
w strefie styku oraz od piono­
wej i poprzecznej sztywności 
opon- Notował

DARIUSZ PIĄTKOWSKI


